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Gdańsk bedzie się musiał 
zdecydować. 


kreślić jako niemal beznadziejne. To, że 
od tygodnia w Tczewie i Gdyni ludność 
gdańska oddaje spekulantom guldeny 
po 30 i nawet 25 groszy, nie jest wyra- 
zem tylko nieuzasadnionej paniki, jakby 
to chciała przedstawić gdańska oficjal- 
na propaganda. Przedewszystkiem 
stwierdzić należy, że gospodarka Wol- 
nego Miasta jest nieprawdopodobnie 
rozrzutna. . 

Gdańsk nietylko utrzymuje armię 
zupełnie zbędnych biurokratów, ale po- 
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Telefony 


CH AREECUJ JRE GOI ojekty 
ustaw wyborczych 


oddalają parlament od społeczeństwa. 


Wszyscy posłowie opozycyjni a nawet żydzi głosować będą przeciwko projektom BĘ. 
Zaprzęganie samorządu do prac wybitnie politycznych — niepożądane. 
Senatorzy nie powinni być „kastą“. 

(Od własnego sprawozdawcy parlamentarnego). 


borczej do senatu i zakończył swe prze- 
mówienie następującym zwrotem: 


mandaty odbierze, tę stronnictwa upad- 
ną. Stronnictwa nie zginą, bo to są 


Warszawa, 13. 6. 


Wczorajsze posiedzenie sejmowej ko- 
misji konstytucyjnej rozpoczęło się od 


nadto łoży olbrzymie sumy na utrzy- 


manie bojówek partyjnych i przeprowa- generalnej dyskusji nad zgłoszonemi 
dza na swym terenie swoiście pojęte projektami ordynacji wyborczej do sej- 
„Głleichberechtigung zbrojeniowe”. Tak | mu i senatu. 7 . 


więc z miejskich podatków zamiast u- 
trzymywania niewielkiego magistratu, 
żywi się rząd „państwa“ gdańskiego, ży- 
wi się S. A., S. S., zmilitaryzowana po- 
licja, która zamiast łapać: złodziejów, 
przeprowadza ćwiczenia z karabinami 
maszynowemi, a nawet utrzymywany 
jest — nazwijmy to po imieniu — wla- 
sny pułk lotniczy pod niewinną nazwą 
sportowego lotnictwa. 

Dochody, jakie czerpie Gdańsk z Pol- 
ski, na tak zwarjowane wydatki wystar- 
czyć nie mogą, tem bardziej, że Polska 
w zrozumieniu swych elementarnych 


Pierwszy zabrał głos pos. Winiarski 
ze Stronnictwa Narodowego, 

Uważa on, iż przyznaje się tak wiel 
ką rolę zrzeszeniom i stowarzyszeniom 
tylko dłatego, aby łatwiej grupa rządzą 
ca mogła dysponować ich głosami... 

Obecne projekty ustaw wyborczych 
oddalać będą społeczeństwo od parla- 
mentu z racji stwarzanych licznych, po- 
średnich ogniw, które będą czynne przy 
ustalaniu składu tego parlamentu. 

Zaprząganie samorządu do pracy Wwy- 
bitnie politycznej odbije się ujemnie na 


wielkie ruchy społeczne! 


I gdy się mówi, że stronnictwa — to 
głupstwo, to robi się to w imieniu wła- 
śnie jednego stronnictwa. Jeżeli zamknie 
się drogę legalną dla nurtujących prą- 
dów, tem samem otworzy się drogę gor- 
szą, drogę katastrof." Panowie chcecie 
zamknąć klapy bezpieczeństwa, ałe ci- 
śnienie może wzrosnąć tak, że się wyła 
duje wybuchem. Słyszałem głosy o 
kurjach żydowskich, powiada poseł Wi- 
niarski. Może to byłoby dobre, bo jest 
to naród o wielkich tradycjach i z Pol- 
ska nie wiele związany, ma swoje inie- 
resy na całym Świecie bez mała, a Pol- 


„Ska nie jest.dla niego skarbem. To też 


mogłoby być dodatnie wyodrębnienie ży- 
dów w kurjachl 


Projekt BB stwarza ułatwienia dla 
jednostek, ale nie wprowadzą on głęb- 
szej idei państwowej. Może się przez to 
pogłębić przedział, nie chcę powiedzieć 
przepaść, pomiędzy społeczeństwem a 
władzami i dlatego też jesteśmy temu 
projektowi przeciwni, 


Drugi przemawiał poseł Rataj, były 
marszałek Sejmu, obecny prezes Ludow- 
ców. Uważa on, że w ramach nowej 
Konstytucji, która jest faktem i przesko- 
czyć się nie da, małeży bronić reszty 
tych praw, jakie ona zawarowała ludno- 
ści. Mówca występuje przeciwko rażą- 
cemu uprzywilejowaniu miast przy wy- 

ach narniekorzyść wsi. W-iym wzglę« 
dzie mówca zapowiada zgłoszenie odpo- 


| wiedniej poprawki. 


interesów, przewekslowała część swego 
obrotu morskiego przez Gdynię, aby w 
kosztach gdańskich opłat portowych nie 
opłacać wydatków, związanych z ćwi- 
czeniem gdańskich lotników lub S. A. 
Manów. Doniedawna Rzesza niemiecka 
subwencjonowała poczynania Wolnego 
Miasta i wypełniała luki w jego budże- 
cie. Obecnie jednak nietylko czynić tego 
nie może, ale z uwagi na zupełne wy- 
czerpanie się zapasów dewizowych Ban- 
ku Rzeszy, nie jest w stanie zwrócić 
kupcom gdańskim 15 miljonów gulde- 
nów, należnych im za dostarczone towa- 
ry. Zamrożenie tej sumy w Niemczech 
stawia do góry nogami i tak już kuleją- 
cy, gdański bilans płatniczy. 

Co więc w takich warunkach mogło- 
by guldena uratować? Program jest nie- 
słychanie prosty. Przedewszystkiem na- 
leży się przestać bawić w państwo i 
przestać bawić w formacje wojskowe z 
wszelkiemi przybudówkami. Ale tego 
nie może wykonać senat narodowo-so- 
cjalistyczny, ponieważ sprzeniewierzył- 
by się tak rozkazom, płynącym z Berli- 
na, jak i zasadniczej idei partyjnej, 
która za wszelką cenę i na przekór rze- 
czywistości chce z Gdańska organicznie 
i traktatowo zrośniętego z Polską uczy- 
nić niemiecką prowincję. 

Jeżeli więc niema w Gdańsku żadnych 
widomych sił, które już nietylko nie 
"mogą przeprowadzić oszczędności, ale 
nawet nie są zdolne do nakreślenia te- 
go rodzaju programu, to jakież mogą. 
być dalsze losy guldena? Jako jedyna 
broń powstają półśrodki w rodzaju 
świąt bankowych, zamknięcie giełdy i 
ustanowienia centrali dewiz. Są to me- 
dykamenty, które w państwach o samo- 
istnym bycie gospodarczym i politycz- 
nym nie odnoszą na dystans żadnego 
skutku. Pamiętamy doskonale losy mar- 
ki polskiej, inflację niemiecką, czy też 
perypetje rosyjskiego czerwońca. Obser- 
wujemy również przebieg eksperymentu, 
dr. Schachta, który doprowadził teore- 
tycznie do istnienia dwuwalutowości, a 
praktycznie do tego, że między marka o- 

(Ciąg dalszy na stronie 2). 


sprawach państwowych. Np. we Fran- 
cji za edpowiednie głosowanie politycz 
ne do parlamentu miasta i departamen- 
ty dostają jakieś inwestycje lub konce- 
sje. Przytem akcja polityczna jest za- 
przeczeniem idei samorządu. 

Jeżeli przyszły sejm ma być zdolny do 
spełnienia pewnych funkcyj, to musi 
mieć pewną powagę. Takiej powag! 
nie uzyska, jeżeli będzie się składał z 
manekinów, wprowadzonych tam przez 
administrację. 

„Polska Zbrojna“ (organ wojska pol- 
skiego) po śmierci marszałka pisała, że 
powinna teraz nastąpić walka idei i pro- 
gramów. A więc to nie jest tak, jak 
mówił p. Sławek, że programy to głup- 
stwa. Byłoby błędem wyobrażać sobie, 
że stronnictwa są mandatowe, że jak się 


Jeszcze bardziej krytyczne stanowisko | - Zasadnicze znaczenie dla niego ma 
zajął mówcą do projektu ordynacji wy- l sprawa zgłaszania kandydatów, 


Jeżeli obywate! n'e ma prawa 
swobodnie zgłaszać kandydatów, 


p a > 
to wogóle wybory stają się farsą 
a powstający w ten sposób Sejm nie bę- l cje, będące wyrazem jego zaufania, że 
dzie odpowiednikiem opinji kraju. Uwa- samorządy wiejskie odzwierciedlą wolę 
ża, że projekt BB znajduje się ludu. Otóż wiemy chyba wszyscy, powia- 
da. poseł Rataj, że dzisiejsze samorządy 
gminne i powiatowe są oddalone od lud- 
hości. Ostatnie wybory samorządowe w 
Małopolsce są tak drastyczne, że o- 
świadczenie posła Podoskiego o zaufa- 
niu obywatela do nich jest chyba dowo- 
dem nieświadomości. I na takim czyn- 
niki chcemy budować ciała prawodaw- 
cze! Po takich wyborach samorządo- 
wych? Izby rolnicze są to organy mini- 


w rażącej sprzeczności z nową 
Konstytucją, 
która gwarantuje bezpośredniość wybo- 


rów. Mówi się, że obywatela w wyzna- 
czaniu kandydatów zastąpią organiza- 


Mussolini śle wojsko do Afryki. 


nizacja może być uważana za organ za- 
ufania ludu i reprezentacji chłopów?! 


Wprowadzacie jeszcze inne organiza- 
cje, kobiece itp. Ale to wszystko stanowi 


ucieczkę przed społeczeństwem, 
prowadzącą do absurdu. 


Nikt nie zrozumie, dlaczego np. Zwią- 
zek Pań Domu, czy hodowców bydła 
czerwonego ma być bardziej powołany, 
niżli partja polityczna, posiadająca taki, 
czy inny poważny program |! 

Droga, jaką obraliście, jest nie do u- 

trzymania moralnie i politycznie. Je- 
szcze jeden drobny przepis, ale proszą- 
cy się o krytykę. Na zgromadzeniach wy- 
znaczać się będzie kandydatów bez dys- 
kusji i wtedy kilku zdecydowanych łu- 
dzi i energicznych może narzucić więk- 
szości swoich kandydatów. 
Dlaczego nie można wziąć kandyda- 
tów pod lupę, dlaczego nie zostawia się 
w drodze dyskusji możności zorjentowa- 
nia się w doborze ludzi, co do wartości 
danego kandydata? 

Jeżeli chodzi o cenzus wykształcenia 
przy wyborach do senatu, to nie zawsze 


(Ciąg dalszy na str. 2.) 


Mimo periraktacyj pokojowych z Abisynią, Włochy nie przestają wysyłać wojska do 
Afryki. Na zdjęciu Mussolini (— oznaczony strzałką) osobiście odprawia z wyspy 
Sardynji odpływający na front oddział zmotoryzowanej. artylerji przeciwlotniczej. 


sterstwa, a nie ludności. Czy taka orga- 


—Str.2. 


Gdańsk będzie się musiał 
zdecydować. 
(Ciag dalszy). 


1icjalną, t. j. Reichmarką a Registermar- 
ka czy innego rodzaju Sperrmarką. nie- 


ma żadnej różnicy, że razem jest to wa- 
luta oddawna zdewaluowana, średnio © 
30—405! 

Tymczasem Gdańsk, będąc włączony 
do polskiego obszaru celnego i posiada- 
jąc swobodny obrót tak towarowy, jak 
pasażerski z Polską, nie może 
marzyć o naśladowaniu Niemiec, czy 
Rosji sowieckiej. Żadne zarządzenia i 
żadne kary nic tu nie pomogą, gulden 
będzie wymieniany wszelkiemi sposoba- 
mi na złote, a sposobów tych znajdzie 
się tyle tysięcy, ile tysięcy jest okazyj 
do spotkania się z polskimi obywatelami 
poza, lub na terenie Gdańska. 

Mimo jednak takich perspektyw se- 
nat gdański wydał rozporządzenie o 
„Devisenstelle", żywcem skopjowane z 
odnośnych zarządzeń niemieckich, i ma 
nadzieję, że w ten sposób przywróci zau- 
fanie do swej waluty, mimo braku, ja- 
kiegokolwiek zaufania do własnej go- 
spodarki i do finansów Wolnego Miasta] 
Eksperyment ten ie jest wart wzrusze- 
nia ramion. Zawiedzie tak, jak zawio- 
dły święta bankowe, które na drugi 
dzień trzeba było częściowo odwołać, 
gdyż inaczej sparaliżowałoby to cały o- 
brót handlowy i ruch w porcie. 

Na tym ponurym, gdańskim horyzon- 
cie istnieje jednak jeden jasny punkt 
ż punktu widzenia interesów miasta, a 
mianowicie fakt pomocy ze strony rzą- 
du i Banku Polskiego, o czem doniosła 
półurzędowa agencja „Iskra“. Twierdzi 
ona, że to „samorzutne podtrzymywanie 
przez Polskę waluty gdańskiej jest wyra- 
zem życzliwego zainteresowania rządu 
i Banku Polskiego stosunkami, panują- 
cemi w porcie gdańskim. Agencja ta 
ponadto zaznacza, że senat Wolnego 
Miasta i Bank Gdański nie zwracały się 
z prośbą o uzyskanie tego rodzaju po- 
mocy. 

Jest rzeczą naturalną, że polskie in- 
teresy gospodarcze wymagają stałości 
guldena z chwilą, gdy. ten zostal- zró- 
wnany ze złotym. Dalsza jego dewalua- 
cja i wynikły stąd dumping mógłby za- 
szkodzić interesom Gdyni. Niemniej je- 
dnak z punktu widzenia politycznego 
nieproszona nasza interwencja nie za- 
sługuje na zbyt wielkie uznanie, Trzeba 
z całą mocą podkreślić, że uratować gul- 
dena ani go utrzymać nie mamy możno- 
ści bez przeprowadzenia sanacji gospo- 
arki Wolnego Miasta. Tak więc nasza 
ingerencja musi być uzależniona od sze- 
regu warunków, jakie musielibyśmy po- 
sławić senatowi. Jakżeż więc w takim 
wypadku można się było decydować na 
samorzutne przyjście z pomocą? Jedynie 
wskazaną drogą jest czekać, gdyż prę- 
dzej czy później senat musi paść na ko- 
lana i nietylko prosić, ale nawet błagać 
o naszą pomoc. 

Trzeba bowiem pamiętać, że sprawa 
załamania guldena niema tylko oblicza 
gospodarczego. Po zarządzeniu brutal- 
nej dewaluacji pisaliśmy pod datą, 8 ma- 
ja: „najlepszy chloroform propagandy 


nic nie pomoże. Panowanie nazich za- 


wiśnie w powietrzu, nie trzeba się wy- 
siłać, aby sobie wyobrazić, z jaką 
wdzięcznością skwituje załamanie gul- 
dena robotnik, rentjer czy urzędnik". 
| Obecnie trzeba jednak dodać, że lud- 
ność gdańska nietylko odczuła żal za 
wyrządzone jej krzywdy materjalne. Jak 
twierdzi Zachodnia Agencja Prasowa, 
dygnitarże hitlerowscy, wiedząc o za- 
mierzonej dewaluacji guldena, wykorzy- 
stali tę okoliczność do przeprowadzenia 
spekulacyj walutowych na wysoką ska- 
lę po to, by kosztem drugich wzbogacić 
się w ciągu kilku godzin. Spekulacji do- 
Konali oni w ten sposób, że zakupili 
większe ilości guldenów gdańskich, z 
późniejszym terminem płatności. „Obro- 
ty” dochodziły u niektórych dygnitarzy- 
spekulantów do 309.000 gułdenów, a i 
zarobki sięgały również setek tysięcy! 
O tych „wartościach moralnych* hi- 
tlerowskich przywódców ludność gdań- 
ska jest poinformowana doskonale i nie 
dziw, że oburza się na ło w niesłychany 
sposób. Dowodem nastrojów może być 
ożywiona akcja policji politycznej i sze- 
reg przeprowadzonych aresztowań. W 
tych dniach wykryta zostałą między in- 
nemi organizacja rewolucyjno socjali- 


nawet : 


„DZIENNIK BYDGOSKT, piątek, dnia 14 czerwca 1035 r. 
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Sanacyjne projek 


wykształcenie jest zasługę, 
sło jest to kwestja pozycji 
materjalnej. ` 

Mówca opowiada się za tem, aby 
wszyscy obywatele powyżej lat 30 mieli 
prawo wyborcze, a dodatkowy głos, aby 
otrzymali ci wszyscy, którzy mogą się 
wykazać istotną zasługą dla państwa, 
albo też zasługą na polu nauki, sztuki 
i kultury. Wtedy Senat nie będzie tylko 
ciałem, które reprezentuje zamkniętą w 
sobie grupę ludzi czy kastę, która nie 
zawsze Ina prawo do największego gło- 
su w państwie. 

— Ja bym się bał — powiada poseł 
Rataj — abyśmy przez uchwalenie or- 
dynacji wyborczej, przez ođcięcie ma- 
som możności wysyłania do Sejmu i Se- 
natu swych przedstawicieli nie przewa- 


bardzo czę- 
socjalnej i 


ustaw wyborczych... 


(Dokończenie). 


żyli sżali tej dyskusji w tym kierunku, 
w kfórym nie chciałbym, aby była prze- 
ważona, to znaczy, żeby masy nie powie- 
działy sobie, że nie liczą już na kartkę 
wyborczą, 


Poseł Rataj mowę swą zakończył slo- | 
wami: W kraju zaznacza się obecnie ja-! 


kieś zdenerwowanie i podniecenie. Na 
czy po ostatnich doświadczeniach moż- 
na jeszcze liczyć na kartkę wyborczą. W 
ostatnich dniach w powiecie suwalskim 
odbywały się duże rzeczy wśród chłopów 
na tle ustawy szarwarkowej. W Tykoci- 
nie, w powiecie bielskim, istnieje wyraź- 
ne podniecenie. Ja bym się bał, aby 
przez uchwalenie ordynacji wyborczej 
masy sobie nie powiedziały, że niema co 
liczyć na kartkę wyborczą. 


Chaciecja głosować będzie 
za projektem P. P. S$. 


Poseł Tempka; (Chrz: Dem.) oświad- 
czył: Wybierając między zgłoszonemi 
projektami, oświadczam, że głosować 
będziemy za projektem PPS. 

Konstytucja zakreśla normę cztero- 
przymiotnikowych wyborów, czego ła- 
mać nie można. Projekt BB jest sprzecz- 
ny z Konstytucją. Zasada hezpośrednio- 
ści wyborów jest całkowicie nierespek- 
towana. Zgromadzenia okręgowe robią 
wybory niedopuszczalnemi dła Sszero- 
kich mas społeczeństwa. Narzuca się 
poprostu wrażenie, iż BB wysilił się w 
tym celu, aby możliwie najbardziej u- 
trudnić wybory. 

Jeśli chodzi o skład zgromadzeń wy- 
borcżych, to w zupełności podzielam 
podnoszone już tu zarzuty, że przedsta- 
wicćiele samorządu w niektórych stro- 
nach pochodzą ze „słynnych“ wyborów. 
Co się jednak ma stać, jeśli w danymi 
okręgu niema samorządu, wybranego 
drogą wyborów, a-jest komisarz? * 

Na terenie całego Śląska niema 0- 
becnie ani jednego takiego organu, po- 
chodzącego z wyborów, lecz wszystkie 
Są z nominacji. 


bavala „Walka ze spekulacją” 


rozpętuje nową fale spekulacji 
na zwyżke walut i akcyj. 


Paryż, 13. 6. (PAT). W dniu 12 bm. na 
giełdzie paryskiej mócniej zaakcentowa- 
ła się tendencja, która ujawniła się już 
w późniejszych godzinach dnia 11 bm, a 
mianowicie poważnej rezerwy i wycze- 
kiwania na posunięcia finansowe rządu. 
Pogłoski na temat zamierzeń rządu, 
które kursowały na giełdzie dnia 12 bm., 
mimo oficjalnego dementi, wywarły 
ujemny wpływ na tranzakcje. Rerty 
francuskie, które już w dniu 11 bm. Wy- 
kazały słabszą tendencję, w dniu 12 bm. 
spadły w dalszym ciągu. I tak, 3-pro- 
centowa renta straciła 1,40, a 5-procen- 
towa — nawet 2,00. Jeszcze bardziej 
spadły obligacje skarbowe, tracąc prze- 
ważnie po 20 punktów, a obligacje 1934 
roku — nawet 29 punktów (do poziomu 
346), Francuskie akcje przemysłowe 


styczna, która wy EU. 7 ACATŚ WAZÓW WETO WTOPY tajne pismo 
p. t. „Der Funke“. Celem jej było oba- 
lenie istniejącego w Gdańsku porząd- 
ku prawnego. Na czele organizacji stali 
dr. Kissin, o żona oraz obywatel pol- 
ski Golechar. Przywódcy zdążyli w po- 
rę uciec, aresztowano jednak 50 człon- 
ków organizacji. 

Tak więc obok paniczny ch nastrojów 
walutowych szerzą się niemniej pantcz- 
ne nastroje polityczne, co się wyraża we 
wzroście liczebności partyj opozycyj- 
nych i nakładów pism anty hitlerow- 
skich. MRozsiewane są również gęsto po- 
głoski o rozpisaniu nowych wyborów a 
nawet o przygotowywaniu zamachu sła- 
nu nietylko przez socjalistów, Również 
organizacje micszczańskie nie kryja się 
ze swcją tęsknotą do obalenia „nazich”, 


Poseł Tempka zapowiada poprawkę 
w kierunku ustalenia odpowiednich 
kryterjów. Czteroprzymiotnikowość wy- 
borów jest przekreślona. Bezpośredniość 
staje się absurdem np. w organizacjach 
zawodowych pracowniczych, gdzie naj- 
pierw człońkowie wybierają zarząd, ten 
mianuje delegatów do zgromadzenia, ci 
wyznaczają kandydatów, a w końcu do- 
piero wyborcy głosują. To samo z sanio- 
rządem. Projekt jest nietyle ordynacją, 
ile subordynacją, żeby głosować w 
narzuconym kierunku. Tajność wybo- 
rów jest częściowo skasowana już choć- 
by przy zgłoszeniu owych 500 podpisów 
u notarjusza. 


Na popołudniowem posiedzeniu ko- 
misji poseł Rymar z klubu Narodowego 
wypowiedział się za kurją narodową dla 
Ukraińców. 


Prżeciw sanącyjnemu projektowi or- 
dynacji wyborczej wypowiedzieli się 
równićż posłowie Czernicki z klubu Lu- 
dowego, Komarnicki i Malinow ski — lu- 
dówcy. 


wykażaly tendencję niejednolitą. Akcje 
przedsiębiorstw transportowych spa- 
dily, akcje metalurgiczne i przemysłu 
wojennego mocno zwyżkowały. Akcje 
bankowe, z wyjątkiem Banque de Paris, 
były słabe. Motno zwyżkowały akcje 
międzynarodowe, np. Suez. 

Reakcja giełdy dewizowej była bardzo 
charakterystyczna, Jak wiadomo, Bank 
Francji zdecydował wstrzymać udziela- 
nie pożyczek pod zastaw złota, pragnąc 
w ten sposób zapobiec spekulacji, pole- 
gającej na kupowaniu w Banku Francji 
złota, następnie zastawianiu tego złota 
w tymże banku i obracaniu pieniędzy 
na ćele spekulacyjne. Jednak liczne 
sfery giełdowe skomentowały tę decy- 
zję jako pewne ograniczenie stosowania 
zasad standartu złota. 


którzy wykazali rozrzutność, niemoral- 
ność, nieudolność i niewiarogodną glu- 
potę przy przeprowadzeniu dewaluacji 


To też giełda 


| 


Przemówienie posła Sł. Srrońskiego. 


Następnie zabiera głos pos. Stroński, 
(Klub Nar.) który dowodzi, że projektor- 
|dynacji kłóci się z zasadą, powszechno- 
ści, tajności. Mamy postanowienia ja- 
skrawe. Jeżeli przy owych 500 podpisach 
ktoś podpisał kilka takich zgłoszeń, to 
nietylko będzie karany, ale żgłoszenia, 
w których znajdują się podpisy tego 
człowieka będą unieważnione. Wystar- 
czy więc wynając jednego draba, który 
się wkręci to tu, to tam i wszystko bę- 


x . AGE 40 - 427 | dzie unieważnione. (Protesty na ławach 
wsi bardzo poważnie się mówi o tem,. 


BB). Panowie myślicie, że przez -9 lat 
nie patrzę na Panów...!* 

Można jeszcze pozbawić prawa kan- 
dydowania obywatela skazanego mimo, 
iż wyrok nie jest prawomocny. 

Ks. poseł Szydelski (KI. Chrześc. Społ.) 
zwraca uwagę, że w dyskusji nad pro- 
jektem padło uwag zbyt wiele jaskra- 
wych, bowiem nie wydaje się mówcy, 
aby tendencją projektu było odsuwanie 
ludu od wpływu na bieg spraw państwo- 
wych. W projekcie położono wielki na- 
cisk na przedstawicielstwo rad miej- 
skich, w dyskusji to  zlekceważono. 
Mówcy nie wydaje się, by można było 
odsądzać od czci tych wsżystkich, któ- 
rzy dziś w tych radach zasiadają. Mów- 
ca wypowiada pogląd, że należałoby 
wprowadzić do projektu szereg popra- 
wek. Liczba posłów winna być może 
większą, należałoby także uwzględnić 
przedstawicielstwo chrześcijańskiego 
ruchu kulturalnego i pracowniczego. 

Pos. Bitner w imieniu klubu Chrz.- 
Ludowego wypowiedział się przeciwko 
projektowi Bezpartyjnego Bloku. 

Pos. Rottenstrełch (Koło żydowskie) 
uskarżał się, że projekt BBWR nie re- 
spektuje praw żydostwa w Polsce i dla- 
tego jest dla koła żydowskiego nie do 
przyjęcia. 


x 

Na posiedzeniu senackiej komisji do- 
konano rozdziału referatów. Projekt u- 
stawy ordynacji do Sejmu referować bę- 
dzie sen. Loewenhertz, do Seńatu — sen. 
Roman. Ponieważ komisja senacka ma 
zamiar obradować zaraz, nie czekając na 
uchwałę Sejmu, a na podstawie zgłbszó- 
nych wniosków w Senacie— zaprote- 
stował energicznie sen. Woźnicki, mó- 
wiąc, że na posiedzenie nie przyjdzie i 
będzie replikował u marszałka, jako 
stróża regulaminu. 


paryska zareagowała na ten zakaz w 
ten sposób, w jaki się reaguje na ogra- 
niczenie wywozu złota, tylko oczywiście 
w formie bardziej łagodnej, a mianowi1- 
cie zwyżką walut zagranicznych, 
Obawa — pisze „Le Temps" — zresztą, 
jesteśmy o tem przekonani, iluzoryczna 
— ograniczenia pełnego stosowania za- 
sad standartu ziota, wpłynęła na zwyż- 
kę funta i dolara oraz reportów w 
tranzakcjach terminowych. W. dniu 12 
bm. przy zamknięciu funt doszedł do 
kursu 74.96 — 75.02, dolar zaś do kursu 
15.18, a więc górnego punktu złota. 
Frank szwaj. doszedł do 49514, a więc 
powyżej górnego punktu złota. Liczby 
te świadczą o wznowieniu mcieczki od 
franka francuskiego i ucieczki kanita- 
łów z Francji, 

PRE M 

(S) Okazuje się, że „zwalczanie speku- 
lacji" jest zabiegiem bezsensowiym. 
Trzeba usunąć przyczyny zła i dlatego 
wyrażaliśmy wątpliwości w zarządze- 
nia Lavala jak na innem miejscu wąt- 
pimy w skuteczność metod Senatu 
gdańskiego. Przebieg wypadków po- 
twierdza nasze obawy. 
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o złotego, co wobec — jak już podkre- 
ślalismy — braku nadzoru z nasżej stro- 
ny nad gospodarką Wolnego Miasta 


guldena sprowadzając go z dnia na f| jest praktycznie niewykonalne, ale mu- 


dzień na poziom złotego, lecz bez ofi- 
cjalnegn określenia nowego poziomu, co 
rzecz naturalna podważyło jego dalsze 
losy. 

Trudno przewidzieć wszy stkie ewen- 
tualności, jakie mogą zajść na terenie 
Gdańska. Jedno jest tylko pewnem, że 
w obecnej sytuacji gulden nieda się u- 
ratować. Musi być oparty albo o markę 
niemiecką, albo o złotego. Pierwsza dro- 
ga jest najzupełniej absurdalna j bez 
schsu, gdyż marka jest sama walutą 
zdewaluowaną. Drugie wyjście z sy- 
tuacji jest Canossą w stosunku do Pol- 
ski. Gdańsk nie mógiby oprzeć guldena 


siałby przyjąć złotego jako walutę obie- 
gową. Taka jednak reforma przekreśli- 
łaby w konsekwencji przynajmniej po- 
łowę „niezawisłości“ gdańskiej i zmusi- 
łaby Gdańsk do oszczędnej gospodarki, 
do czego on nie jest w obecnej formie 
rządów zdolny. Tak więc problem gui- 
dena jest bodaj chwilowo prawńóziwą 
kwadratutą koła w ramach obecnych 
rządów i tylko Polska jest zdolna go 
rozwiązać. Możemy więc spokojnie cze- 
kać. Czas pracuje na naszą korzyść. 
Wisła podmywa pruską fortecę u swego 
wylotu... 
SŁ Strąkski, 


i piatek, $ 
dnia 14 czerwca 1935 r, 


Sisty z Japoniji. 


nena a 


DZIENNIK BYDGOSKI 


Wschód. 


RES. Kamczatka i półwysep Czukocki. 
(Od własnego korespondenta „Dziennika Bydgoskiego"). 


Tokio, w kwietniu 1935 r. 
Imperjalistyczne płany japońskie skie 


nowane są nietylko na południe i zachód, wyższe do dziś 


bie, czas ochronny łowisk ryb i surowo 
zakazała ich przestrzeganie, Ustawy po- 
dnia obowiązują i są 


ale także i na północ, w stronę północ- | respektowane Przez władze sowieckie, 


nego Sachalinu, jak wiadomo, należą. 
cego do Rosji, Kamczatki i półwyspu 
Czukockiego, 

— Jaki interes ma Japonja w opano- 
waniu tak zimnego terytorjum, jakiem 
jest bezsprzecznie Kamczatka — zapyta 
się niejeden czytelnik? 

Zianim odpowiem na to pytanie, opi- 
szę w krótkości okręg kamczadalski, JEEP 
Kamczatkę i półwysep Czukocki, który 
zajmuje przeszło 1.100.000 km.?, posia- 
dając ludności zaledwie 60.000, w czem 


Ostatniemi jednak czasy to bezgra- 
niczne gospodarowanie się Japonji na 
terytorjach rosyjskich zaczyna się co- 
raz mniej podobać Rosji, która ze 
swej strony systematycznie dąży do 0- 
graniczenia japońskiego władztwa na 
swych rybnych terytorjach, chcąc sama 
na nich niepudzielnie gospodarować i 
należycie wyzyskiwać je. 

W tym celu Rosja zaczęła rozwijać na 
Kamczatce własny przemysł konserwo- 
wy, zakładając w tvm celu w roku 1927 


około 9.000 Rosjan, 700 Chińczyków i pierwszą fabrykę. Przemysł ten rozwija 


Koreańczyków, około 400 Japończyków, 
przeszło 6.000 zrusyfikowanych Kamcza- 
dalów, 15.000 Czukczów, 10.000 Korja- 
tów oraz wielkie grupy: Tungusów, La- 
mutów, Estimów, Itelmenów, Czuwa- 
szów, Jukagirów i Akutów. Na  połu- 
dniu, gdzie klimat jest cieplejszy, ge- 
stość zaludnienia dochodzi do 0,15 Iu- 
dzi na km”. Tutaj ludność trudni się na- 
wet rolnictwem. Na północy, gdzie kli- 
mat jest bardzo ostry, gęstość zaludnie- 
nia wynosi zaledwie 0,02 na km2, Przy- 
czem ludmość tamtejszą trudni się tylko 
myśliwstwem i pasterstwem. Jeśli cho- 
dzi o przeciętną gęstość zaludnienia, to 
wynosi ona przeszło 0,05 na km? Z po- 
wyższego widzimy więc, że obszar ten 
jest niemal bezludny. 

Jednak mimo to Japonja ma interes 
w jego posiadaniu. A tkwi on w rybo- 
lówstwie, niezmiernie ważnej dziedzinie 
japońskiego życia gospodarczego, gdyż 
wody przybrzeżne i wewnętrzne Kam- 
czatki są uważane za jedne z najryb- 
niejszych w świecie i dostarczają Ja- 
ponji olbrzymiej masy ryb, będących 
jedną z podstaw japońskiego odżywia- 
nia się. Z kamczadalskich łowisk ryb- 
nych Japończycy korzystają na mocy 
zawartych traktatów po wojnie 1904-5 r., 
a częściowo i Via facti, powstałej w cza- 
sie zamieszek rewolucyjnych w Rosji, 
gdzie nikt nie przeszkadzał ich bezpraw- 
nemu gospodarowaniu na zupełnie ob- 
cych im terytorjaich. Doszło nawet do 
tego, że Japonja wówczas uregulowała 
szeregiem ustaw, wydanych przez sie- 
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j 
(Ciag dalszy). 
Tymczasem pewnego popołudnia do 


sklepu Emmy Wigand na Alexander- 
Platz przyszedł jakiś pan, który oświad- 
czył, że chętnie nabyłby jakiś obrazek 
dla upiększenia mieszkania. Jest ama- 
torem i zna w Berlinie wiele sklepów 
z obrazami, tak, że dziwi się poprostu, 
iż dopiero teraz, przechodząc przez Ale- 
xander-Platz zauważył ten właśnie skle 
pik. Czy Emma Wigand ma istotnie 
coś interesującego? 

Obejrzał kilka sztychów, długo przy- 
glądał się jakiejś główce kobiecej, ale 


wszystko nie zadowoliło go w najmniej- 
szym stopniu, 


się coraz lepiej: w roku 1931 miała tam 
Rosja już 10 fabryk konserw rybnych, 
a obecnie liczba ich przekroczyła już 20. 


skrzyń łososi, w roku 1930 już 545.495 
skrzyń, a w roku 1933 — 836.525 skrzyń; 
Krabów w r. 1923 sporządzono zaledwie 
4.724 skrzynie, w r. 1930 około 150.000 
skrzyń, a w roku 1933 — przeszło 200.000 
skrzyń. Te dążenia rosyjskie, zmierzają 
ce narazie do ograniczenia, a później do 
zupełnego usunięcia Japonji od łowisk 
na Kamczałce, natrafiają na wielki opór 
japońskich sfer gospodarczych i rządo- 
wych, co jest zupełnie zrozumiałe, sko- 
ro się zważy na olbrzymie połowy ja- 
pońskie tam przeprowadzane. I tak np. 
w roku 1929 Japończycy sporządzali 
konserw z łososi 896.239 skrzyń( w 1930 r. 
1.211.845 skrzyń, a w roku 1933 przeszło 
1.500.000 skrzyń; konserw zaś z krabów 
sporządzono w roku 1938 przeszło 
660.000 skrzyń. A przecież połowy japoń- 
skie nie cyraniczają się tylko do łososi 


Rosyjska produkcja rybna przedstawia |i krabów. 


się następująco: w roku 1921 — 7.535 


Poza interesem ekonomicznym, jaki 


(ETER I REKE AT EWIE E EFTA GOT ETETZZ EECC ZET OOOO ZOO TZ ZZA OZ) 


Rekordowa 


IMOŚĆOFÓWI<E. 


W. najdłuższych wyścigach motorówek, jakie odbyły się między Pavią a Wenecją we 
Włoszech zwyciężył hrabia Teofil Rossi na wspaniałej motorówce typu „Idroscivołante*. 


się na malarstwie z szeregu uwag klien- 
ta wywnioskowała, że ten pan musi 
mieć jednak o malarstwie dość dobre 
pojęcie. 


Przyszło jej na myśl polecić kapryśne- 
mu amatorowi pejzaże przyniesione 
przez ową jasnowłosą panienkę. Poka- 
zała je kupującemu, wszelako bez więk- 
szych nadziei. 


Przyjrzał się zrazu obojętnie obu 
obrązkom. Złe światło ma pani w tym 
sklepie — zauważył zgryźliwie, obejrzał 
znowu jeden ze sztychów i powrócił do 
pejzaży Grety Nielsen. 


— To wcale udatne — przyznał niespo- 
dziewanie. — Proszę zapalić lampy w 
sklepie, Co za sknerstwo, przecież jest 
już całkiem ciemno na dworze. 


Stara właścicielka sklepu została w 
przeciągu kilku minut kompletnie ste- 
roryzowana przez klienta. Gdy zapaliła 
światło w sklepie, kupujący kazał zdjąć 
obrazki Grety ze ściany i powiesić w in- 
nem, jakcby lepiej oświetlonem miej- 
scu. Odstąpił na kilka kroków i przy- 
patrywał się im uważnie przez binokle, 
poczem zdjął szkła i przecierając je pa- 
trzał dalej na cba pejzaże, przymru 
żywszy jedno ©ko. 

— Ta osoba ma talent — rzekł. — Kto 
to malował? 

Emma Wigand objaśniła, że te dwa 
obrazki są dzielem pewnej młodej pani, 
która pozostawiła je w komis. 

— No, tak, ale musi być jakiś pod- 


LLL ERN EEONNA 


pis — podszedł zupełnie blisko do ścia- 
ny, był bowiem krótkowidzem i odczytał 
podpisy na. pejzażach. Młoda malarka 
zapewne przez roztargnienie każdy z 
obrazków podpisała inaczej. Na jednym 
z nich widniał pełny i wyraźny podpis 
„Greta Nielsen", na drugim imię ozna- 
czone bylo tylko początkową literą. 


— Nazwisko tej osoby nic mi nie mó- 
wi — rzekł, — Ale nie chodzi o nazwi- 
skio. Ten sposób malowania podoba mi 
się. Jaka jest cena każdego z tych pej- 
zaży? 


Emma Wigand wymieniła kwotę bar- 
dzo umiarkowaną. Przybyły nie targo- 
wał się. 

— Kupię jeden z nich — skazał na ten, 
który był podpisany pełnem imieniem i 
nazwiskiem malarki. — Proszę zapako- 
wać — położył żądaną kwotę na ladzie, 
a podczas, gdy Emma Wigand zaskoczo- 
na nieprzewidzianem powodzeniem, 
drżącemi rękoma obwiązywała paczkę 
sznurkiem, mówił dalej, jakby do sie- 
bie. — Nowoczesne mieszkania mają 
niewielkie pokoje į dlatego można w 
nich wieszać jedynie obrazy niewielkich 
rozmiarów. Młodzi malarze zapominają 
często o tem i mierzą wartość swych 
dzieł rozmiarami zamalowanego płótna. 


— Może pan kupi i ten drugi obrazek? 
— zaproponowała handlarka, chege wy- 
zyskać stosowny moment. 

— Nie! — zaprzeczył krótko, potrząsa- 
jac głową. — Te wrzosy nie podobają mi 
się, a w każdym razie mniej od zacho 
du słońca. Może pani znajdzie na ten 
drugi obrazek innego amatora. 

Wziął paczkę z jej rąk i skierował się 
ku drzwiom. Był już w progu, gdy za- 
wrócił nagle, tknięty widocznie jeszcze 
jedną myślą. 


Rok XXIX. Nr. 1368. 
Trzecia strona. 


ma bezwątpienia Japonja na Kamczatce 
i półwyspie Czukockim, istnieje jeszcze 


dla niej na tych terytorjach interes na- 


tury strategicznej. Toć Kamczatka i pół- 
wysep Czukocki stanowią znakomity 
pomost do Ameryki, łączący -bardzo ła- 
two rosyjskie terytorja azjatyckie z a- 
merykańskim półwyspem Alaską. Gdy- 
by więc te terytorja azjatyckie udało 
się Japonji opanować, to wówczas, w 
razie wybuchu wojny amerykańsko-ja- 
pcńskiej, wojska japońskie nie miałyby 
wielkiej trudności do wdarcia się na A- 
laskę. Zresztą Japonja mogłaby na nich 
wybudować szereg lotnisk į baz opera- 
cyjnych, któreby były dla amerykań- 
skich posiadłości na północy, głównie 
Alaski i wysp Aleuckich niezmiernie 
groźne. 
Jednak tak ekonomiczne, 

giczne znaczenie Kamczatki, 


jak strate- 
jest nie- 


Reumatycy kąpią się w wiel- 


? kich basenach mułowych 
©  « zatem bezpośrednio w na- 

turainych gorących źró 

dłach i temu zawdzięczają 

doskonałe wyniki kuracji. 

e Informacje: BIURO 


PISZCZANY, Cieszyn, 


pm 


zmiernie ważne dziś także i dla Rosji. 
Kamczadałski port rosyjski, Petropaw- 
łosk, jedyny niezamarzający port rosyj- 
ski na Dalekim Wschodzie, jest wspa- 
niałym punktem operacyjnym dla floty, 
której coprawda Rosja nie posiada, ale 
którą może otrzymać od Ameryki. Opar- 
cie się bowiem amerykańskiej floty, 
działającej na Pacyfiku, o Petropawłosk 
i inne rosyjskie puńkty strategiczne na 
Dalekim Wschodzie, ma niezmiernie do- 
niosłe znaczenie dla przebiegu operacyj 
wojennych. Z Petropawłoska jest zna- 
cznie bliżej do Japonji, niż z Filipin, nie 
mówiąc już o wyspach Hawajskich. To 
też Petropawłowsk, Władywostok i Ga- 
wan, przy odpowiedniem przygotowaniu 
mogą się łatwo stać punktami centralne- 
mi w przyszłej wojnie na Dalekim 
Wschodzie, a ich posiadanie w ręku 
jednej lub drugiej strony wojującej za- 
waży poważnie na przegraniu lub wy: 
graniu wojny. 

Poza tem Petropawłosk, dzięki pobli- 
skiemu sąsiedztwu z wyspami aleuckie- 
mi, należącemi do Ameryki i Rosji, mo- 
że łatwo utrzymać stałą komunikację z 
Ameryką, podczas gdy amerykańskie 
punkty operacyjne na Filipinach lub 
wyspach Hawajskich, odcięte od ojczy- 
zny szeregiem wysp Mikronezyjskich, 
będących w ręku Japoniji (Marjany, Ka- 
roliny, Marszalle i t. d.), byłyby bardzo 
łatwo narażone na ałaki japońskiej floty 
tak morskiej jak i lotniczej i nie wiele- 
ROR OZNRZOĄ 

— Droga pani! — powiedział. — Pro- 
szę mnie dobrze posłuchać. Niech pani 
powie tej panience, tej Grecie Nielsen, 
że chętnie kupię jeszcze kilka równie 
dobrych pejzaży, jak ten, który teraz na- 
byłem. Panią zaś chcę prosić, by żadne- 
go z tych obrazków wziętych w komis 
nie sprzedała pani nikomu innemu, za- 
nim ich nie obejrzę. W ten sposób mo- 
że pani znaleźć we mnie stałego klien- 
ta. Nietylko kupuję obrazy, ale również 
sprzedaję coś czasem od ręki. Może mi 
to pani przyrzec? Od czasu do Czasu, 
przechodząc tędy, wpadnę do pani na- 
pewno. : 


Podniósł rękę do kapelusza i opuścił 
sklep, a wyszedłszy na ulicę, zatrzymał 
się jeszcze przed nim i zadarł głowę, by 
odczytać nazwisko właścicielki sklepu. 
Widocznie zależało mu na tem, by je za- 
pamiętać. 


Stara, nawpół oślepła handlarka obra- 
zów przy Alexander-Platz byłaby nie- 
zmiernie zdziwiona, gdyby mogła wi- 
dzieć „niezwykłe zachowanie amatora 
obrazów po powrocie do domu z zaku- 
pionym pejzażem Grety Nielsen. 


Pan w binokłach położył nierozwinię- 
tą paczkę na biurku j nie dbał wcale o 
to, by wybrać odpowiednie miejsce na 
jednej z ścian do powieszania nowego 
nabytku. 


Dopiero późnym wieczorem odpakó- 
wał płótno, lecz i tym razem nie rozko- 
szował się soczystemi barwami pejzażu, 
pbrzedstawiającego zachód słońca. Bez- 
żadnej ceremonji zdarł ramy i wydo- 
bywszy z szuflady biurka ostre narzę- 
dzie, jął z wielką uwagą zeskrobywać 
delikatnie olejną farbę z płótna, 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


i 3%) 
+ EJ 
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by wskutek tego zaważyły na przebiegu 


wojny. 


Z powyższego zdają sobie dobrze spra- 
wę tak Rosja jak i Ameryka i odpowie- 
dnio też przygotowują się na swych te- 


rytorjach do wspólnego działania. 


I tak Ameryka na Alasce rozbudowu- 
tworzy silną bazę 
z wysp aleuckich, 
gdzie się znajduje niezamarznięty port, 
gromadząc tam żywność i potrzebne ma- 
terjały wojenne. Jednocześnie organizu- 
je ona na Alasce na wielka skalę hodo- 


je swoję lotniska, 
morską, na jednej 


wię jeleni dla celów ściśle aprowizacyj 


nych, których liczba już przekroczyła 
1.000,600 sztuk i pozwala bić rocznie, 


bez żadnego uszczerbku dla dalszej ho 


dowli, okało 300.000. Buduje się tam tak- 
że olbrzymie chłodnie, fabryki konserw, 


a nawet broni. 


Zupełnie analogicznie postępuje Rc- 
sją, która nagwałt zaludnia i uprzemy- 
sławia Kamczatkę i półwysep Czukoócki, 
zakładając tamże „Sowchozy* i indywi- 
dualne gospodarstwa rolne. 
Ameryki organizuje także wielką hodo- 
wlę 
szybkiem tempie, z roku na rok; troszczy 
się o rozwój racjonalnego rybołówstwa; 
rozbudowuje Petropawłowsk, który też 
szybko się zaludnia, skoro jeszcze w ro 
ku 1926 liczył 1691 mieszkańców, w ro 
ku 1931 — 4820, a w roku bieżącym — 
yrzeszło 8000, co na tamtejsze stosunki 
znaczy bardzo wiele. Poza tem od roku 
1930 dzięki inwestycjom poważnych ka- 
pitałów zaczęto wydobywać w zatoce A- 
nadyrskiej węgiel, którego produkcja z 
roku na rok stale się powiększa, a od 
raku 1932 zaczęto także w rejonie Kro 
nockim eksploatowąć naftę, tak dziś po- 
trzebną dla okrętów wojennych. Dzięki 
właśnie węglowi i nafcie oraz wielkim 
przygotowaniom aprowizacyjnym bazą 
morska w Petropawłosku przybiera co- 
raz większe znałczenie, które dopiero zo 
stanie należycie ocenione w przebiegu 
konfliktu  chińsko japońsko-amerykań- 
sko-rosyjskiego. Konflikt ten jest nie- 
unikniony i z jego wybuchem liczyć się 
powinny te państwa europejskie, które 
są w najbliższem sąsiedztwie z Rosją, a 
więc w pierwszym rzędzie państwo pol- 
skie, którego rozwój i przyszła, potęga 
uzależhione są w wysokim stopniu od 
jego ` pokojowych “i sąsiedzkich “sto 
sunków z Rosją. A te powinny jak naj- 
prędzej nastąpić, Leży to w interesie o- 
bu państw. Wielka bowiem polityka ro 
syjska w Europie już się skończyła. 
Dziś uwaga Rosji 
Daleki Wschód, gdzie jej przyszłość jest 
najbardziej zagrożona. O ile Rosja dziś 
stara się 
szą rolę w polityce państw europejskich, 
robi to głównie ze względu na zabezpie- 
czenie sobie swoich granic i interesów 
w Europie, Zresztą wypadki europejskie 
zawsze w mniejszym stopniu wpływąć 
będą na wypadki Dalekiego Wschodu. 
Podobnież rzecz będzie się miała i naod- 
wrót. Tem sobie należy tłumaczyć po 
wrót Rosji do czynnej akcji w polityce 
europejskiej. Stwierdzić jednak trzebą z 
naciskiem, że dziś Rosja główny swój 
trzon terytorjalny widzi w swojem cen- 
trum  geograficznem: w zachodnich 
swoich posiadłościach azjatyckich. Prze- 
noszenie głównych centr rosyjskiego ży 
cia państwowego do Azji, szybka rozbu- 
dowa „przemysłu na Uralu, plany kolo- 
nizacyjne zachodnio-syberyjskich ste- 


pów i szybkie ich realizowanie, wszyst- 
ko to wskazuje, że dawna rola Rosji cu- 
ropejskiej zmieniła się. 


HE . Aleksander Norski, 


Drobne wiadomości. 


— Zmarł w Szlezwiku redaktor duńskiej 
„Dybbol Posten“ Andreas Grau. Zmarły bawił 
kilka razy w Polsce, badając stosunki «w Po- 
znańskiem į na Pomorzu. 

— Dzieło „Mein Kampi“ Adolfa Hitlera 
ukazało się dotąd w ogólnym nakładzie 1.820.000 
egzemplarzy. +20 

— Naczelnym dowódcą wojsk Abisynji zo- 
stać mra b generał turecki Wasiw-Pasza. 

— Niemiecki dziennik ustaw ogłasza nazwi- 
ska 38 osób pozbąwionych obywatelstwa, Nale- 
ży do nich b. minister finansów Hilferding. 

Paryż, 12. 6.6 W poniedziałek odbył się 
w Algerzę masowy zjazd zwolenników or- 
ganizacji żołnierzy frontowych „Ognisty 
Krzyż". Ze sprąwozdań prasy wynika po 
raz pierwszy, że Ognisty Krzyż dysponuje 
także samolotami. Przewodniczący organi- 
zacji pułk, de La Rocque przeglądał trzy- 
dzieści samolotów, które potem podczas de- 
tilady 15 tysięcy ludzi krążyły w powietrzu. 


Na wzór 


jeleni, których liczbą wzrasta w 


skierowana jest na |: 


znów odgrywać pewną, więk- |; 


„depozytów nie wpłacał do miejscowej 


„DZIENNIK BYDGOSKF, piątek, „dnia 14-czerwca 1935 r. 


Paryż, 12. 6. Na plenarnem posiedze- 


tantów, który obradował w Brest, dep. 
Goy wygłosił dłuższe przemówienie na te- 
mat stosunku «b. kombatantów francu- 
skich z kombatantami innych krajów, 
a w szczególności z  kembatantami b. 
państw. nieprzyjacielskich. . , 

Mówca wypowiedział się za bezpośre- 
dniemi rozmowami z b. kombatantami 
nieprzyjacielskimi, a zwłaszcza o pro- 
blemach francusko-niemieckich. 

Uchwaloro rezolucję, w której kon 
gres wypowiada się za zacieśnieniem 
węzłów z b. kombałantami państw 
sprzymierzonych i stowarzyszonych 
wielkiej wojny. G 

Kongres wyraził następnie b. komba 
tantom polskim współczucie w żałobie, 
jaką spotkała naród polski ze śmiercią 
Marsz, Piłsudskiego, 

W rezolucji podkreślono serdeczność 
przyjęcia, zgotowanego b. kombatantom 
francuskim. w czasie wizyty.w Rzymie 
i wyrażono gotowość utrzymywania 
łącznie z innemi stowarzyszeniami fran- 
cuskiemi i państw sprzymierzonych 
kontaktu z b. kombatantami państw nie- 


Warzawa W 


Odsłon'eie tablicy ku cze 


Warszawa, 13. 6. (PAT) W Warszawie 
odbyło się uroczyste odsłonięcie tablicy pa- 
miątkowej ku czci Marji Skłodowskiej-Cu- 
rie na gmachu Muzeum Przemysłu i Kol- 
nictwa. Na uroczystość przybyli wicemini- 
ster W. R. i O. P. prof. Chyliński., członko- 
wie rodziny znakomitej uczonej, rektorzy 
wyższych uczelni oraz przedstawiciele 
świata naukowego. 

Akt odsłonięcia tablicy był poprzedzony 
RYSA na dziedzińcy „ Muzęum, Poraa 
akademii pjeryszy zabrał. gigs, prof. Kati- 
na Podtecająz" s | PAM które w 
czasach niewoli odgrywało rolę reduly kul- 
tury i nauki polskiej, kyło pierwszą pra- 
cownią naukową Marji Skłodowskiej-Curie, 
Dla pracowni tej wiełka uczona żywiła do 
końca życia wielki sentyment. 

Prof. Dorabiąlska ze Lwowa mówiłą o 
A, naukowych Marji Skłodowskiej- 

u e. 


Kombatanci francus 


niu kongresu Unji Narodowej b. komba- 


"Czekolada „Mieczno rumowa" „HAZŻET" 


z serii „filmowej* to kompozycja o wyszukanym pikantnym smaku. 


p 


risi 


przyjacielskich, pod warunkiem jednak; | 


że zostanie ustalony dokładny porządek 
j u 


dzienny przyszłych rozmów i że odpo-H 
wiednie teksty zostaną przygotowaneł 


dla jasno określonych kwesStyj. 


Podkreślając następnie swą wolę po-Ę 
kojewą, b. kombatanci opowiadają sick 


wreszcie za odpowiedniem zagwaranto 
waniem bezpieczeństwa państwa. 
W związku z paktem wzajemnej po 


mocy francusko sowieckiej Unja Naro- przytomności umysłu. W jaki sposób pra- 


gcują detektywi S. Y. świadczy przedewszy+ 


dowa b. kombatantów w końcowej rezo- 
lucji zwraca się do rządu i parlamentu. 


paktu z krajem, 

sprawiedliiwia pewną rezerwę, 
Bezpośredniem następstwem tych u- 

kładów powinno być zresztą. absolutne 


położenie kresu oddziaływaniu Sowie-! 


gów zaciągniętych we Francji przez rzą 
dy carskie. 
Na kongresie 


ukryciu. 


i Mari Skłodowskie -Curie. 


Następny mówca prof. Wertenstein scha:F 


rakteryzował indywidualność Marji Skło- 


dowskiej-Curie jako uczonej i omówił meto- |; 


dę jej pracy. 


Ostatni przemawiał prezes Muzeum P. ib 
R. oraz prezes komitetu uroczystości prot. | 


A. Penikowski, podkreślając walory życia 


rodzinnego genjalnej Polki, oraz mówiąc oj 


węzłach łączących ją z pracownią fizyczną 
M. P.iR. 
Po tych przemówieniach wszyscy obecni 


na akademji udali się przed frońton gma- 
chu Múzeum, gdzie odsłonięcia tablicy do:| 


konał prezes prof. Ponikowski. 


Napis na tablicy z bronzu ma brzmienie | 
W tym gmachu w pracownii 


następujące: ) 
fizycznej Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, 


kierowanej przez J. J. Boguskiego w latach | 
| ka rozpoczęła pracę na polu nauko» ý 


wem Marja Curie-Skłodowska (1867—1934). f Soldena w pobliżu małej wsi New Milton 


Odkrycie Polonu i Radu. 


aaas 


Kasjer sadowy przywłaszczył sobie 


64.092 złońćycia. 


Sensacyjny proces rozpoczął się w Chojnicach. 


(Od wlasnego 


Chojnice, 12. 6. Dziś rano o godz. 9 rozpo- 

czął się przed wzmocnionym wydziałem karnym 
sądu okręgowego wielki proces o defraudację 
64.170,67 złotych z kasy sądowej w Chojnicach. 
Na ławie oskarżonych zasiedli; Wojciech Mel- 
ler, ur. 20. 4 1888 r. w Leśnie, powiatu choj- 
nickiego, żonaty, ojciec 2 dzieci, pomocnik kan- 
celisty, niekarany, zamieszkały w Chojnicach, 
obecnie w areszcie śledczym i 19-letni Fran- 
<iszek Mrówczyński z Chojnic, bez stałego za- 
jęcia, niekarany Rozprawie przewodniczy pre- 
zes sądu okręgowego p. dr. Halski, oskarżenie 
wnosi prokurator sądu okręg, p. de Tournelle, 
broni oskarżonego Mellera adwokat Szulc z 
Chojnic. 
' Akt oskarżenia. obejmujacy 50 stron pisma 
maszynowego, zarzuca osk, Wojciechowi Melle- 
rowi, że w czasie od maja 1925 r. do 3 września 
1934 r. pełniąc początkowo jako rejestrator, a 
ostatnio jako pomocnik kancel., funkcję skarb- 
nika kasy poborowej tut. sądu grodzkieśo, 
sprzeniewierzył gotówkę za sprzedane znaczki 
sądowe i gotówkę z tytułu opłat sądowych, 
śrzywień, zaliczek na koszty, na należności 
świadków i na inne należności sądowe, przyj- 
mowanie depozytów w papierach wartościo- 
wych i kosztownościach i prowadzenie rachun- 
ków, zaliczek na wydatki gospodarcze, nie do- 
pełnił swoich obowiązków przez zapisywanie do 
właściwych ksiąg wszelkich przychodów, nie- 
zwłocznego wpłacania gotówki na P, K. r a 
asy 
skarbowej i kwotę 64.17067 złotych sobie przy- 
właszczył, oraz przerobił dokumenty. 

Franciszek Mrówczyński oskarżony jest o to, 
że w czasie od 2 stycznia 1932 roku do 17 lu- 
tego 1933 r., jako siła pomocnicza w kasie po- 
borowej tut. sądu grodzkiego, w celu użycia za 
autentyczne, przez wpisanie na pozostałych w 
kwitanjuszu kwitach niższych sum niż je strony 
tytułem kosztów sądowych lub zaliczek wpła- 


ciły, dokumenty przerobił i tak przerobionych. 


dokumentów użył za autentyczne w ten sposób, 
że na ich podstawie dokonał wpisów w księdze 
kasowej a powstałą skutkiem teśo i sobie pa- 
wierzoną różnicę w łącznej kwocie 1.192,82 zł 
sobie przywłaszczył.. 


tę: 


ś 


korespondenta). 


osk. Meller przez 9 lat systematycznie przy 


właszczył sobie pieniądze, jakie wpływały dof 


kasy sądowej. 'Z depozytów gotówkowych, zło- 
żonych do kasy sądowej, które miał odstawić 


ogólnej sumy sprzeniewierzonej. 
rzeczowych przywłaszczył sobie 
i srebrne niemieckie, dolary, funty szterlingi, 
franki szwajcarskie, walutę brazylijską i iniią 


złotych. 
wów należnych do kasy sądowej. Biegli stwier- 
dzili, że oskarżony Meller przywiaszczył sobie 
depozyty w.1ii sprąwach. S 


Z KRASU. 


cy mają watpliwości] gajemmice 


na temat sojuszu z.Sowietami. “ 


ą 


| wieczorne niespodziewanie przyniosły 


ie wielkiej uczonej. 


przeprowadzenia dochodzeń. 


; A Mog . ne posterunki, 
Jak wynika z uzasadnienia aktu oskarżenia, Ď pewna starsza nieznana nam kobieta i za- 
{kupila pewną ilość owego tytoniu, 
Bpalił zazwyczaj zbiegły oficer. Wspomniani 
dwyżej detektywi Gimblett i Solden pelnili 
do kasy skarbawej w miejscu, przywłaszczył so- | e WE Ek dk 24 
bie kwotę 45.232,12 zł, czyli trzy czwarte zł 
Z depozytów $ 
marki złotej 


walutę zagraniczną, w ogólnej sumie 5.995,67 Ą wzięła taksówkę i 
Wreszcie kwotę 12.951,28 zł z wpły-B 


się na peron, skąd wyruszyła pociągiem, 


M Londyny. 
Hczali kobiety z oka i pojechali za nią. Gdy 
i kobieta wysiadła, t 
A stacyjce, wynajęła powózkę, 
Jzła ją po odbyciu dłuższej drogi do pewne- 
ggo domku, 
flasu. Kobieta znikła w tym domku, a de- 


h Nr. 136. 


Prawa przedruku zastrzeżone. 


Scotland Yardu. 


Napisał 
Edwin X. Woodholl 


Detektywi S. Y. czuwaja... 


Poza szczęściem jakie powinien mieć 


i każdy detektyw, również wymagać należy 
jod niego, í 
A Scotland Yardu niezwykłej zręczności de- 


a szczególnie od detektywów z 


tektywistycznej, zmysłu obserwacyjnego i 


stkiem bardzo interesujące wydarzenie, ja 


aby nie śpieszyli się z ratyfikacją tego jkie miało miejsce krótko przed wojną w r. 


którego stanowisko u H.. intęndentury, zarządzającego kasą od- 


działów marynarki, wywołała swego czasu 
Hogólne zainteresowanie 


913. Sprawa tajemniczego zniknięcia ofice- 


wobec wysokiego 


stąnowiska, jakie zajmował zbiegły oficer. 


gNie chcę wymienić nazwiska owego onea; 
P -._ Blecz pokrótce opowiem historję świadczącej 
tów na wewnętrzną i kolonjalną polity Ho tem, jak doniosłe znaczenie w kryminali- 
kę Francji į uznanie przez Sowiety dłu-k 
Mwyjaśnienią lub wykrycia różnych 
j kryminalnych. 


uchwalono  równieżĘ 
wniosek, domagający się modyfikacji o-F 
»ecnej us sborczej i uwolnieniak Á É 
Agp DEPAR pog S 7 tajac ay Htów szterlingów. Wydano polecenie areszto- 
panstwa od wpływów sił działających wf wania defraudanta i zamieszczono w róż 
nych pismach ilustrowanych jego fotogra- 
LR wyznaczając nagrodę sto funtów szier- 
Í ukrywania- się oficera, mogącej przyczynić 
Asię do jego aresztowania. 


szczegół dla 


styce posiada najdrobniejszy 
spraw 


Otóż wykryto po zaginięciu wysokiega 
oficera mąrynarki brytyjskiej sprzeniewie- 
rzenia w wysokości kilkunastu tysięcy fun- 


lingów za podanie wiadomości o miejscu 
W pół roku od 
dnia tajemniczego zniknięcia oficera, pisma 
wla4 
domość o aresztowaniu zbiegłego oficeraa 


Wystawa narzędzi złodziejskich 
w „Czarnym gabinecie“, 


intóndanta przez detektywów  Gimbleętta i 


w Hampshire. Przez szereg miesięcy polecił 


Mszef S. Y. inspektor Ward różnym detekty- 
Hwom, wśród których i ja się znajdowałem, 
obserwować pewien magazyn 
gdzielnicy Londynu. 
szej wiadomości, że zbiegły oficer dawniej 
ę kupował w tym właśnie magazynie szczeżól- 
nie ostry tytoń. Naturalnie mieliśmy w tym 


w  połudn. 
Doszło bowiem do na- 


wypadku bardzo słaby punkt oparcia do 
Gdy jednak 
przez dłuższy czas wystawiliśmy na zmia- 
zjawiła się pewnego dnia 


który 


Starsza kobieta po zakupieniu tytoniu 


jopuściła skład, nie przypusźczając, iż krok 
gw krok śledzą ją dwaj najlepiej „trenowa- 


ni“ obserwatorzy S. Y. Po chwili kobieta 
udała się na dworzec 
Waterloo. Zakupiwszy Bilet, kobieta udała 


wysiadając później w odległości sto mil od 
Detektywi natomiast nie spusz- 


znalazłszy się na małej 
która zawio- 


samotnie położonego u skraju 


Maszyna wypiera człowieka. Po wprowa-fiektywi przygotowali się na czuwanie przez 


dzeniu automatyzacji 


zysku, Po  przewrowadzeniu automatyzacji 
zwolniono około 900 telefonistek, 
Nieszczęsne kajaki. 


wiadomość ó tragicznem zakończeniu wycieczkij 
kajakowej 2 młodych chłopców 14-letniego Stą- 
nisława i 10-lelniego Zdzisława Żurków, którzyj 
bez wiedzy rodziców udali się kajakiem wdólj 
j Niedaleko jj _ á A BR ASY) ETA. 
Baranowa w pow. tarnobrzeskim kajak uniesio-F samotnem domku od pierwszej chwili swe- 


ny wirem wywrócił się, skutkiem czego utonął fl go tajemniczego zniknięcia, a kobieta ktora 


Wisły, chcąc dopłynąć do morza. 


10-letni Zdzisław Żurek. Zwłoki wydobył siar- 
szy brat. 
Dom Akcji Katolickiej we Lwowie. Archi- 


Fundusz na ten cel powstał z ofiar. 


cerski, 


Krakowem 15-letni uczeń gimnazjum Marjan 
Chwałek oraz robotnik Piotr Bisztyga. 


t 


telefony warszawskiej 
przyniosły w ciągu roku przeszło 5 miljonów złą 


całą noc. Jednakowoż pomylili się i spra- 
wa szybko się wyjaśniła. Zaledwie bowiem 
kobieta opuściła domek, zabłysło nagle za 


h oknami jednego z-Pokojów świątło, a detek- 
Do Krakowa nadeszła tv! ; 
jolicera. Już w kilka minut później dcfrau- 


tywi ujrzeli za szybą sylwetkę zbiegłego 
dant znalażł się w rękach policji. 


Podjęte dalsze drobiazgowe badania wy- 
kazały, że zbiegły oficer ukrywał się w tym 


ataczała go dzień w dzień niezwykłą pie- 


j czołowitością była jego — matka. Ona ko- 
gcbała swego syną bezgranicznie i bezinte- 
r : ż A RE . fqresownie i ona właśnie bezwiednie 
W OE PAŁ er A BEEN czyniła się do aresztowania syną i wykry-. 

pi wupię WADE S4 W AE jcia jego kryjówki, dzięki niezwykłej czuj- 


znalazły również pomieszczenie Polska Liga An- § 
tyalkoholowa, Rądjo Chorym i Związek Har-5 


przy- 


ności detektywów S. Y. 


W następnym feljetonie przyniosę ciekąw- 


i À jszą jeszcze historję, świadczącą o nadzwy- 
Wisła pochłonęła dalsze oliary, Utonęli podj czajnej zręczności naszych detektywów, a 
ghistorja ta niewątpliwie każdego zaintere- 
suje. ) 


% 


ora zz prz” Ef ac 


| ę me 


pewnej, uczciwej, solidnej, sumiennej w o- 


l piatek, 
dnia 14 czerwca 1935r, 


_DZIENNIK BYDGOSKI 
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(oś niecoś o Warszawiankach. 


Pisząc o stosunkach i stosuneczkach w 
kochanej Warszawie nie można powstrzy- 
mać się od napisania satyry, wspominając 
o Warszawiankach, 

„Nie jest to rzecz przyjemna, jeśli ma się 
coś złego do powiedzenia o swoich siostrzy- 
cach, »Krajankach“, ale słowa krytyki sa- 
me cisną się nieproszone pod pióro. Uwa- 
żam, że można im przebaczyć wiele, a więc: 
pyszałkowatość, zarozumiałość bezzasadną, 
jaskrawe malowanie się (to jest — zdaje się 
wszędzie, ale Warszawianki, zapatrzone w 
Żydówki, przekraczają wszelki gust i mia- 
rę w malowaniu się) przesiadywanie godzi- 
nami całemi po kawiarniach itp. ale też 
nie możemy zrozumieć tego wstrętu, jaki 
ujawniają one do pracy w gospodarstwie 
domowem, której się boją i mają ją w po- 
gardzie, 

Przy innej posobności pisałyśmy na tem 
miejscu, że w dobie dzisiejszego kryzysu 
kobiety polskie dźwigają na swych barkach 
najcięższą troskę o związanie „końca z koń- 
cem“ przy bardzo szczupłych i ograniczo- 
nych budżetach domowych, albo wprost sa- 
me własną pracą poza domem utrzymują 
siebie i rodzinę, gdy mąż jest bez pracy, 
albo rozgoryczony niepowodzeniem porzu- 
ca dzieci i żonę, czego nigdy nie zrobi ko- 
bieta i rąk nie opuści. Takich kobiet, które 
mężnie stawiają czoło dzisiejszej biedzie 
jest miljony. 

„. Ale są też kobiety uprzywilejowane nie- 
jako, które nie potrzebują się liczyć z każ- 
dym groszem, a majwięcej takich uprzywi- 
lejowanych wśrod morza najstraszniejszej 
nędzy ma właśnie stolica, Warszawa. 

Otóż te Warszawianki, one to właśnie u- 
jawniają ten przedziwny i niezrozumiały 
wstręt do pracy w gospodarstwie domo- 
wem. Wprost rzecz nie do uwierzenia, że w 
Warszawie mamy około 80 tys. służących. 
Jyst to bardzo liczna armja nowoczesnych 
niewolnie, które z jednej strony bieda, a z 
drugiej — łatwość zarobku wypędza ze wsi 
do miast. Na Zachodzie, a przedewszyst- 
kiem np. w takiej Ameryce nie spotyka się 
nawet w przybliżeniu tak wysokiego pro- 
cenłu służby domowej. 


Dlatego też trudno nie pisać satyry na 
Warszawianki. gó 

Zważywszy, że około 11 tys. mamy w 
stolicy ludzi, ktorzy zarabiają ponad 1.000 
zł mies. i którzy mogą sobie z tej racji po- 
zwolić na utrzymanie służącej (jeden z re- 
daktorów i były minister utrzymuje lokai 
w liberji) pozostaje jeszcze około 60 tys. 
służących w domach, które rozporządzają 
budżetami poniżej 1.000 zł mies. O pomstę 
do nieba wołają te kobiety, które wymusza- 
ją u swych mężów-urzędników zarabiają- 
tych od 300 do 350 zł mies, aby im utrzy- 
mywali służącą. Bo też jest wiele takich 
kobiet musimy sobie prawdę w oczy 
powiedzieć — które wobec swego nałogowe- 
go lenistwa i wstrętu do pracy dornowej, 
wyniesioncgo jeszcze z domu rodzicielskie- 
go — tracą poczucie rzeczywistości, która 
to rzeczywistość nie pozwala na obciążanie 
tak skromnych budżetów wydatkami niepo- 
trzebnemi na służącą. 

Zwykło się mówić, że sługa nie tak zno- 
wu wiele kosztuje, płaci jej się zaledwie 15 
do 20 zł mies. a nie bierze się pod uwagę 
ubezpieczenia i życia, które też coś ko- 
sztuje. 

I powstaje pytanie, czy łe gospodynie, 
które tak chętnie wyręczają się służbą są 
w pelni zadowolone? Śmiemy wątpić. Pisa- 
liśmy o tem zagadniu wczoraj w rubryce. 
„Na marginesie. — red. 


Gospodarstwa domowe potrzebują służby 


bowiązkach codziennych, a takich jest <o- 
raz mniej. Mamy nikły procent służących 
uczciwych, pracowitych, sumicnnych, czy- 
stych. I jakże wobec tego może się układać 
wzajemna drobiazgowa, codzienna współ- 
praca pani ze służącą? A przytem mała, 
albo wcale żadna jest pomoce niewykwalifi- 
kowanej służącej, ktorą trzeba dopiero u- 
czyć, a gdy już czego się nauczy — ucieka 
do drugiego domu. Bo taka wykwalifikowa- 
na ma inne wymagania i żąda lepszych 
warunków płacy. Pod tym względem na- 
gromadziło się tyle skarg na służbę domo- 
wą, a jednak żadna z wygodniś nie chcę się 
zgodzić na to, aby sama podjąć pracę dia 
dobra całej rodziny, nie dla kogo innego. 

Starą i wciąż palącą sprawa jest kwestja 
selekcji i rejestracji służby domowej. Wszy- 
stkie organizacje kobiece domagają się u- 
porczywie tego, aby biura pośrednictwa pra- 
cy selekcjonowały zgłaszające się do tego 
zawodu, jeżeli to zawodem można nazwać. 
Pierwsza lepsza z ulicy zgłasza się do biu- 
ra, jako służąca i domaga się przydziału 
pracy, choć nigdy w tym zawodzie nie pra- 
cowała i nie ma najmniejszego pojęcia o 
gospodarstwie, £ f 

Drugi postulat — to rejestracja wraz ze 
świadectwami, aby w ten sposób usunąć 
element nieodpowiedni i nieobyczajny. Jest 
to żądanie zresztą bardzo słuszne, boć prze- 
cież służąca, to człowiek dopuszczony do 
ścisłego, codziennego współżycia, do obeo- 
wania z dziećmi. W jej ręce powierza się 
pieniądze i bezpieczeństwo mieszkania i 
calego dorobku; > 


Magistrat warszawski nosi się z projek- 
tem wprowadzenia legitymacyj dla służby 
domowej. Książeczka będzie kosztowała 1 
zł, a każdorazowa rejestracja 1,50 zł. Ale na 
nie się to wszystko zda, gdy biura te nie 
będą przeprowadzały odpowiednich wywia- 
dów, a polegać będą tylko na „prawdomów- 
ności“ zainteresowanej służącej. Pozostanie 
tylko czysty zysk dla kasy magistrackiej, 


» 


a nie załatwienie palącej sprawy, która tak 
czy owak musi być pozytywnie rozwiązana. 

Wszelka pomoc jest zawsze ponętna dla 
gospodyni. Ale cóż, kiedy dziś trudno o do- 
brą służbę, a zła — sprowadza tylko niepo- 
trzebne zmartwienia. Dla nas zawsze god- 
nym potępienia będzie ten objaw, że War- 
szawianki w tak lekkomyślny sposób po- 
mnażają niezadowolony ze siebie, ze wszy- 
stkiego proletarjat miejski. Liczba około $0 
tys. służących, nawet na miljonowe miasto 
jest stanowczo za wysoka i tego lenistwa 
kobiet warszawskich niczem nie można u- 
sprawiedliwić. 

A Z. Zaw. 


à 


JNydło jako środek kosmetyczny. 


W ciągłej trosce o wygłąd zewnętrzny 
ubioru, o staranną fryzurę a przedewszyst- 
kiem o świeżość cery, wykazuje kobieta 
dużą dozę cierpliwości i energji. "Ta stała 
walka ze szkodnikami urody nie zniechęca 
jej bynajmniej; wręcz przeciwnie, pobudza 
ją do energiczniejszego przeciwdziałania. 

Ileż to doprawdy spokoiu potrzeba do 
odpowiedniego doboru do swej skóry kre- 
mu, pudru czy szminki. I w tej ciągłej wal- 
ce o zachowanie urody pawie zapomniały o 
peraan Z rzeczy, mianowicie o... my- 
die. 

Przecież jednym z najbardziej potrzeb- 
nych środków kosmetycznych jest mydło. 
Żadnej cery nie uleczy się, gdy się nie do- 
bierze odpowiedniego mydła do swej skó- 
ry. Przy wyborze mydła należy uwzględnić 
zawsze typ skóry, by odpowiednio móc za- 
stosować rodzaj mydła i sposób użycia go. 

Poniżej przytoczymy kilka cennych u- 


wag fachowców z tej dziedziny: 

„Najłagodniejsze w działaniu jest mydło 
przetłuszczone, najmniej drażniące skórę. 
sposób użycia, to dokładne srienienie my- 
dła i zastosowanie na mokrą skórę piany 
mydlanej oraz obfite spłókanie tej piany 
wodą przegotowaną odpowiedniej ciepłoty 
w zależności od rodzaju skóry“. 

Oto kardynalny warunek użycia tego 
najprostszego środka kosmetycznego. 

Jeżeli jednak skóra jest zbyt sucha, 
względnie w stanie ropnym lub zapalnym 
użycie mydła może być zbyt ryzykowne. W 
takich wypadkach najlepiej jest zwrócić sie 
do lekarza, który zapisze odpowiedni śro- 
dek na usunięcie tych niedomagań. 

Jedno jest pewne: że zadanie mydła dla 
oczyszczenia i chronienia naszej skóry od 
|ne, c maie zewnętrznych jest ogrom- 


ne, — należy tylko dobrać odpowiedni ga- 


(ih.) 


tunek mydła do własnej skóry. 


miec już lato! 


Kilka modeli letnich sukien. 


(ih). No i nareszcie po długich waha- 
niach, dniach pełnych nicpewności i nie- 
pogody. zjawiły się upragnione ciepłe dni. 
Przecudne, pełne fantazji, niezmiernej ilości 
gatunku barw i gatunków materjałów mo- 
dele letnie roztaczają z okien wystaw skle- 
powych swe powaby. Przyciągają oko swą 
oryginalnością, bogactwem ozdób i odcie- 
ni. Zdaje się, że jeszcze nigdy nie było tak 
wielkiego wyboru w fasonach i materja- 
łach, jak w roku obecnym. I moda obecna 
dlatego właśnie może Pierwszy raz zadawa- 
la wszystkie kobiety, bo każda może po- 
Prostu odpowiednio przystosować ją do 
własnej sylwetki. I tylko panie można wi- 
nić, jeśli w tym roku będą jeszcze źle ubra- 
ne. 


(ih). Tak bardzo musi być wypracowana 
sukienka letnie, widzimy powyżej. Pierwsza 
sukienka z sztucznego, jasno-niebieskicgo 
jedwabiu z delikatnym wzorem  rozrzuco- 
nych kwiatków. Rękawiczki i pasek z nie- 
bieskiej skórki, spinka przy pasku kryszta- 
łowa. Jasny kapelusik słomkowy przybra- 
ny jest niebieską kokardą. Kwiat przy su- 
kni z jedwabiu w tym samym kolorze co 
kapelusz. 

Obok efektowny komplet z tafty w kwia- 
ty. Sukienka może mieć krótki rękaw, 
względnie tej samej długości co żakiecik. 
Jedyną ozdobę stanowi aksamitna kokarda 


przy kapeluszu 


W obecnym sezonie króluje jedwab, prze- 
ważnie sziuczny. Wvgląda bardzo ładnie, 
ale ma jedną wadę: prędko się mnie. 


Na letnie sukienki należy beżwarunko- 
wo wybrać materjały, które się dobrze pio- 
rą. Najważniejszą zaletą letniej sukienki 
winien być jej bezwzględnie świeży wyglad. 
o 2h powinna stale robić wrażenie no- 
wej. 

Do najbardziej noszonych należą suknie 
w kraty, grochy i kwiaty. Należy się jed- 
nak wystrzegać zbyt jaskrawych i dużych 
tak grochów jak i kwiatów. Wzór winien 
być delikatny, tło niezbyt ciemne. 

Starsze panie winny wybierać materjały 
ciemniejsze, młode bezwzgłędnie jasne. 

Dla ilustracji podajemy kilka letnich 
modeli. Sukienki takie najlepiej się piorą 
w wodzie z octem, płókać zaś należy z ma- 
łą domieszką cukru. Krochmalu nie uży- 
wa się bezwzględnie. 


(jh). Pelerynka, która, zdawało się, że 
przeszła już do historji — wróciła. Wpra- 
wdzie zupełnie zmieniona, poprostu zmoder- 
nizowana, bardziej strojna i kolorowa — ale 
wróciła. 

Środkowa sukienka zrobiona jest z bia- 
łego płótna, o rozciętej spódniczce i koloro- 
wym pasku. Pelerynka zrobiona z tego sa- 
mego materjału co pasek u sukienki, wią- 
zana aksamitną kokardą. 

Na lewo młodociany komplet z jedwabiu 
w grochy. ' Bluzeczka suto przybrana pli- 
sami, spódniczka ma po obu bokach drobne 
fałdy. 

Ostatnia sukienka z tafty w kratę, uszy- 
ia sportowo. Guziki, kołnierzyk i mankie- 
ty z jeędnostajnego jedwabiu w kolorze 
ciemniejszym. 


Rady praktyczne. 


Puszek do pudru pierze się doskonale 
w ciepłych mydlinach. Suszyć go nalęży 
nad płomieniem gazowym, albo na piecu. 
Po wysuszeniu należy go dobrze pizettze- 
pać cienką pałeczką. 

Te części bielizny, które musi się kroch- 
malić, wyglądają dopiero wtedy ładnie, gdy 
po prasowaniu mają połysk. Otóż połysk 
ten otrzymuje się wtedy, jeżeli do krochma- 
lu dodamy trochę boraksu. (Na jedną fili- 
żankę krochmalu, jedna kopiata łyżeczka 
boraksu. 

Starych gazet nie należy wyrzucać, mo- 
żna z nich mieć doskonały użytek. Trzeba 
je dobrze zmoczyć, tak, by nasiąkły wodą, 
potem je ugnieść w duże kulki ii wysuszyć. 
Ze starych gazet mamy potem doskonały 
materjał opałowy, trzymający bardzo dłu- 
go ciepło. 


Podaliśmy dotąd w kilku poprzednich 
artykułach modele i opisy ubrań mody wio- 
senno-letniej. W następnych numerach, 
oprócz podanych form zasadniczych, przed- 
stawimy Panom modne obecnie formy 
ubrań sportowych. 

Każdy rodzaj sportu posiada swoje ce- 
lowo obmyślane i specjalnie- dostosowane 
ubiory. Jednakże nawet ci, którzy żadnego 
sportu nie uprawiają, pragną przynajmniej 
ubraniem sportowem zadokumentować swo- 
ją sympatję i zainteresowanie się sprawa- 
mi sportowemi. . 

Oprócz tego ubranie sportowe jest bar- 
dzo wygodne w podróży, na wycieczkach, a 
wprost niezbędne w górach i wogóle w cza- 
sie wakacyj. 

Na ubrania sportowe trzeba wybrać prze- 
dewszystkiem  materjał jak najbardziej 
praktyczny. Nadają się wprawdzie na' ta- 
kie ubrania wszystkie materjały obecnego 
sezonu, jednakże specjalnie lubiane są de- 
senie angielskie i materjały lużne, pozo- 
wate. TYT) 

Przy tej sposobności ostrzegamy znowu 
przed handlarzami domokrążnymi. Na pód- 
stawie tegorocznego doświadczenia stwier- 
dzić możemy, że źle i drogo kupili ci, któ- 
rzy nabyli materjały u handlarzy domo- 
krążnych. Materjał zakupić należy u kraw- 
ca, lub w specjalnych składach. 

Krój i wykończenie ubrań sportowych, 
załeżnie od przeznaczenia i osobistych upo- 
dobań, może być bardzo rozmaity. W dzi- 
siejszym numerze podajemy dwie ładne for- 
my ubrań sportowych. Fason ubrań spor- 
towych jest jednorzędowy. 


Model pierwszy z naszywanemi kiesze- 
niami, prostym brzegiem marynarki biz 
zaokręglenia u dołu, ściągniętemi plecami 
i krótkiemi spodniami — jest ubraniem wy- 
bitnie sportowem. 

Ubranie drugie. jest zupełnie tak samo 
skrojone jak zwykłe ubranie dzienne; jedy- 


nie kieszenie naszywane nadają mu cha- 
rakter sportowy. Do tego ubrania można 
również bardzo dobrze nosić także spodnie 
krótkie, sportowe, Czapka wykonana jest 
także z tego samego materjału. 

Przedstawimy w „Kąciku dla Panów“ 
kolejno caly szereg modeli sportowych. Pro- 
simy przypatrzeć się im i naiodpowiedniej- 
szy wybrać dla siebie. 
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Tragedia 


Y m 


Ropą zatruwają się mewy i rośliny morskie. 


| , Nowy olbrzym morski, francuski pa-|w niektórych miejscach nie można zio- chorobą, wywołana trującem dziala- 


| rowiec „Normandie“, odbył pierwszą 
zwycięską podróż z Europy do Stanów 
Zjednoczonych, zdobywając „Błękitną 
wstęgę” rekordu Szybkości, 

Maszyny o niezwykłej sile 160.000 HP. 
pracowały z wielką energją. "Turbiny 
obracały się z błyskawiczną szybkością. 
Parowiec szedł pełną parą. Pełna pa- 
rą? Nie! S 

To ropa, która się w nich spała i od- 
chodzi rurami wydmuchowemi. 

Wesoły krążą mewy dokoła okrętu. 
Mała chorągiewką dymu wznosi się z 
komina, szerokiemi płatami rozstępuje 
się woda pod śrubą, pozosławiając za 
sobą srebrzystą smugę. Spadają na nie 
ptaki morskie, zwabione lśniącą falą, 
nie wiedząc, że czeka ich tam Śmierć. 

Bo ropa atakuje natychmiast delika- 
tne upierzenie ich piersi i zakleja im 
“pióra skrzydeł, uniemożliwiając lot. 

Ptaki chcą się wnieść w górę i nie 
mogą. Siedzą więc cierpliwie na falach 
i czekają, aż pomyślny wiatr zapędzi je 
z falami na ląd. Tam wpełzają zą ka- 
mienie į czekają na Śmierć, gdyż ptak 
morski, który nie może latać, musi zgi- 
nąć z głodu. 

Tysiące takich biednych szarych pta- 
ków można widzieć za okrętami. Tysią- 
ce ich ginie na morzu, otrutych zabój- 
czą ropą. 

Dwie komisje, pracujące obecnie na 
morzu i na wybrzeżach dla studjowa- 
nia tego smutnego zjawiska, będą mia- 
ły jeszcze większą pracę po podróży te- 
go olbrzymiego parowca. Czy zdołają 
jednak nadać żegłudze morskiej inny 
techniczny kierunek? Czy zdołają ura- 
tować ptaki od strasznej śmierci? 

Ale nietylko ptaki padają ofiarą wady 
tej modernizacji żeglugi. 

Również całe stada ryb, które dostały 
się w obręb takiego pola ropy, zginęły 
bezlitośnie. Bo ciężkie warstwy ropy, 
zwłaszcza najbardziej trujące, opadają 
na dno morza, Rybacy wiedzą, dlaczego 
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wić w sieci żadnej ryby. Są okolice mo- 
rza, w których panuje żywy ruch okrę- 
towy. Okolice te są.zupełnie pozbawione 
ryb,.które ktyją się przed irującemi ga- 
zami do niezatrutych zatok. í 
Komisja stwierdziła również, że nie 
tylko ryby i ptaki, ale również rośliny 
morskie padają ofiarą postępu. 
Przedewszystkiem.- glony, służące róż- 
nym gatunkom *ryb'*za' pożywienie i 
miejsce wyłęgu, niszczone są przez ro- 
pe. To,.co do niedawna uważano za za- 
gadkową „chorobę* glonów, okazało się 
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Pijany rolnik zabił cegłą swego szwagra. 


Miasto Mogilno i okolica poruszone -zosta- 
ło do głębi wiadomością o zbrodni, jakiej do- 
puścił się 50-letni rolnik Jan Pawela z pobli- 
skich Szenau na osobie szwagra swego 63-let- 
niego Jana Smuszkiewicza, 

Paweła, znany pijak i awanturnik w połud- 
nie wrócił do domu w stanie podchmielonym 
i chciał wejść do swego pokoju, jednakże za- 
stał drzwi zamknięte, gdyż wszyscy domownicy 
znajdowali'się na polu u pracy przy torfie. Pa- 
wela począł się awanturować, a gdy mu wszedł 
w drogę najmłodszy syn Józef, zamierzał go 
uderzyć. W obawie przed, ojcem, syn schronił 
się do pokoju, skąd zaczął wzywać pomocy. 
Wówczas nadbiegł starszy syn Władysław, któ- 
ry jednak «na widok - awanturującego się ojca 
zbiegł do kuchni, gdzie znajdowała się matka 
i służąca, 

Tymczasem stary Pawela udał się do swego 
pokoju, skąd'wyszedł z cegłą w ręku, Którą 
rzucił za uciekającym Józefem, raniąc go w 
głowę. W tym właśnie momencie nadszedł z 
pola szwagier Paweli Smuszkiewicz, który na 


Zazdrosny maż zdemaskował 
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Ksieżniczka we fraku. 


OZU 


niem ropy. 

W jaki sposób zaradzić > tej tragedji 
morskiej? „Obie komisje będą musiały 
zwrócić się z apełem do świata fachowe- 
go o przeprowadzenie międzynarodowe- 
go uregulowania tej sprawy. — Albo o- 
kręty będą musiały przechowywać od- 
plyw ropy w specjalnych zbiornikach 1 
wyładowywać je dopiero w najbliższym 
porcie, albp też na okrętach wprowadzo- 
ne będą specjalne aparaty destylacyjne, 
pozbawiające ropy składników trują- 
cych. 


q 
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Mała księżniczka Józefina Charlotta, córka 
belgijskiej pary królewskiej, wystąpiła na, 
dziecięcym balu kostjumowym we fraku. 
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widok awanturująceśgo się Paweli zawołał: „Co 
ty robisz?” 

Pawela nie mówiąc ani słowa oddalił się do 
swego pokoju po nową cegłę, z którą dostąpił 
do swego szwagra i uderzył go tak silnie w 
śłowę, że ten z pękniętą czaszką runął na zie- 
mię, ponosząc śmierć na miejscu, 

Po dokonaniu zabójstwa, Pawela kopnął je- 
szcze nogą leżąceśo na ziemi Smuszkiewicza, 
mówiąc: „Tyś tu niepotrzebny!" — poczem ka- 
zał śo polać wodą. 

Następnie przez pewien czas biegał po ogro- 
dzie, wygrażając, że wszystkich pozabija, po- 
czem wsiadł na rower i udał się na posterunek 
P. P. zgłaszając zbrodnię. 

Zwłoki denata zabezpieczone. Zabójcę zas 
aresztowano i"osadzono w' więzieniu śledczem 
w Mogilnie. 

Zbrodniarz jest znanym w Mogilnie awan- 
turnikiem i alkoholikiem, który niejednokrotnie 
już pod wpływem alkoholu dopuszczał się róż- 
nych burd, 


Ojciec zabił syna 
nie chcąc pozwolić na jego ślub 
~ z ubogą dziewczyną. 


Ponury dramat rodzinny rozegrał się 
we wsi Dęby, w pow. nieszawskim. Mło- 
dy syn rolnika Wojciecha Szymańskie- 
go, Józef, zaręczył się wbrew woli swe- 
go ojcą z córką ubogiego miejscowego 
rolnika. Mimo gwałtownych kłótni mię- 
dzy ojcem a synem, kończących się zwy- 
czajnie bijatyką, syn wytrwał w swojem 
postanowieniu i ślub miał się odbyć w 
pierwszy dzień Zielonych Świąt. — Oj- 
ciec, dowiedziawszy się o tem, wpadł w 
turję. 

Najpierw począł w gwałtownych slo- 
wach czynić mu wyrzuty, że lekcewa- 
ży wolę ojcowską i że za to spotka całą 
rodzinę nieszczęście. Wyrzuty ojca nie 
zrobiły na młodym Józefie najmniejsze- 
go wrażenia, co jeszcze więcej podnie- 
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sensacyjną afere złodziejską. 


Zwrotniczy kolejowy za wódkę i papierosy patronował 
niebezpiecznej szajce węglokracdów. 


PET TATAEE A ROEIT AGE 


cilo starego Wojciecha. 
— Raczej cię trupem położę, niż ze- 
zwolę na twój ślub, — krzyczał i przy 


Greta Garbo uciekla z Ameryki. 


Sztokholmski dziennik „Extrabladet'* 
donosi z Nowego Jorku, że słynna 
gwiazda filmowa Greta Garbo uciekła 
z Ameryki i znajduje się w drodze po- 
wrotnej do swojej ojczyzny na pokładzie 
szwedzkiego okrętu „Kungsholen*. Gre- 
ta Garbo przybyć ma w tych dniach do 
Guttenborg. W ostatnich czasach Gre- 
ta Garbo otrzymywała stale listy z po- 
gróżkami od gangsterów, którzy groziti 
jej porwaniem. Pod wpływem tych po- 
gróżek Greta Garbo rozchorowała się 
niedawno tak dalece, że lekarze zalecili 
jej wyjazd na kurację do Europy. 


Piszą nam z Grudziądza; 
sądu okręgowego rozpatrywała ostatnio sprawę 
dość. wyjątkową, nie pozbawioną posmaku praw- 
dziwej sensacji, Pierwszym momentem niewąt- 
pliwie wysoce sensacyjnym była okoliczność, 
że na ławie oskarżonych zasiadł obok szajki 
znanych złodziei, kolejarz w służbie czynnej, 
a więc urzędnik państwowy, zajmujący etatową 
"dobrze płatną posadę. Ciekawsze i bardziej 
jeszcze sensacyjne jest podłoże, które w efek- 
cie zaprowadziło całe dobrane towarzystwo 
przed oblicze sądu. Zaczęło się bardzo pro- 
sto. _ Kolejarz Teodor Lewandowski pełniący 
odpowiedzialną funkcję zwrotniczego, mieszkał 
w jednym bloku mieszkaniowym z cieszącymi 
się nie najlepszą repniacją Wilim Bogusławskim, 
Juljanem i Anastazją Mellerami oraz małżeń- 
stwem Antonim i Elżbietą Rynkowskimi, Za- 
poznali się bliżej na jakiejś ”sąsiedzkiej libacji, 
podlanej obficie alkoholem i — zawarli przy- 
mierze, 

Mellerowie; Rynkowscy i Bogusławski w 
czasie, gdy Lewandowski pełnił służbę, doko- 
nywałi systematycznych kradzieży węgla z wa- 
gonów kolejowych, przyczem Lewandowski u- 
dzielał szajce złodziejskiej pomocy, lub też 
pilnował, aby węglokradów na gorącym uczyn- 
ku nie przyłapano. Za te „drobne“ przysługi 
oddawane złodziejom otrzymał Lewandowski od 
nich wódkę, papierosy i pieniądze. Gratyfika- 
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Rozwiązana legenda 
© zatopionym Skarbie. 


Z Helsinek donoszą: Legenda, jaką 
związano z poszukiwaniem okrętu ro- 
Syjskiego, zatopionego przed 200 łaty w 
zatoce Fińskiej, a zawierającego rze- 
komo na pokładzie wielkie skarby, za- 
czyna się zwolna rozwiewać. Towarzy- 


kręty niesumiennemu urzędnikowi nie na wiele 
się przydały, gdyż sąd po naradzie orzekł wy- 
rok zasądzający i skazał Lewandowskiego na 
8 miesięcy więzienia oraz utratę praw publicz- 
nych, obywatelskich i honorowych na przeciąg 
łat 5. Reszta podsądnych również wyszła z 
rozprawy z wyrokiem zasądzającym. Meller 
i Rynkowski dostali po 7 miesięcy więzienia 
i zapłacą grzywnę, a Bogusławski, Mellerowa 
i Rynkowska skazani zostali na karę więzienia 
po 6 miesięcy. W drodze łaski wykonanie katy 
sąd wszystkim skazanym zawiesił warunkowo 
na przeciąg lat trzech, 


Proces Lewandowskiego odbił się zwłaszcza 
w kołach urzędników kolejowych szerokiem 
echem. Qrzeczony wyrok jest dla Lewandow. 
skiego jednoznaczny z utratą zajmowanej przez 
długi szereg lat posady. 


tych słowach dobył rewołweru kierując 
lufę w skroń syna. Padły strzały i Jó- 
zef zwalił się na podłogę brocząc cały w 
krwi, Na ratunek rzuciła się rodzina 
obecna przy zajściu. Na ziemi jednak 
leżał już trup młodego człowieka. Syno- 
bójcę aresztowała policja. 


) 
Siązacy we Wilnie. 
Staraniem Ligi Katolickiej w Kato- 

wicach zorganizowana została wyciecz- 
ka Ślązaków w ilości 300 osób do Wilna, 
która przybyła na Zielone Świątki spe- 
cjalnym pociągiem, Goście zwracali na 
siebie powszechną uwagę i byli wszę- 
dzie mile witani, 


stwo „Neptun“, które przeprowadziło 
badania, zdołało dotychczas wydobyć z 
kadłuba statku materjał wybuchowy i 
stare żelastwo, pochodzące ze sprzętu 
wojennego. Nadzieja na znalezienie ja- 
kichkolwiek cenniejszych przedmiotów 
zmniejszyła się do minimum, 


120 mórg lasu pastwą płomieni. 


Rzucenie niedopałka spowodowało 30.000 zł 
strat. kę 
25 


Świecie n W. W związku z naszą wiado- 
mością o wielkim pożarze jaki wybuchł w lesie 
pod Warłubiem, będącym własnością posiedzi- 
ciela ziemskiego p. Merkera w Rulewie pod 
Warlubiem. podajemy dziś dokładne szczegóły. 
Mianowicie pożar zniszczył OZ 2 mórg 
piętnastoletniego lasu sosnowego, wyrządzając 
szkody na przeszło 30.000 zł. : 

Pożar wedle wszelkiego prawdopodobień- 
stwa. powstał od nieostrożnie rzuconego niedo- 
pałka. Jest to zatem drugi wielki pożar lasu, 
w przeciągu zaledw'e miesiąca. powstały w po- 
wiecie świeckim od rzuconeśo niedopałka. 
Więcej ostrożności z ogniem w lesie podczas 
lata, 


cją specjalną były przyjęcia, urządzane w mie 
szkaniu Mellerów, po udanych wyprawach zło- 


dziejskich. Oczywiście nastrój na tych libacjach 


był uroczysty, czysta z kropelkami lała się stru- 


mieniami, a na cześć „wysokiego protektora'* 
nie żałowano wiwatów i toastów, 


Harmonijny 
ien nastrój trwał od października 1932 r. do 


końca roku 1934. 


Na krótko przed nowym rokiem coś się 


zepsuło. Meller zaczął podejrzewać Lewandow- 


skiego o umizgiwanie się do jego żony, Zaz- 
drość była uczuciem tak silnem u Mellera, że 
kazała mu nawet zapomnieć o wspólnym inte. 
resie łączącym całą szajkę. Zazdrość też stała 
się zgubą ich wszystkich. 

Zazdrosny mąż, chcąc unieszkodliwić rywala, 
zrobił na Lewandowskiego doniesienie do dy- 
rekcji P, K. P. w Toruniu. Wszczęte z urzędu 
dochodzenia, ujawniły w krótkim czasie cieka- 
wy materjał, który dla prokuratora stał cię 
podstawą dla wniesienia przeciwko szajce aktu 
oskarżenia, 

Przewód sądowy pokrywał się niemal w ca- 
łości z ustaleniami oskarżenia wykazując, że 
Lewandowski nietylko patronował szajce, lecz 
również sam kradł natę z zapasów kolejowych, 
którą następnie pokątnie sprzedawał “Mimo 
zeznań współoskarżonych i świadectwa liez- 
nych świadków, Lewandowski uporczywie wy- 


pierał się jakiegokolwiek udziału w całej spra- 
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wie twierdząc, że jest zupełnie niewinny. 
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Niezwykłe muzeum w Pradze. 


J 


Niezwykłe muzeum zostało urządzone w Pradze, Mianowicie specjalnie trosKliwie 
zbiera się w niem wszystkie osobliwości, znalezione w śmieciach. Co kryją w sobie 
śmietniki wielkiego miasta — najlepiej widać na naszem zdjęciu. | 
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Otruła trzynaście 0s 


aby zdobyć wielki spadek. 
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„DZIENNTK BYDGOSKI“, 


piątek, dnia 14 czerwca 1935 r. 


Trucicielice skazano ma Śmnierć. 


Pisma donoszą z Belgradu o niezwy- 
kłem przestępstwie niejakiej Milki Paw- 
lewicz, pięknej chłopki jugosłowiańskiej, 
która w tych dniach została skazana na 
śmierć w Belowarze. Pawlewicz oskar- 
żona była o to, że otruła 13 swych krew- 
nych, aby dobrać się do poważnego 
spadku. Piękna Milka dosypąła arsze- 
niku do soli, którą podała na stół. Jej 
mąż i jeszcze dwóch członków rodziny u- 
marli prawie natychmiast. Kilku in- 
nych krewnych wyzionęło ducha w cią- 
gu najbliższych dni. Kiedy liczba śmier- 
ci dosięgła 13, między Milką Pawlewicz 
i upragnionym spadkiem stały już „tyl- 
ko“ cztery osoby. Policja zwróciła jed- 
nak uwagę na masowe wypadki śmier- 
ci w rodzinie Pawlewiczów i rozpoczęła 
śledztwo. 

Miłka Pawlewicz została zamknięta 
w więzieniu, ale poszlaki przeciwko niej 
były niedostateczne. Na własne nie 
szczęście zdobyła skądś kawałek papie- 
ru i wyłamanym zębem z grzebienia 


własną krwią napisała notatkę do swego 


przyjaciela. Notatka została przejęta 


araar 


GDYNIA. 


Gimnazjum Koedukacyjne 
Powszechna Koeduk. dr. Zegarskiego w Gdyni- 
Orłowie (przystanek autobusów, tel. Gdynia 
91 27) przyjmuje jeszcze zapisy do wszystkich 
klas tak gimnazjum jak szkoły powszechnej co- 


dziennie od 9—13. Początek egzaminów wstęp- 


nych w poniedziałek, dnia 17 czerwca o godz, 
8,30. 

Przyjechał z Londynu do Gdyni znany dzien- 
nikarz i publicysta dr. Philippe Paneth, przed- 
stawiciel szeregu pism londyńskich. Gość an- 


gielski zwiedził port gdyński i jego urządzenia 
oraz zbierał różne materjały do prac polityczno- 


gospodarczych, jakie obecnie przygotowuje. Dr. 


Paneth z Gdyni wyjechał do Helsingłorsu i w 


drodze powrotnej projektuje ponownie zatrzy- 
mać się w Gdyni w końcu bm. 

Ruch kolejowy w Gdyni. Według informa- 
cyj referatu statystycznego Komisarjatu Rządu, 
ruch: osobowy i bagażowy w maju br. na stacji 
Gdynia przedstawiał się następująco: sprzedano 


ogółem 82.162 sztuk biletów, z czego na pociągi 


pośpieszne 18.103, osobowe 35.622, podmiejskie 
27.916. Pakunków wysłano z Gdyni 66.264 ton- 
ny, odebrano 91.673 tonny. Ruch 
i bagażowy wzmógł się. 

Pod Helem morze wyrzuciło w stanie silne. 
go rozkładu zwłoki nieznanego żeglarza, Ist- 
nieje przypuszczenie, że topielec pochodzi z te- 
renu W, M. Gdańska, lub pogranicza niemiec- 
kiego. Ciepłe ubranie, jakie ma na sobie, wska- 
zuje, że utonął w porze zimowej. 

Przyjazd ss. „Pułaski. Dnia 14 bm. w go- 
dzinach porannych spodziewane jest przyjście 
z Nowego Jorku do Gdyni polskiego transatlan- 
tyckiego statku „Pułaski”, który wiezie na 
swym pokładzię 212 pasażerów oraz ładunku 
240 tonn drobnicy i 75 worków poczty. 

Ruch pasażerski. W maju ogólny ruch pa- 
sażerski w porcie gdyńskim wyniósł 2.436 osób, 
z cześo przyjechało 1.118 osób,, a wyjechało 
1.318 osób. W porównaniu z ub. miesiącem 
dało się zauważyć zwiększenie ruchu pasażer- 
skiego o 728 osób. Zwiększenie to należy przy- 
pisać morskim wycieczkom organizowanym przez 
Linje żeglugowe Gdynia —A meryka. 


Za kulisami luszezarni ryżu 


w adum. 
6 miljonów złotych idzie do kieszeni żydów. 


Nasza taryfa celna przywozowa przewiduje 
dwojaką stawkę celną dla ryżu niewyłuszczone- 
go oraz wyłuszczoneśo w błonce, a mianowicie 
dla sprowadzanego przez granicę lądową lub 
przez port gdański — 28 zł od 100 kg, dla spro- 
wadzanego zaś do wyrobu ryżu polerowanego 
przez Gdynię 462 zł od 100 kg. Widzimy więc, 
że stąwka celna za ryż sprowadzany przez 
Gdynię i polerowany w łuszczarni gdyńskiej 
wynosi 6 razy mniej niż cło za ryż "wwożony 
przez inne puńkty celne. Zdawałoby się więc, 
że na rynku wewnętrznym ryż pochodzący z łu- 
szeząrni gdyńskiej powinien być znącznie tań- 
szy od ryżu sprowadzanego przez inne punkty 
celne, nawet po uwzględnieniu kosztów łu- 
szczenia i polerowania. 

Tymczasem co się stało? Dzięki staraniom 
prezesa centrali kupców żydowskich w War- 
szawie i posłą na sejm z grupy BBWR p. Wi- 
ślickiego, łuszczarnię w Gdyni zagarnęli w swo- 
je ręce pp. Izaak Wasserberger z*Krakowa i 
Elijasz Mazur, prezes gminy wyznąuiowej żydow- 
skiej w Warszawie i stali się obecnie monopo- 
listami w handlu ryżem , sprowadzanym przez 
Gdynię, a sprzedając ten artykuł pierwszej po- 
trzeby po tej samej cenię, jak ryż sprowadza- 
ny przez Gdańsk lub granicę lądową, zarabiają 
kolosalne sumy. Sama tylko różnica w stawce 


i Pryw. Szkoła 
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osobowy 


przez władze więzienne i stała się bez- 
spornym dowodem jej winy i doprewa- 
dziła do wyrsku Śmierci na masową 
trucicielkę, 


ób 


| (dawna Samara) donoszą, że szereg 


Sowiety są bez pieniędzy. 
Moskwa. (PAT). Z miastą Kujbyszew 


nauczycieli w okręgu kujbyszewskim 
od lutego nie otrzymał poborów. Do- 
niesienia te, obok nadchodzących wia- 
domości o nielegałnem emitowaniu su- 
regałów pieniężnych przez władze lokal- 
ne, wskazują na poważne trudności 
płatnicze wewnątrz Z. S. R. R. 


jst 


niały biurokratyzm 


zagraża bytowi 300 robotników. 


Gdynia, Przed kilku dniami kilka pism co-Jz pomocą  rolnictwu, 


dziennych uderzyło w wielki dzwon z powodu 
zapowiedzianej przez olejarnię „Union“ re- 
dukcji w najbliższym czasie 300 robotników, 
z powodu niemożliwości sprowadzenia surow- 
ców zagranicznych, potrzebnych do fabrykacji 


mydeł lepszego gatunku, a to kokosowe łupiny 


i ziarna palmowe, na które ustalone jest nietyl- 
ko zbyt wysokie, wprost prohibicyjne cło, lecz 
w dodatku ograniczony jest przywóz za spe- 
cjalnemi zezwoleniąmi. 

Fabryka „Union* w Gdyni, zatrudniająca 
kilkaset robotników, zwróciła się do Minister- 
stwa Skarbu z wnioskiem o zezwolenie jej prze- 
jęcia ze składów wolnocłowych kilka tysięcy 
tonn surowców zagranicznych, potrzebnych jej 
dla wyrobu tłuszczów, do mydeł toaletowych, 
oraz o obniżenie cła od tych produktów, gdyż 
silna konkurencja produkcii zagranicznej, któ- 
ra nie jest obciążona wysokiemi cłami na suro- 
wiec, ani ograniczeniami przywozu, zagraża te- 
mu działowi produkcji firmy „Union“. 

Ponieważ Ministerstwo Śkarbu dotychczas 
nie udzieliło ani zezwolenia na przywóz łup ko- 
kosowych i ziaren pałmowych, ani też nie obni- 
żyło cła na te surowce, przeto Olejarnia wobec 
bliskiego wyczerpania (najwyżej za kilka dni) 
dotychczasowego zapasu tych surowców, będzie 
zmuszoną unieruchomić ten dział swej produk- 
cji, a w związku z tem zwolnić 300 robotników 
z pracy. 

Jakkolwiek opinia publiczna wiadomością 
o grożącem 300 robotnikom bezrobociu, była 
mocno zaniepokojoną i nie znając kulis tego 
zamachu na byt robotników. całą swą niechęć 
skierowała przeciwko dyrekcji Olejarni „Union“ 
— to jednak. po zbadaniu tej kwestji jeszcze 
z przeciwnego punktu widzenia, nie można 
i Olejarn: „Union“ odmówić racji jej poczynania. 

Rozumiemy słuszną w zasadzie intencję Min, 
Przemysłu i Handlu oraz Min. Skarbu, że nale- 
ży przedewszysikiem zapewnić ochronę naszej 
rodzimej produkcji nasion oleistych, aby przyjść 


| montage nai o EP 


dotkniętemu  ciężkiem 
przesileniem gospodarczem — lecz z drugiej 
strony nie należy tego robić mechanicznie, bez 
należytego fachowego wniknięcia, czy w danym 
wypadku urzędowa  reślamentacja przyniesie 


istotną korzysć naszej rodzimej produkcji, czy | 


też przeciwnie, zaszkodzi tylko produkcji prze- 
mysiowej, bez korzyści dla rolnictwa, a ze 
szkodą dla konsumentów, na których z reguły 
skrupiają się wszelkie eksperymenty protekcjo- 
nizmu i systemów premjowania eksportu. 

I w powyższym wypadku wydaje nam się 
koniecznem, ażeby skostniały, zmechanizowany 
system biurokratyczny został nieco ożywiony 
zdrowym gospodarczym sensem, dostosowanym 
do istotnych potrzeb życiowych. 

Nie wiadomo co jest więcej szkodliwem, 
czy zrezygnowanie z części wygórowanych ceł, 
z których uszczerbek w dochodach Skarbu 
Państwa byłby jeszcze problematycznym (przy- 
kład: zniżka ceł na pomarańcze. — Przyp. red.), 
czy też narazić się na efektywny wydatek utrzy- 
mania przez szereg miesięcy 300 bezrobotnych, 
i unieruchomienie dobrze prosperującej gałęzi 
przemysłu, dającej ludziom zatrudnienie a Skar- 
bowi Państwa obfite podatki, 

Dlatego należałoby tą sprawę jak najrychlej 
i sumiennie zbadać przez fachowców, czy żą- 
dany import zagranicznego surowca da się zar 
stąpić równowartościowym surowcem krajowym 
i w jakiej mierze ta produkcja krajowa może 
korzystać z protekcjonizmu, bez zabicia pro- 
dukcji przemysłowej. > 

Życie gospodarcze nie może być normowane 
według szablonów skostniałego biurokratyzmu, 
lecz normy muszą być dostosowane do koniecz- 
nych wymogów życiowych, gdyż organizm go- 
spodarczy nie może być zabalsamowaną mumią, 
lecz musi tętnić pełnem życiem i na tem polega 
właśnie sztuka państwowej ingerencji, aby 


umiała należycie sharmonizować w tym orga- 
pnie funkcje wszystkich komórek, bez tamo- 
wania rozwoju jednych na korzyść drugich. 


a $ 


Piękna uroczystość w gimnazjum żeńskiem 


ww Chojnicach. 


Chojnice. W pierwsze święto Zielonych 
Świąt odbyła się w gimnazjum żeńskiem piękna 
uroczystość poświęcenia sztandaru i pożegna- 
nia pierwszych maturzystek. Uroczystość roz- 
poczęła się mszą św., odprawioną przez ks. 
Riebandta w kościele gimnazjalnym. Po na- 
bożeństwie prefekt szkolny ks. wikary Riebandt 
wygłosił okolicznościowe kazanie, po którem 
poświęcił nowy sztandar. Rodzicami chrzest- 
nymi byli pp.: wizytator Ćwikowski, burmistrz 
Hanula, mjr. Berrek, Hanulowa, Polachowska 
i Matysikowa. 


Z kościoła udano się w pochodzie do bu- 
dynku gimnazjalnego, przed którym odbyła się 


celnej wynosi 8 miłjonów zł rocznie. które skarb 
państwa traci, a które płyną do kieszeni Was- 
serbergera 1 Mazura, 

Nie należy zapominać, iż importerzy ryżu 
przez inne punkty celne również osiągają pe- 
wien dość pokaźny zysk, który również inkasu- 
ją wspomniani monopoliści, albowiem ryż swój 
sprzedają po tej samej cenie co pierwsi. Zakra- 
wa to poprostu na skandal. Przecież ryż jest 
artykułem spożywczym pierwszej potrzeby, tak 
samo, jak mąka, chleb i inne, cena których kon- 
trolowana jest przez władze, Przecież i cena na 
pomarańcze, po wprowadzeniu zniżki celnej, zo- 
stała przez organa ministerstwa handlu i prze- 
mysłu w Gdyni unormowana. Dlaczegoż więc 
Pp. Izaak Wasserberśer i Eljssz Mazur korzy- 
stają ze szkodą dla konsumentów polskich z 
monopolu łuszczarni gdyńskiej?! Byłoby bardzo 
pożądane, zby ministerstwo handlu i przemysłu 
zwróciło nareszcie uwagę na tę skandaliczną 
sprawę i zmusiło tych monopolistów ryżowych 
do obniżenia ceny na ryż odpowiednio do zniż- 
ki celnej, która przecież miała na celu podnie- 
sienie pracy portu gdyńskiego i interesy kon- 
sumenfów, a nie utworzenie monopolu ryżowego 
t kolosalne wprost bogacenie się żydów Wasser, 
bergera i Mazura. M. H. 


Poświęcenie sztandaru i uroczyste pożegnanie maturzystek. 


defilada W jednej z klas odbyła się uroczy- 
sia akademja, którą zagaiła dyr. gimnazjum, p. 
Matysiakowa, witając licznie przybyłych przed- 
staw.cieh władz i grono obywatelstwa chojnice 
kiego. W swem przemówieniu wstępnem, p. 
dyr. Matysiakowa żegnała maturzystki, Okrzyk 
wniesiony na cześć Rzeczypospolitej zakończył 
przemówienie przełożonej zakładu. Kolejno 
przemawiali pp. wizytator Ćwikowski, który 
dziękował gronu profesorskiemu, Zarządowi 
Miejskiemu, Radzie Miejskiej oraz Kołu Matek 
za ofiarną współpracę i troskę okazywaną in- 
stytucji, p. Polachowska. jako przewodnicząca 
Koła Matek oraz burmistrz Hanula. Imieniem 
abiturjentek przemówiła p. Helena Zawiszew- 
ska. Chór gimnazjum męskiego pod kierunkiem 
prof Leona Wagnera uświetnił uroczystość, 
którą zakończono odśpiewauiem hymnu naro- 
dowego. 

W drzewiec sztandaru wbito około 50 
gwożdzi pamiątkowych. Sam sztandar przed- 
stawia się imponująco. Wykonany został w 
zakładzie SS. Elżbietanek w Brusach. Na jed- 
nej stronie sztandaru widnieje wizerunek Matki 
Bożej — Gwiazdy Morza, skomponowany na 
tle motywów kaszubskich, Po drugiej zaś stro- 
nie tkaniny na czerwonem tle umieszczono orła 
białego wraz z cyframi: 1920 r. (wkroczenie 
wojsk polskich do Chojnic), 1. 9, 1930 r. (data 
założenia gimnazjum) oraz 9. 6. 1935 r. (data po- 
święcenią sztandaru). 


PB 
Sczem. 


Policja ujęła groźnego włamywacza w chwili 
włamania się do składu. Onegdajszej nocy ok. 
śodz. 24 powracający od służby urzędnik ko- 
lejowy usłyszał brzęk tłuczonej szyby na pod- 
wórzu, gdzie mieszkał kupiec spożywczy Hersz- 
towski, zamieszkały przy ul. Wąskiej 36. Dziel- 
ny kolejarz wszczął alarm płosząc włamywacza, 
który zdołał ukryć się w ciemnym kącie pod- 
wórza. Przybyły w międzyczasie nocny patrol 
wywiadowców tut. wydziału śledczego zdołał 
wykryć kryjówkę włamywacza i okuć go w 
kajdany, Włamywaczem okazał się niebezpiecz- 
ny złodziej 27-letni Bolesław Gurowski, , zam. 
przy ul. Zamkowej 10. Widocznie pech prze- 
śladuje Gurowskiego, gdyż sam przed kilku 
miesiącami ujęty został przez patrol policyjny 
śdy o północy przy ul, Skarszewskiej rozbijał 
siekierą ścianę kiosku Listewnika. 
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| zabezpieczyła policja. 


Z GDANSKA. 


Nieznany samobójca w wagonie kolejowym. 
W I klasie pociągu pośpiesznego Gdynia—-War- 
szawa podczas postoju na dworcu w Gdańsku, 
znaleziono zwłoki mężczyzny w wieku lat 23-26, 
należącego prawdopodobnie do sfery rzemie- 
ślniczej. Człowiek ten odebrał sobie życie wy- 
strzałem z rewolweru, Nie znaleziono przy 
nim żadnych dokumentów oprócz książeczki P. 
K. O. Warszawa Nr. 8.410.206, z której wydarta 
została pierwsza karta z nazwiskiem. Zwłoki 
Samobójca ubrany był 
w $ranątowy garnitur, czarne trzewiki, koszulę 
z miękkim kołnierzykiem i kolorowym krawa- 
tem oraz w jasno-popiełaty kapelusz. 


Nazwa wuyEb 
w kaszubskiej gwarze ludowej. 


Rybacy kaszubscy, zamieszkali w głębi 
powiatu morskiego i kartuskiego nad licz- 
nemi jeziorami, jakie w tej części Pomorza 
występują, czerpią z rybołówstwa słodkowod. 
nego poważne dochody, a bogactwo wód, 
zwłaszcza powiatu kartuskiego stanowi 
bardzo ważną gałąź zarobkowania ludu. 
Ryby, jakie występują w wodach kaszuh- 
skich mają w gwarze łudowej specjalną na- 
zwę, która od wieków utarła się, a jako 
czysto słowiańska jest niezwykłe ciekawa. 
Niektóre nazwy ryb znane są i w głębi Pol- 
ski i tak spotyka się tu ryby: okonie, płot- 
ki czyli wiele, mintusy, sumy, liny, brzony 
czyli barwany lub Szarki, kiełby zwane ol- 
szówki, leszcze w gwarze blejakie, każdźo- 
ry, ukleje czyli rapy, mutki, radowki zwane 
również czerwonkamu, olszonki, świnki, pi- 
skorze, base, szczupaki czyli szczuki, lipie- 
nie zwane także krzonami, węgorze, mino 
gi (te ostatnie w niezwykle drobnej odmią- 
nie) i pstrągi spotykane w bystro płynącej, 
największej rzece Kaszub, Raduni. W bag- 
nach zaś i torfowiskach łowiony jest karaś, 
Łowi się je najbardziej rozpowszechnioną 
siecią, zwaną klepą. Siecią tą łowi się tyl- 
ko na „zotorze”, t j. w głębinach jeziora. 
Sieć ta jest typowo kaszubską i pochodzi z 
XTV-go wieku. 


Mało czereśni i wiśni 
będzie tego lata. 


Chcąc się zorjentować, jak śniegi i przy- 
mrozki majowe odbiły się na sadownictwie w 
poszcześólnych dzielnicach, Związek Polskich 
Zrzeszeń Ogrodniczych rozpisał ankietę na te- 
mat szkód, Plon jej jest bardzo ciekawy. 

Okazuje się, że stosunkowo najmniej nucier- 
piały kresy północne, Mrozu tam prawie nie 
było, śnieg nie wyrządził specjalnych strat, gdyż 
padał wraz z deszczem przy temperaturze po- 
wyżej zera, Wegetacja naogół opóźniona, jak 
wszędzie. 

W Poznańskiem w pow. kościańskim i wą- 
growieckim, nawet czereśnie okwitły bez szkód, 

Gorzej jest w pow. toruńskim, gdzie weze- 
sne odmiany pesikowych przepadły, Porzecz- 
ki i maliny na Pomorzu uszkodzone są w 30 
procent, 

W województwach centralnych wszędzie 
ucieipiały mniej lub więcej wiśnie, czereśnie, 
gruszki a najwięcej morele i brzoskwinie, 

Pomidory, ogórki, wczesne kartofle mają 
zdziesiątkowany plon. 


Orzechy włoskie mają pączki kwiatowe 
zeschnięłe. 
W okolicach Warszawy straty są bardzo 


znaczne, Nie będzie wczesnych czereśni, wi- 
sien, śliw, brzoskwiń, moreli, porzeczek, agre- 
słu, 


awe 


Trąba powietrzna w Rumunji. 


Miasto Guvigi w Rumunji zostało naąawiedzo- 

ne przez katastrofalną trąbe powietrzną, 

która spowodowała duże straty, m. in. roze 
waliła 37 metrowy komin fabryczny, 
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1 powodu niebywałego 
powodzenia przedłoża 
o ieden dzień 


FE romika 
Bydgoszcz, dnia 13 czerwca 1935 roku. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Antoniego z Padwy, wyzn. 
Jutro: Bazyl. Wielk. 

Wschód słońca o godzinie 3.37. 
Zachód słońca o godzinie 20.23. 
, 


Stan pogody 


Zachmurzenie zmienne z  przelotnemi 
deszczami i dalszą + skłonnością do burz. 
Chwilami dość porywiste wiatry z kierun- 
ków zachodnich. 


——) Stan 
dzisiejszy 
—+4 Stan 
wozorajszy 


Termometr wskazywał dziś rano: 
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DYŻURY NOCNE APTEK 
od 11—16 czerwca 1935 r. 
1) Apteka pod Niedźwiedziem, ul. Nie- 
dźwiedzia 11, telefon nr. 50. 


2) Apteka pod Korona, ul. Dworcowa 48, 
telefon nr. 301, 


„LEKTURA“, wypożyczalnia książek przy 
ul Gdańskiej 54, posiada największy wy- 
bór beletrystyki ostatniej doby, Wvpożycza 
książki również na prowincję, 


MUZEUM MIEJSKIE otwarte codziennie 
od 9—16. w nedzelę od 11—14. Obecnie 
w Muzeum wystawa obrazów Józefa Ki- 
don'a, 

MUZEUM SZKOLNE otwarte codziennie 
od godziny 11—14. 


— Wielką loterję fantową zorganizował 
znany chlubnie z swej pracy społecznej w 
Bydgoszczy Związek Pedoficerów Rezerwy. 
Impreza ta, stojąca pod kontrolą organow 
Urzędu Skaibowego oraz zarządu Związku 
daje gwarancję rzetelnego jej wykonania. 
Vrzedmioty wartości 1.000 zł wystawione są 
w składzie przy ul. Długiej 34. Cena losu 
tylko 20 groszy. Losy nabywać można w 
miejscu wystawy fantów przy ulicy Długiej 
nr. 54 oraz przy stolikach przy ulicy Mo- 
stowej, na Piacu Wolności, na Starym Ryn- 
ku i na Placu Piastowskim. Ciągnienie od- 
bedzie się nieodwołalnie w poniedziałek 22 
lipca 1935 r. w lokalu „Pod Lwem*. Dochód 
na cele społeczne Związku Podoficerów 
Rezerwy. 

— Adwokat dr. Czesław Nieduszyński 


złożył prezesurę w radzie grodzkiej BB. 
Zarząd wojewódzki Bezpartyjnego Bloku 


prośbę p. dr. Czesława Nieduszyńskiego o 
zwolnienie go z zajmowanego stanowiska 
prezesa Rady Grodzkiej BBWR w Bydgosz- 
czy uwzględnił i zatwierdził następujący 
nowy skład prezydjum: prezes dr. Mar- 
czyński Józef, kpt. Kalita, prof. Woda, Jó- 
zef Grześkowiak — wiceprezesi. Kierow- 
nikiem sekretarjatu BBWR. w Bydgoszczy 
pozostaje nada! p. Feliks Jaworski. 

— Praktykantów rolnych i leśnych, obe- 
znanych z prowadzeniem szkółek hodowia- 
nych, obór zarodowych, jedwabnictwem i 
przemysłem rybnym poleca „Bratnia Po- 
moc“ Studentów Uniwersytetu Poznańskie- 
go — Poznań, ul. Św. Marcina 40, tel. 39-46. 
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— Sodalicja Marjańska Nauczycielek u- 
rządza dla nauczycielek, także niesodalisek, 
rekolekcje zamknięte w Zakładzie Księży 
Misjonarzy od 29 sierpnia wieczorem do 2 
wtześnia rano. Opłata wynosi 12 zł. Zgłosze- 
nia wraz z wpłatą 6 zł przyjmują do 3 lip- 
ca: PB. Czarłińska, ul. Staszica 1 oraz M. 
Bibrówna, ul. Wiatrakowa 16. 


Policja poszukuje świadków katastrofy 
przy ulicy Bernardyńskiej. 


(ik). Policja bydgoska przeprowadza do- 
chodzenia w sprawie wypadku, który miał 
miejsce 2 bm. o godz. 8-ej przy ul. Bernar- 
dyńskiej. Jak donosiliśmy, rozpędzony mo- 
tocyki wywrócił wówczas hydrant. W 
związku z temi dochodzeniami, komisarjat 
I P. P. prosi o zgłoszenie się świadków te- 
go wypadku w pokoju 44 lub 69 przy ul. 
Jagiellońskiej 5. 
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Kino Adria 


wyświetlanie wspaniałej 
komedji muzycznej 
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„DZIENNIK BYDGOSKI”, piątek, dnia 14 czerwca 1935r. 
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z królami humoru 
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13-go b. m. 
nieodwołalnie! 
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Ja marsinesie. 


Nasze życie publiczne pełne jest dziwacz- 
ności, których usunięcie nie jest niemożli- 
wością, ale chwilowo niema szans realiza- 
cji. 

Naprzykład wszelkiego rodzaju mundu- 
ry. Niema wątpliwości, że lubimy występo- 
wać w mundurach. Poprostu strój normal- 
ny wydaje nam się zbyt mdły i nie odzna- 
cza się niczem szczególnem, to też każdy 
stara się jak może, by nabyć prawo wloze- 
nia mniej lub więcej barwnego munduru. 
Prawo to dają różnego rodzaju organizacje, 
nieraz takie, które poza tą wątpliwej war- 
tości możliwością niczego więcej nie dają 
i nic wogóle nie robią. Ludzie się zrzeszają 
w najbardziej nieprawdopodobne i bezsen- 
sowne związki, poto tyłko, aby z jednej 
strony zdobyć sobie tytuł jakiegoś prezesa, 
czy innego dygnitarza (też choroba społecz- 
na, którą warto osobno omówić), a z dru- 
giej strony móc od czasu do czasu parud- 
nie wystąpić w barwnych piórkach. 

Rezultat jest ten, że w tych wszystkich 
uniformach nie sposób się zorjentować. 0O- 
bok tradycyjnych i szanownych Piękną 
przeszłością mundurów zasłużonych orga- 
nizacyj, coraz to pojawiają się jakieś nowe 
kreacje, irytujące oko niesamowitością po- 
mysłów i bzdurnem sileniem się na orygi- 
nalność. A już czapek to istnieje prawdzi- 
wy zalew. Niedługo każdy zosobna będzie 
chyba nosił nakrycie głowy własnego po- 
mysłu. Już dzisiaj autorzy tych związko- 
wych odznak towarzyskiej solidarności li- 
cytują się w próbach stworzenia czegoś no- 
wego, na czem najgorzej wychodzi estety- 


Sekcja Muzyczna Koła Pracowników 
Oświatowych w drugim roku swego istni-- 
nia rozwinęła wytężoną akcję propagando- 
wą celem spopularyzowania idei muzyki i 
śpiewu wśród szerokich mas społeczeństwa 
bydgoskiego. Zadanie to spełniała przede- 
wszystkiem przez a) urządzanie stałych 
bezpłatnych audycyj muzyki instrumental. 
nej i chóralnej, b) wygłaszanie odczytów i 
referatów z dziedziny muzyki i śpiewu, c) 
organizowanie sekcyj młodocianych przy 
kołach śpiewaczych i sekcyj instrumental- 
nych, d) publiczne lekcje śpiewu itp. 

W roku 1934/35 urządzono następujące 
audycje muzyczne: 

1. „Oschła już ziemia, osuszmy łzy“. Wy- 
konawcami programu były uczennice szko- 
ły wydziałowej żeńskiej. Publiczności było 
około 1.300 osób. 

2. Impreza dochodowa na rzecz Towarzy- 
stwa Popierania Budowy Publ. Szkół Po- 
wszechnych. Publiczności 400 osób. 

3. Audycja popularna w Resursie Kupie- 
ckiej. Publiczności około 500 osób. 

4. Audycja poświęcona muzyce dawnej. 
Publiczności około 600 osób. 

5. Audycja poświęcona pieśni ludowej. 
Publiczności około 450. 

6. Audycja poświęcona twórczości Hen- 
ryka Wieniawskiego. Publiczności około 
800 osób. 

7. Audycja poświęcona muzyce religijnej. 
Publiczności około 800 osób. 

Sekcja Muzyczna oprócz tego współdzia- 


bardziej cieszyły się z tego dzieci. 


Niespodziewane upały kazały wszystkim szukać chłodu w wodzie. 


ka, no i zdrowy rozsądek. Najdziwniejsze 
kształty, najbardziej fantastyczne zestawie- 
nia kolorów zyskują w niewytłumaczony 
sposób prawo obywatelstwa. Władze to za- 
twierdzają, albo nie zatwierdzają — w każ- 
dym jednak wypadku takie krawiecko- 
czapkowe arcydzieła obnosi się po mieście. 

Dochodzi do tego jeszcze manjera naśla- 
dowania wojska. Byli wojskowi — dobrze, 
ale i tacy, którzy nigdy broni z bliska nie 
widzieli, zbroją się w straszliwe szabliska, 
amarantowe rabaty i imponują maluczkim. 

Mundur wojskowy jest w ten sposób za 
bardzo pospolitowany i dlatego na to musi 
Się znaleźć jakaś rada. 

Musi się też znaleźć jakaś rada na ta- 
kie objawy, jak strojenie w kompletne mun- 
dury z wszystkiemi dystynkcjami małych 
dzieci. Mundur nie może być.zabawką i ta- 
ki mały niby ułan, ozdobiony nieraz auten- 
tyczną wstążką orderową, a przytem umo- 
rusany i zabeczany, może budzić tylko złość 
i odrazę. Kult dla armji narodowej mo- 
¿na rozwijać u dziecka w inny sposób i złą 
przysługę wyrządzają swoim pociechom ci 
rodzice, którzy je od lat niemowlęcych na 
wojskowy sposób ubierają. 

Nasze życie pełne jest dziwaczności i 
sprzeczności. Pamiętamy jeszcze, ile to po- 
wszechnie nauragano, gdy wbrowadzotw 
zostały mundurki dla młodzieży szkolnej? 
Ile złorzeczeń wywołało umundurowanie 
kolejarzy czy ostatnio pocztowców? Urąga- 
nia jednak pozostały urąganiami, a wszy- 
scy na własną rękę zaczęli się w rozmaite 
mundury stroić. To się chyba nazywa „czar 
munduru“. Temat trochę do operetki, a 
trochę do rozprawy socjologicznej. 
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DOD osób było na imprezach Sekcji Muzycznej 


Koła Pracowników Oświatowych. 


łala z Ogniskiem Metodycznem dla nauki 
śpiewu przy zorganizowaniu audycyj mu- 
zycznych dla młodzieży szkół powszechnych 
i średnich. 

Audycja poświęcona była twórczości Sta- 
nisława Moniuszki, Młodzieży szkolnej o- 
koło 1.000. 

Audycja w dniu 20 stycznia 35 r. odbyła 
się pod hasłem: „Boże Narodzenie w poezji 
i pieśni*. Młodzieży szkolnej około 1.000. 

Audycja w dniu 27 lutego 35 r. poświe- 
SE była pieśni ludowej. Młodzieży około 
900. 

Zainteresowanie publiczności i młodzie- 
ży szkolnej audycjami było wielkie i z na- 
śladowania godną uwagą śŚledziły pochód 
dźwięków wykonanych utworów. 

W bieżącym roku sprawozdawczym Za- 
rząd Sekcji zorganizował 3 konferencje dla 
wszystkich śpiewaków bydgoskich. Na każ- 
dej konferencji wygłoszono aktualny refe- 
rat muzyczny z dyskusją i zaprodukowano 
kilka utworów muzycznych. 

Gdy chodzi o zestawienie cyfrowe, to 
przedstawia się ono następująco: 

a) Odbyły się 2 zebrania plenarne i 10 
zebrań zarządu; 

b) Zorganiowano 7 audycyj dla młodzie- 
ży Pozaszkolnej i dorosłych, 3 audycje dia 
młodzieży szkół powszechnych i szkół Śred- 
nich i 3 konferencje śpiewacze. W impre- 
zach tych brało udział 9000 osób. 

Dnia 18 listopada ub. r. powstała z ini- 
cjatywy Zarządu Sekcji amatorska orkie- 


Upata. 


Oczywiście naj- 


Kto nie mógł wykąpać się w rzece lub basenie, ko- 
rzystał poprostu z wanienki wystawionej na słońce. 


stra smyczkowa. Zespół ten nie zawiązał 
się w celu zarobkowania, lecz dla ideowego 
pielęgnowania muzyki zespołowej.  Orkic- 
stra obecnie liczy około 20 członków i od- 
bywa regularne ćwiczenia w salce Miejskie- 
go Konserwatorjum Muzycznego. 


Dnia 28 stycznia br. powołano do życia ` 


„komisję programową”, jako ciało fachowe 
przy Zarządzie, celem ustalenia programow 
dla audycji muzycznych. 

zapoczątkowano wśród słuchaczów Uni- 
wersytetu Powszechnego i członków Zwią- 
zku Strzeleckiego „Publiczne lekcje śpie- 
wu“, które prowadził p. prof. Małecki. 

Urządzono też „poradnię muzyczną”, któ- 
ra była czynna co sobotę od godz. 17—18,30 
w szkole wydziałowej męskiej przy ul. 
Chwytowo 16. Dyżur pełnili przewodniczą.- 
cy i sekretarz Sekcji. 


Ostatnio Zarząd pomagał przy organizo- 
waniu akademij żałobnych ku uczczeniu Ś. 
p. Pierwszego Marszałka Polski Józefa Pił- 
sudskiego. 

Tak przedstawia się skromny dorobek 
pracy Sekcji Muzycznej w bieżącym roku 
sprawozdawczym. Oczywiście nie jest to 
bynajmniej stuprocentowa realizacja dążeń 
Sekcji Muzycznej około szerzenia oświaty 
muzycznej, jednakowoż trzeba podkreślić, 
że i w tym roku dzięki nadzwyczaj harmo- 
nijnej współpracy wszystkich czynników 
wchodzących w skład Sekcji Muzycznej u- 
czyniono poważny krok naprzód. 


RAA ETA ER, 

Chore kobiety osiągają przez użycie na 
turalnej wody gorzkiej Franciszka-Józefa 
lekkie wypróżnienie, przyiczem połączo- 
ne to jest nieraz z nadzwyczaj dobro- 


czynnem działaniem na chore organy. 
p O) ÓW CĆ | 


— Katolickie Stow. Kobiet Oddział Koło Pań 
urządza 18 bm, wycieczkę statkiem do Brdy» 
ujścia, Cena 1 zł, dzieci do lat 7 bezpłatnie, 
dzieci szkolne 50 gr. Moc niespodzianek, wła- 
sny bułet. Koło Pań prosi o liczny udział sym- 


pałyków w tej wycieczce. Wyjazd statku o 
godz. 2 po poł. Przedsprzedaż biletów u p. 
Nozdrzykowskiej ul, Mostowa, (10648 


— Wycieczka do Warszawy Absolwentów 
Szkoły Kupieckhiej. Wszystkim członkom 
Zrzeszenia Absolwentów Szkół Dokształca- 
jących Zawodowo-Kupieckich przypominas 
my, że: 1) Wycieczka do Warszawy odbę+* 
dzie się w dniach 29 i 30 bm. Cena przeja+ 
zdu' koleją w obydwie strony wynosić bę- 
dzie ca 9,— zł. Wyjazd nastąpi w piątek 28 
bm. o godz. 23,15. Przyjazd do Bydgoszczy 
w poniedziałek 1 lipca rano o godz. 7,37. Dla 
dokładnego zwiedzenia stolicy wyznaczony 
jest sprytny przewodnik. 2) Dokładnych in- 
formacyj udzielać się będzie na zebraniu, 
które odbędzie się w czwartek, 13 bm. o 
godz. 20-ej w auli Miejskiej Szkoły Handlo- 
wej. Na zebraniu przyjmować się będzie 
zgłoszenia do wycieczki. W wycieczce mogą 
brać udział również niestowarzyszeni. Za- 
pisy uprasza się zgłaszać jak najprędzej. 

— Znana od 10 lat prywatna 6-klasowa 
szkoła powszechna koedukacyjna pod wezw. 
św. Kazimierza w Bydgoszczy, Cieszkow- 
skiego 3 I p. przygotowuje starannie dzieci 
do gimnazjum. Szkoła, pozostająca Pod fa- 
chowem i energicznem kierownictwem, za~- 
pewnia wzorową opiekę pod względem na- 
ukowym i wychowawczym. Lokal obszer- 
ny i wygodny,-duży ogród szkolny, specjal- 
na sala gimnastyczna. Konwersacja fran- 
cuska i niemiecka. Informacje od 12—14 
i od 16—17. Przy szkole znajduje się wzo- 
rowe przedszkole dla dzieci od lat 3—7 z 
używaniem języka polskiego i francuskiego. 

— Wpisy do gimnazjum żeńskiego. 
Uczennice, kończące w czerwcu br. szó- 
stą lub siódmą klasę szkoły powszech- 
nej, mogąc być przyjęte do I klasy gim- 
nazjalnej nowego czteroletniego gimna- 
zjum. Zgłoszenia przyjmuje dyrekcja 
Gimnazjum Żeńskiego im. M. Curie- 
Skłodowskiej (z prawami szkół państwo- 
wych) codziennie od 9—13, ul. Kujawska 
nr. 4, Przy gimnazjum istnieje 6-klaso- 
wa szkoła powszechna, przygotowująca 
specjalnie do gimnazjum chłopców i 
dziewczęta w wieku 6—1? lat. (106201 


Kalendarzyk Ch. D. 


Chrześcijańska Demokracja Koło Bielawy. 


Zebranie plenarne odbędzie się w sobotę 15 
bm. w lokalu p, Ferenca przy ul. Pierackiego 18 
o godz. 7 wieczorem. Aktualny referat wygłosi 
członek Zarządu Okręgowego. 

Wobec bardzo ważnych spraw obecność 
wszystkich członków konieczna. Goście i sym- 
patycy mile widziani, 

Zebranie zarządu o godz. 6. 

x 
KOŁO CH. D. WIELKIE BARTODZIEJE. 

Zebranie w sobotę, 15 bm. o godz. 7.30 
u p. W. Kujawskiego. Sprawy bardzo waż- 
ne. Referat wygłosi p. red. Nowakowski. 

O liczny udział prosi Zarząd, 


Zarząd. 
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fist zx Watszawóy. 


Świt, dzień i noc”. 
w stolicy. 


Warszawa, w czerwcu. 


A 


Warszawa w dzień świąteczny o godzinie 
6.rano niczem nie przypomina Stolicy. Wy- 
Cicho, | 


gląda nawet zupełnie przyzwoicie. 
spokojnie, ba — zgoła czysto. 


Pół Warszawy zdaje się śpi jeszcze, ab 
drugiej połowy poprostu niema w. domu. d 
że to Zielone Świątki. M kich 51 doniosła policji o systematycznej kra- 


AD dzieży bielizny na jej szkodę. Łącznie skradzio- 


jednak nie cheiało się wstać wcześniej, aby K 
rozkoszować się słońcem. Warszawianin nie 
Ra- 
południa. | 
Wschód słońca ogląda czasem, ale oczywi-$ 
ście tyłko wiedy, gdy wracą z nocnej wy- H 


Wyjechała, jako 
Ruch wskutek tego minimalny. 
Mimo, że pogoda wspaniała, 


lubi się fatygować od samego świtu. 
czej wołi pospać do samego 


prawy po szczęście i zabawę, , 
Ale teraz jest godzina szósta rano i na- 


wet takich, chwiejnie wracających w domo-$ 


we pielesze, nie widać. Dorożkarz, czyli tak 
zwany niechlubnie „sałaciarz”, tłumaczy to 
sobie nabożnością warszawskiego narodu. 


— Człowiek pracuje į pije cały tydzień, § 
to i święto uszanować musi, Zresztą pocoj 
w nocy pić i męczyć się na taki upał, kie- 


dy w dzień można. Na Bielanach, na żielo- 
nej trawce alembik lepiej smakuje. 


— To cała Warszawa na Bielanach dzi-k 


siaj? 
`. — Ee, panie, coś się psuje na świecie. To 
już nie to, co w innych latach bywało. Na 
Bielanach naród się nie bawi jak dawniej. 
A wszystkiemu magistrat winien... 

— Dlaczego? 

— Bo jeszcze w zeszłym roku jak czło- 


wiek szedł na Bielany, to Przynajmniej wic- $ 
Bo i huśtawki były, i karuzele. 
I drowniane podłogi do tańca. I wogóle cze-R 
go dusza zapragnęła. A teraz tego wszyst- $ 
uciechy 


dział poco. 


kiego magistrat zabronił. Żadnej 
na Bielanach niema. Frygnie się wałówkę, 
którą się z sobą przyniesie, wypije się swo 
ją wódkę i cała zabawa. 


— To gdzie w takim razie wszyscy sięf 


garną w święta? 


— Najwięcej to chyba nad Wisłę. Każdy 
się kąpie i smaży na słońcu. Zobaczy pan ğ 
kolo południa to wszystko przypięczone nag 
czerwono jak raki na bufecie. Teraz jeszczej 


śpią i smarują plecy wazeliną. 


Teraz ciągle Spia.. Godziny ranne piy- był w połowie marca br: wielki proces o 


ną, a ulice puste jak były. Jedynie magi- 
strackie polewaczki zmywają brud z ulic. 
Gdzieniegdzie przejdzie jakaś służąca z 
dzbankiem na mleko, rzadziej sportowiec, 


który się zerwał rano na jakąś wycieczkę.$ 


Na tym braku normalnego ruchu i codzien- 
nego krzyku Warszawa tylko 
ma handełesów, sprzedających byleco præ 
wie zadarmo, wogóle nie widać żydów, któ- 
rzy też tak już przesiąkli sarmącką trady- 
cją zielonoświąteczną, że gremjalnie wyje- 
chali na łono natury. Nawet Ogród Saski 
podobny jest dzięki temu do parku, a nie 
do ghetta. Pusto — urzędowi śmieciarze ro- 
bią porządek i zbierają papiery. Właśnie 
jeden z nich, staruszek bezzębny, łapczy 
wie wylizuje ze znalezionej torebki okruchy 
pozostałe po jakichś ciastkach. J to tylko 
przypomina, że Ogród Saski jest nietylko 
rezydencją wiosennie nastrojonych ptasz- 
ków, ale przedewszystkiem jest miby płu- 
cęm wielkiego i smutnego miasta, w któ- 
ręm na codzień głód urządza wyścigi z nę- 
dzą. 


x 
Leniwo płynie świąteczny dzień w War- 
szawie. lozpalone trołuary nie zachęcają 
do spacerów po mieście. Kto jeszcze nie u- 
ciekł poza rogatki, chroni się do kawiarni. 


Kawiarnia warszawska, to wycinek ży» 
cia słołecznego prawie najważniejszy. Do- 
koła niej powstała osobna nauka i cała li- 
teratura. Dlatego też od strony teoretycznej 
zagadnienia trzymać się będziemy zdąleka, 
poprzestając na kilku spostrzeżeniach ze- 
wnętrznych. « 

Modny jest SIM, więc idziemy do SIMa. 
SIM leży obok IPS'u, a oba tajemnicze dla 
„prowincji* skróty oznaczają kawiarnie 
artystyczne: . ą 

Najpierw powstała taka kawiarnia arty- 
styczna "w Instytucie Propagandy Sztuki 
przy Placu Marszałka Piłsudskiego. Kat 
wiarnia była subsydjowana (tak, naprawdę 
-— przez Fyndusz Kultury Narodowej) i cho+ 
dziły do niej wszystkie chorujące na sztu- 
kę żydówki, a mimo to kawiarnia splajtnę- 
ła. Jakiś czas była kawiarnia IPS'u za- 
mknięta, obecnie uruchomili ją panowie 
Albrecht i Skąpski, właściciele Ziemiań- 
skiej, ale w dalszym ciągu nikt do niej nie 
chodzi. 

Chodzi się zato do SIM'a, położonego w 
sąsjedztwie, w głębi ogrodu. SIM znaczy 
„Sztuka i Moda“. Urządzony jest artystycz- 
nie i nowocześnie, co jęst tembardziej zro- 
zumiałe, że jego właścicielką jest artystka- 
malarka p. Raczyńska-Arciszewska. Począt- 
kowe SIM był bojkotowany przez żydów, 
dzisiaj już jednak prawie każdego chodzą- 
cego do SIM'a można z dużem prawdopodo- 
bieństwem nazwać „simitą*, albo poprostu 
„semitą Nie przeszkadza im nawet to, że 
mężem właścicielki SIM'a jest znany poseł 
endecki pułkownik Arciszewski. Grunt, że 
SIM jest modny. 

W SIMie możną spotkać wszystkich bar- 
dziej znanych artystów. Mniej znanych zre- 
sztą też, Aktorzy, malarze, literaci — po- 
kązuje się ich palcami, kiedy się chce po- 
pisać znajomością terenu. 

Ale nawet nie artyści są najbardziej 
charakterystyczni dla SIMa. W warszaw- 
skiej kawiarni wogóle -— obowiązuje co 
innego. 


. zyskuje. Nig- 


5 


tecznym tortem. 
jemny; jak zwykle, gdy nagłe ktoś głucho 
jjęknął, a potem ktoś drugi. 


A żołądkowych. 


Cudza 


Cecylja Wojtanowska, zam. przy ul. Śniadec- 


no jej bielizny za okoła 100 zł. 
Szulem Kuczyński (ul. Długa 58) padł również 


jofiarą systematycznych kradzieży, Okradano go 


mianowicie przez czas dłuższy z towarów krót- 
kich w sklepie przy ul, Długiej. 

Leon Łysiak (ul. Byszewska 4) został okra- 
dziony z dokumentów osobistych i 30 zł gotów- 
ki przez niejaką Michalinę T. z Bydgoszczy. 

Janowi Martanowskiemu, zam. przy ul. Sta- 


(ik). | 
poświąteczie przyjęcie. 
rze zasiedli przy kawie, by się posilić Świą- 


Na ul. Śląskiej 20 odliywało się 


Goście i gospoda- 


Nastrój panował przy- 


Pięć osób dostaio gwałtownych boleści 
Wezwano pogotowie. 

W szpitalu miejskim udzielono wszyst- 
kim 5-ciorgu natychmiastowej pomocy le- 
karskiej. Na szczęście otrucie nie było żbyt 


tłośny bydgoski pore 


(ak). Wielką sensacją dła Bydgoszczy 


nadużycia i skandaliczne praktyki sekwe- 
stratorów bydgoskiego Urzędu Skarbowego 
a w szczególności byłego długoletniego kic- 
rownika działu egzekucyjnego Muszyńskie- 
go, W sprawie tej wmieszanych było ogó- 
łem ośmiu urzędników skarbowych, którzy 
skązani zostali przed sądem bydgoskim na 
wysokie kary więzienne. Wskutek wnpie- 
sionej apelacji sprawa ta ponownie rozia- 
trywana była onegdaj przez Sąd Apela- 
cyjny w Poznaniu. 

Sąd Apelacyjny po przemówieniach zna- 
nych bydgoskich obrońców karnych pp. 
miec. Domkego, mec. dr. Śypniewskiego, P. 
mec. dr, Muracha oraz mec. Heringa obni- 
żył głównym oskarżonym karę a mignowi- 


„DZIENNIK BYDGOSXT", piątek, dnia 14 czerwca 1935F. 


ajemnicze otruci 


świątecznym tortem. 
5 osób zaniemogło po przyjęciu familijnem. 


przeci Sadem Apelcncyzjinusmn. 
Zmniejszenie kar głównym oskarżonym. — Rehabilitacja trzech urzędników. 


własność neci: 


garka, wartości 70 zł. 

Franciszek Rafiński (ul. Cicha 1) doniósł po- 
licji, że systematycznie okradano go z bielizny 
i garderoby. Szkoda wynosi 165 zł. 

Z nieogrodzonego placu skradziono wóz ro- 
boczy wraz z drabinami na szkodę Aleksandra 
Czurczyka, zam. przy ul, Wiejskiej 3. Ponieważ 
jednak złodziejom nie wystarczyło to do jazdy, 
ukradli ponadto konia ze stajni. W ten sposób 
Czurczyk został poszkodawany na około 300 zł. 

Drobne kradzieże zgłosili: Klemens Krygier 
(ul. Podwale 10) Alfred Dalke zam. w Wałow- 
nicy pow. szubińskiego, Antoni Boras ul. Ks. 
Skorupki 6) i Helena Hanochowki x (Nawy Ry- 

| 4). p 


silne, to też pechowi bicsiadnicy wkrótce 
mogli wrócić o własnych siłach do domów, 
gdzie odbywają dalszą kurację. 

Bohaterami tego niezwykłego otrucia są: 
Wiktor i Franciszka Markiewiczowie, Ro- 
man i Pelagja Strelau i Klara Cieślińska, 

W sprawie tej policja bydgoska przepro- 
wadza eńergiczne dochodzenia. Prawdobo- 
dobnie w maśle, użytem do wypieku tortu, 
znajdowała się pewna minimalna ilość ar- 
szeniku. 


IizędniKÓW SKArKOWYĆ 


cie: b. kierownikowi działn egzekucyjnego 
Kazimierzowi Muszyńskiemu, którego břc- 
nił p, mec. dr. Sypniewski z 5 na 3 lata 
więzienia, b. magazynierowi działu egzeku- 
cyjnego Janowi Rzepczyńskiemu, którego 
bronił p. mec. dr. Murach z 4 na 2 lata wię- 
zienia, sekwestratorowi Romanowi Kowal- 
skiemu z półtora roku na ośm miesięcy 
więzienia. Oskarżonych. urzędników. SKar- 
bowych Maksymiłjańa' Kandułę, - Czesława 
Erdmanna i Stefana Kajdasza, którzy ka". 
zani zostali przez sąd bydgoski na 8 miesie- ' 
cy więzienia, Sąd Apełacyjny uwolnił od 
zarzutu popełnienia zbrodni urzędniczej ij 
przywłaszczenia. Wszystkich trzech ostat- 
pich’ oskarżonych bronił p. mec, Domke, 
Kandule Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok 
pierwszej instancji. 
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Z Grudziądza donosi nasz korespondent: 

W. szerokich ‘kołach mieszkańców Grudzią- 
dza przygnębiające- wrażenie wywołała wiądo- 
mość o tragicznym skonie córki długoletnich tu- 
tejszych obywateli, pik. Z. Dobrowolskich, śp. 
Jadwigi Redziny, żony porucznika 65 p, p. Za- 
ledwie przed kilkoma dniami śp. zmarła uległa 
nieśroźnemu zdawałoby się pozornie skałecze- 
niu naskórka na twarży. Ot, poprostu, jak się 
to często zwłaszcza u pań zdarza, śp. Redzina 
usunęła pryszcz i ranę dla oka prawie niedostrze- 
śalną, zapudrowała. Już po kilku godzinach 
ojawiły się pierwsze objawy zakażenia, Mimo 


c mężatki 


natychmiastowej pomocy lekarskiej, zatrucie 
rozszerzało się coraz bardziej, a wiedza lekar- 
ska poprostu stawała się bezsilną. Liczne za- 
strzyki i operacja dokonana w szpitalu miej- 
skim nie dały pozytywnego wyniku. Stan mło- 
dej, bo zaledwie dwudziestokiłkoletniej, do nie- 
dawna tryskającej zdrowiem i radością życia 
kobiety, matki trzyletniego chłopczyka, pogar- 
szał się z dnia na dzień, prawie że z godziny na 
godzinę. Zgon nastąpił w Zielone Świątki. 
Wojskowy pogrzeb odbył się w dniu wczoraj- 
szym. Requiescat in pace! 
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RYDGOSKIE KOLEJE POWIATOWE. Rozkład jazcy pociągów 0d 15 maja 1935 ro 


Odjazd z Bydgoszczy: W NEDZECŁE Z SWIETA Przyjazd do Bydgoszczy 
do Koronowa $10. 11.05, 14.00, 18.30, 20.45, 23.35. z Koranowa 7,34, 852, 11.31, 15.10, 18.19, 20.34, 23 17 
dó Opławca, Smukały 3.10, 9 0, 10.00, 1025, 11.05.12.00, | z Opławca, Smukały 734,7 47, 8.52, 8.50, 11.31, 11.56, 12 50. 
13.00, 14.00, 14.40, 15.20, 16.20, 17.36. 18.41, 20 45, 22.10, 23.35 18.50, 15.10, 16.10, 17.30, 18.19, 19.25, 1951. 2034, 21.51, 23.17 
do $mukały Rolnej 10.00, 14.40, 17.35 zę ŠSmukafy Delnej 11.56, 17 30, 1925 
do Wierzchucina (Byszewskie Jeziora) 10.23. 22,10 z Wierzchucina (Byszewskie Jeziora) 7.47, 21,51 

8678) W PAS WWOTĘSZEWNNIE 

do Koronowa $8.10, 1165, 12.30%}, 1400. 1605, 13.39. 2045 | z Koronowa 70724, 7.34, 8.62, 11.31, 15 10, 18.19, 20 34 
do Gpłąwca, Smukały 8.19, 11 05, 11.40*, 12 30*;, 13 20%, * 
1400, 1330**, 1605, 1830, 19.15*, 20,45 8.18%, 1131, 15.10, 17505, 18.19, 

do Wierzchucina, Wąwelna 11.404, 13 20%, 15.30**, 1915% | z Wierzchucina, Wąwelna 7.47**, 7.55%, 9.18%, 17.504 
Uwaga: pociągi oznaczone * kursują w środy i sohały, *f w soboły, ** w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki. 
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z Opławca, Smukxaiy hifi og 7.435, 7,55%, 8:59, 


Siedzimy właśnie w milym ogródku SIMu, 
cieszymy się z ożywczego chłodu krzewów 
i kolorowych parasoli, a jednocześnie mart- 
wimy się całkiem poważnie. Nasz stolik bo- 
wiem odbiega od SIMowej normy. Niema 
przy nim psa nawet na lekarstwo. Bo tu, 
jak się okazuje, trzeba przychodzić z psem. 
Noblesse oblige. Każda dama ciągnie za $o- 
bą jakiegoś szczekającego potwora, kióry 
nieraz wszystko przypomina, tylko nie EE 
System: on, ońa i pies przyjął się już w 
Warszawie, 

To też-SIM jest rozszeęzekany. A my, któ- 
rzysmy lekkomyślnie tu bez psą przyszli, 
czujemy się pod pogardliwemi spojrzeniamił 
otoczenia prawie tak, jakbyśmy byli nadzy. 
Daję wyrąz rozpaczy, zwracając. się do 
spędzającego urlop w Warszawie ulu- 
bieńca bydgoskiej publiczności teatralnej 
Kazimierza Wilamowskiego z serdecznym 
apelem, aby czemprędzej ratował nas w 


kłopotłiwej sytuacji przez wypożyczenie ja- 
kiegoś kundla. 

Niestety, kundla nie znaleźliśmy i rau- 
sieliśmy jak niepyszni wyjść z SIM'a, przy- 
czem żaden z obecnych psów nawet niu rà- 
czył za nami zaszczekać... 

x 

Byłoby przesadą twierdzić, że Warsza- 
wą emocjonuje się imprezami kulturalne- 
mi. Pewnie, że między miljonem łatwiej 
znaleźć widzów teatralnych i amatorów 
wystaw plastycznych niż w stutysięcznej 
Bydgoszczy, ale liczebność tych kategoryj 
imponować nikomu nie może. Na intere- 
sującej wystawie w IPS-ie czy na wspanią- 
łym pokazie dorobku artystycznego Mehof- 
fera w Zachęcie rzadko można spotkać ko- 
goś, chyba przypadkowo zabłąkanego lub 
szukającego samotności. 

Teatr Polski gra od trzech dni „Wyzwo- 
lenie" WysPiańskiego. Przedstawienie od- 


Str. 9. 


"$60kGł żeński. 


Dziś, w czwartek, ćwiczenia gimnasiycz. 
ne drużyny i młodzieży oddziału I w szkole 
wydziałowej przy ul. Konarskiego. Upra- 
sza się o jak największy udział i punkiu- 
alne przybycie. 


Okręgowy Wydział Sokolic, 


Jutro, w piątek, 14 bm. o godz. 7-ej po- 
siedzenie O.W.S., w sekretrjacie przy ulicy 
Dworcowej. Porządek obrad bardzo ważny, 
stąd przybycie wszystkich zarządów gniazd 
konieczne. e 


m_i 


— Turniej szachów strzeleckich. Jednost- 
kowy turniej szachów strzeleckich o mi- 
strzostwo Szkoły Podchorążych dla Podofi- 
cerów w Bydgoszczy został ukończony 5. 
VI. 1935 r. Tytuł mistrza Szkoły zdobył 
podchor. Gerlecki z 1 kompanii szkolnej 
(ilość pkt. 15:3), tytuł wicemistrza szkoły 
zdobył podchor. Bednarczuk z 1 kompanii 
szkolnej (ilość pkt. 13:5). W turnieju brało 
udział £-ch oficerów i 26-ciu Podchorążych. 
Ogółem rozegrano 168 partyj. 


FORMATOR 


3 
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Restauracja, kawiarnia i cukiernia Berendt, 
Dworcowa 6. 


Be-De-Te — Bydgoski Dora Towarowy — Gdaf- 


ska 15. Największy dom tow. Polski Zach. 


M. Susała, Stary Rynek 19, tel. 1128: pończochy, 
rękawiczki, skarpety, bielizna, swetry. 
H. Kaszubowski S.zo.p. Długa 22. Zegarki, biżut, 


Toruń—Warszawa: 


24, 
1405, 15.35, 1756, 18.26, 
Tczew—Gdańsk—Gdynta: 
12.33, 13.06, 13.13, ); 
+ 1610, 20.30 (od 19/V do 11/X). 
Kościerzyna—Gdynia: 8.01 15,20. 


Nakło—Plła; 0.02 615, 10.41 (tranzytowy), 14.45, 19.49. 


650. 805, 9.18, 958, 12,50 
21.26 ' (tranzytowy), 23.15! 


030, 3.29, 5.20, 7.54, 10.12, 
1715, 19.45, 20.00. Do Ryn- 


Unisław—Brodnica: 4.48, 811, 


Inowrocław—Poznas: 
18.32, 22.18, 23.00. 


Wągrowiec—Poznań: 505, 10.40, 13.380, 18.35, 
Inowrocław=Karszntce=Herby Nowe: 0.46, 14.01, 


13.45, 16.20, 21.45, 


znacza się ogromnym rozmachem inscent- 
zacyjnym. Juljusz Osterwa odtwarza Kon- 
rada. Może nawet nie odtwarza. ale twa- 
rzy — kreacja żnakomita. Wogóle teatr z 
prawdziwego zdarzenia. 
Ale mimo to na scenie 


jest więcej osób 
niż na widowni, c] 


Bo taka jest Warszawa... 
* 

„ Jaka jeszcze jest Warszawa? Dużoby 
się o tem dało mówić i pisać. Zielone 
Świątki nie są odpowiednim momentem do 
czynienia spostrzeżeń ogólnie obowiązują- 
cych. Jest strasznie cicho i przez to nie- 
normalnie. „Nawet nie można powiedzitć, 
czy kryzys jest, czy nie. Raczej chyba nie. 
Wszystko jakoś krzepnie, bud je się. 


* à 
Świt, dzień i noc w Warszawie. Może" 
niekompletny. Trudno jednak dzieje ea- 
łego dnia zebrać w stukilkudziesięciu wiers 
szach. (hak), 


0.46, 3.38, 3.51, 6,33, 9.25, 1401, ) 


] P z na PR WT "TJ WE = = 


rat został zniszczony. 
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Największe wydarzenie sportowe Sezonu”? 


WIENER SDORT- CLUB (Austria) — R 


ligowa drużyna wlederńska 


H 66 | — Zakład budowy piecy kaflowych A. Lu- 

53 Para nie para EE ul. maki: 6, tel, rek istniejący od 

= ie 3 r. 1911, wykonuje fachowo budowy wszelkich 

a dla naiwnych kara. nowoczesnych pieców meaai weh pod gwa- 

(ik). Pociąg do hazardu, jakkolwiek | rancją. Powyższa firma wykonała szereg prag 
wrodzony rodzajowi ludzkiemu, winien być | dla urzędów państwowych w miejscu, jak rów- 
mocno powściągany przez ludzi. którzy wy- | nież w większych sąsiednich miastach, wojska 
kazują jego ślady w psychice. oraz poważniejszych  instytucyj. Przyjmuje 
Przekonał się o tem Henryk Popek, za-| wszelkie zamówienia w nowych budowlach jak 
mieszkały przy ul. Niegolewskiego 3, który | również przebudowania wadliwie działających 
widząc na ul. Marsz. Focha grupę ludzi, | pieców. Powyższą firmę polecamy uwadze czy- 
zapatrzonych w grę „para nie para“, po- | telników naszych jako solidną, uczciwą i ściśle 
mnożył grono gapiów i przyglądał się ha- | fachową, (10575 
zardowcj zabawie. Ta ciekawość skończyła — Dyrekcja Państwowej Szkoły Przemysło- 
się smutno. P, Popkowi ukradziono zega- | wej w Bydgoszczy podaje do wiadomości, że 
rek ze srebrną bransoletką. egzaminy wstępne odbędą się w dwóch termi- 
Za każdą namiętność trzeba płacić. Choć- | nach: a) do szkoły rzemieślniczo-przemysłowej 
by to nawet była tylko namiętność patrze- | 17 bm. i 31 sierpnia; b) do szkoły przemysłowej 


; Wielki poiar po 


na 
rozmaz 


Tragiczna Śmierć młodego kupca 
w nurtach jeziora, 


Tczew. Do wsi Sumin na święta do ewych 
rodziców przybył ze Starogardu 22-letni pomoc- 
nik kupiecki Antoni Łepek ze Starogardu. Łe- 
pek korzystając z pięknej pogody udał się do 
pobliskiego jezionra sumińskiego, gdzie podczas 
Bopirli wskutek nagłego udaru sercowego uto- 
nął. 


Straszna śmierć robotnika 
" w torfowisku. 


Tczew. W drugi dzień świąt o godz. 17 kil- 
ku młodzieńców ze wsi Rzeżęcin pow. Tczew 
udało się do pobliskiego dołu torfowego, gdzie 
korzystając z upalnego dnia zaczęli się kąpać. 

Jeden z kąpiących się robotników 20-letni 
Zygfryd Jendraszek, syn chałupnika, zamieszka- 
łego w Rzeżęcinie, nagle znikł pod powierzch- 
nią wody, Na pomoc tonącemu koledze natych- 
miast rzucili się do wody pozostali robotnicy, 
którym po upływie kilku minut udało się od- 
należć matwe już zwłoki śp. Jendraszka. 

Zwłoki tragicznie zmarłego młodzieńca za- 
bezpieczono na miejscu do czasu ukończenia 
śledztwa. Tragiczny ten wypadek wywołał w 
całej okolicy przygnębiające wrażenie, 


Chojnice, 13. 6. Ubiegłej nocy powstał groź- 
ny pożar w miejscowości Orzełek, pow. sępo- 
leński, wsi położonej niedaleko miasteczka Ka- 
mienia Pomorskiego. Z nieznanych przyczyn 
wybuchi pożar najpierw w chlewie rolnika Buła- 
wy. W krótkim czasie ogień rozszerzył się na 
sąsiednie zabudowania, które spłonęły, Rolni- 
kowi Buławie spaliła się stodoła, chlew, wszel- 
kie maszyny rolnicze i narzędzia gospodarcze, 
2 konie, 8 sztuk świń, drób i krowa, 

Ogień przerzucił się na sąsiednie gospodar- 
stwo rolnika Schliepa, któremu strawił stodołę 
ichlew oraz częściowo dom mieszkalny, maszy- 
ny rolnicze, martwy inwentarz gospodarstwa, z 
żywego inwentarza jałówkę, kilka sztuk trzody 
chlewnej i dużo drobiu. Podczas akcji ratun- 
kcwej odnieśli cięższe poparzenia rolnik Schliep, 
jego żona i dziecko, Rannych powierzono o- 
piece lekarskiej, 


W Tykocinie aresztowano księdza. 


Łomża, 13. 6. (tel. wł.) Został aresztowa- 
ny ks. wikary Kochański z Tykocina za 
to, że nawoływał dzieci szkolne, aby 
zdejmowały opaski żałobne po zgonie 
Marszałka. Obecnie wygotowany został 
akt oskarżenia przeciwko księdzu, któ- 
rego oskarża się o nawoływanie do nie- 
posłuszeństwa wobec zarządzeń władz 
państwowych. Ksiądz Kochański odpo- 
wiadać będzie przed sądem w Łomży 24 
bm., gdzie przebywa w więzieniu. 


Śmierć dwóch lotników polskich. 


Olkusz, 13. 6. (PAT) Na polach wsi 
Braciejów w odległości 15 km. od Olku- 
sza spadł samolot wojskowy. Jeden lot- 
nik, nieustalonego narazie nazwiska, 
poniósł śmierć na miejscu. Drugiego, 
ciężko rannego, zabrano autobusem pa- 
sażerskim, celem przewiezienia do szpi- 
tala w Olkuszu, jednak w drodze zmarł. 
Ze znalezionych przy nim dowodów wy- 
nika, że jest to Jan Działak, lat 25. Apa- 


Drużyny „Victoria“ (Elbląg) i „Sokoła“ 


ZMARLL 


Ś. p. Władysław Flek, kapitan rezerwy, 
obrońca Lwowa, w Toruniu. 

Ś. p. Aniela Chrzanowska z Jarząbkowa, 
zmarła w Inowrocławiu. 
|. Š. p. Stanisław Niedzielski, major lekarz- 
dentysta w Poznaniu. 


MISTRZOSTWA TENNISOWE POLSKI. 


We wtorek rozegrano następujące spot- 
kania o tennisowe mistrzostwa Polski: 
Gra pojedyńcza panów: Horain — Gold- 
stein 6:8, 6:1, 6:3. Spychała — Stenzel 6.2, 
4:6, 6:8, 6:2. Popławski — Tomczyński 6:2, 
tyczne. 11,57: Tr. z Warszawy, 12,00: Tr. z 
Krakowa 12,03: Tr. z Warszawy. 12,15: Tr. 
z Krakowa, 13,30; Z oper (płyty). 15,15: Prze- 
glad giełdowy, 15,15; Tr. z Warszawy. 16,15: 
Tr. ze Lwowa. 16,50: Tr. z Warszawy. 18,30: 
„Djabeł a białki mazurskie” z cyklu: „War- 
mja i Mazury". Pogadanka wygł. E, Suker- 
towa-Biedrawina, 18,40: Życie kult, art. i 
nauk. na Pomorzu. 18,45; Muzyka fortepia- 
nowa (plyty). 19,04; Frontem do morza. 19,05: 
Zapowiedź programu na dz. nast, 19,15: Kon- 
cert reklamowy. 19,30: Tr. z Poznania. 19,50; 
Tr. z Warszawy, 20,00: Wiad. gospodarcze. 
20,10: Tr. z Katowic. 20,45: Tr. z Warszawy. 
22,06: Wiad. sport. z Pomorza, 22,10: Tr. z 


PROGRAM RADJOFONICZNY, 


PIĄTEK, 14 CZERWCA. 
WARSZAWA-RASZYN. 6,30; Audycja poranna, 
12,05: Dziennik południowy. 12,15; Koncert, 
W przerwie o godz. 13.00 Chwilka dla kobiet. 
13,30: „Z rynku pracy“. 15,30: P. Czajkowski: 
Symfonja D'dur Nr. 3. 16,00: Odczyt. 16,15; 
Pieśni, 16,35: Pogawędka dla chorych. 16,50: 
Ręcytacje prozy. 17.00: VIII Koncert z cy- 
klu „Pięć wieków muzyki kameralnej", 17,30; 
Muzyka. 18.00: Reportaż St. Kuszelewskiej- 
Rayskiej. 18,15: „Cała Polska śpiewa”. 18,30: 
Skrzynka ogólna. 18,40: Chwilka społeczna. 
18,45: Arje i pieśni, 19,30: Recital fortepiano- 


wy. 19,50: Fragment z poematu J, Słowac- 
` kiego. 20.00: „Skrzynka rolnicza”, 20,10: Warszawy. 
Mała orkiestra. 20,45: Dziennik wieczorny. | ZAGRANICA. 19,00: Budapeszt IL Recital for- 


20,55: „Obrazki z życia dawnej i współcze- tepianowy, 2000: Moskwa (Kom.). „Carmen” 


snej Polski”. 21.00: Koncert symfoniczny. opera, Koenigswust. „Mesiasz”, oratorjum 
22,10: Mała orkiestra. Haendla. 21: Bukareszt. Trio B-dur Beetho 
TORUŃ. 6,30: Transmisja z Warszawy. 8,20 vena. 23: Kopenhaga. Muzyka taneczna. 


Program na dz. bież, 8,25: Wskazówki prak- 24.00: Frankiurt. Koncert nocny, 


| 


odbędą się 
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Rewelacyjne zawody plłkarskie 


EDREZENTACJA POMORZA 


w niedziele, 16 bm. © godz. 16-iej na Stadjonie Miejskim w Bydgoszczy 


Prosimy zawczasu zaopatrzyć się w bilety, które sprzedają firmy: GIERYNA, pl. Teatralny, IDZIKOWSKI, ul. Gdańska, JOHNES, ul. Gdańska, HECHT, ul. Gdańska, 


nie powinno zabraknąć na zawodach, jakich dotąd Bydgoszcz nie widziała! 


JAKOWIENKO, ul. Dworcowa. 10661 Nikogo z miłośników sportu 
EEE a a ORC A 


na wydziały chemiczny i młynarski 22 bm. i 31 
sierpnia. Wszelkie informacje udziela Sekreta- 
rjat Szkoły (ul. Św. Trójcy 37) od godz. 9—14. 
— Egzaminy wstępne, Dyrekcja Miejskiego 
Kat. Gimnazjum Żeńskiego (ul. Staszica 4) w 
Bydgoszczy zawiadamia, że egzaminy wstępne 
do kl. 1 nowego ustroju rozpoczną się dnia 17 
bm, o godz. 8 rano. Uczennice przyniosą ze so- 
bą na egzamin przybory do pisania, papier na 
zadania z języka polskiego i rachunków oraz 
czytankę polską z ostatniej klasy, Egzaminy 
wstępne do klas wyższych rozpoczną się dnia 
1 czerwca o godz. 8 rano, 10,676 
— Pociąg popularny do Krakowa. W sobo- 
tę 15 bm. o godz, 6 wiecz. odjedzie pociąg popu- 
larny z Bydgoszczy do Krakowa na dwa dni. 
Cena karty uczestnictwa łącznie z przejazdem 
na Sowiniec i zwiedzaniem Krakowa 14,20 zł. 
Zapisy tylko w Orbisie, Plac Teatralny 6. (10689 
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amieniem Pomorski, 
Kilka gospodarstw doszczętnie sploneło z żywym 

i martwym inwentarzem. 


Silny wiatr przerzucił płomienie na zabudo- 
wania rolnika St. Weilandta, który krytycznej 
nocy wraz z rodziną bawił w Charzykowie u 
krewnych. Kiedy powrócił do wsi, zastał już 
tylko guzy. Dom miesz*alny, chlew i stodoła 
zrównały się z ziemią. Wszelki żywy i martwy 
inwentarz padł ofiarą rozszalałego żywiołu. Za- 
ledwie 1 koń został uratowany, Stąd płomienie 
przeniosły się na zabudowania chałupnika Wi- 
śniewskiego. któremu spaliła się stodoła i chlew, 


Całe pośorzelisko przedstawia obraz wiel- 
kiego spustoszenia, Poszkodowani ubezpiecze- 
ni byli na wskie kwoty. Chałupnik Wiśniewski 
wogole nie był ubezpieczony. Straty są bardzo 
wielkie, Pzypuszczają, iż pożar wzniecony zo- 
stał przez zbrodniczą rękę. Policja wdrożyła 
energiczne dochodzenia, 


I przed spotkaniem towarzyskiem w czasie 
Zielonych Świąt, w którem Sokół w pierwszym dniu zremisował 2:2, a w drugim 
dniu wygrał w stosunku 4:2. 


6:1, 6:2. Majewski — Tarasiewicz 0:2, 48:8; 
6:3. Tadeusz Kołcz — Małcużyński 3:6, 6.1, 
3:6, 6:0:46:1: 

Gra pojedyńcza pań: Rudowska — Sze- 
rauc 6:3, 6:4. Lilpopówna — Matuszewska 
6:1, 6:3. Z. Jędrzejowska — Głowacka ZBiR 
6:3 — mecz niedokończony. J. Jędrzejow- 
ska — Korczakówna 6:0, 6:0. Neumanów- 
na — Haberówna 6:2, 6:2. 


W grze mieszanej rozegrano następują- 
ce gry: Bystrzanowska—Czetwertyński con- 
tra Kryłówna—Chalier 8:6, 5:7, 10:8. Jędrze- 
jowska J. — Tłoczyński contra Głowacka — 
Laszkiewicz 6:4, 6:3. 

W grze pojedyńczej juniorów: Kończak 
— Löwenstein 6:2, 6:0. Kiełkowski — A- 
damczyk 6:1, 5:7, 6:1. 

Gra podwójna junjorów: Ks. Tłoczyński 
— Połoński contra Löwenstein — Adam- 
czyk 6:2, 6:2. Kończak — Kiełkowski prze- 
ciwko Kępiński — Gołd 6:3, 6:3. 


O 2 CM. OD REKORDU ŚWIATOWEGO. 


Na ostatnich zawodach lekkoatletycz- 
nych w Poznaniu Heljasz podjął próbę po- 
bicia rekordu światowego w kuli oburącz. 
Tym razem Heljasz uzyskał doskonały wy- 
nik 28.66 m. Wynik ten jest zaledwie o 2 
cm. gorszy od rekordu światowego Amery- 
kanina Torrance'a. Prawą ręką Heljasz u- 
zyskał 15.27, a lewą 13.39 m. 


CH. Z. PA. P. 
„ ODRODZENIE" 


KOŁO Il SZWEDEROWO. 


Schadzka dyskusyjna w poniedziałek o godz. 
19,30 w lokalu p, Kołodzieja, ul. Ugory. 
O liczny udział prosi Zarząd. 


Kalendarzyk zebrań Ch. Z. Z. 


W piątek, 14 bm. o godz. 19 odbędzie się 
zebranie Chrz. Związku Pracowników Miej- 
skich w lokalu „Pod Lwem“, ul. Marszał- 
ka Focha. 

Ze względu na ważność spraw, będących 
na porządku obrad, obecność wszystkich 
członków jest bezwzględnie konieczna. 

Zarząd. 


— Egzamin wstępny w Państw. Gimna. 
zjum  Humanistycznem w Bydgoszczy. 
Egzamin wstępny do klasy I odbędzie się 
w poniedziałek, 17 bm. o godz. 8 rano, do 
klasy II i wyższych w środę, 19 bm. o go- 
dzinie 8 rano. Ci, którzy taksy egzaminau 
cyjnej w wysokości 10 zł dotad nie zapła- 
cili, proszeni są wpłacić jeszcze przed 15 
czerwca br. w kancelarji dyrekcji. 

— Na pomnik Marszałka Piłsudskiego 
w Bydgoszczy zebrano z okazji przyjęcia 
dzieci p. Ziembińskiego do pierwszej ko- 
munji św. zł 7, —, 

— Egzamin dla kierowców samochodo» 
wych i motocyklowych w Bydgoszczy od- 
będzie się w dn 19. bm. Bliższych informa- 
cyj udziela kierownictwo kursów samocho- 
dowych Z. Kochańskiego, Bydgoszcz, 3 Ma- 
ja 20a, tel. 11-85. 


Pokąsany przez psa. 


(ik). Pies jest równie dobrze przyjacie- 
lem, jak i wrogiem człowieka. Przekonał 
się o tem bardzo boleśnie Władysław Da- 
niec, lat 11, zam. przy ul. Dworcowej. Zgło- 
sił on się do szpitala miejskiego z śladami 
pokąsania przez psa. Po opatrunku odesła- 
no go pod opiekę domową. 
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FRANCUZI ZDOBYLI PUHAR 
BONARDEL'A. 

Nowy Jork. Reprezentacja Francji w 
tennisie zawodowym w składzie Plaa i Ra- 
millon zdobyła puhar Bonardel'a. 

Puhar Bonardel'a jest dla tennisistów 
zawodowych odpowiednikiem puharu Da- 
vis'a, rozgrywanego przez amatorów. 

W meczu finałowym, odbytym w No- 
wym Jorku, reprezentacja Francji w skła- 
dzie, który podaliśmy wyżej, pokonała re- 
prezentację Stanów Zjednoczonych w skła- 
dzie Tilden i Barnes. 


DZIŚ O GODZINIE 18-TEJ 
NA STADJONIE MIEJSKIM. 
Przypominamy, że interesujące spotka- 
nie piłkarskie reprezentacji Pomorza z dru- 
żyną Sokoła I odbędzie się dziś o godz. 18 
na Stadjonie Miejskim. Jak wiadomo, jest 
to mecz treningowy przed niedzielnemi za- 
wodami Wiener Sport-Club — Pomorze. 


„WOWiiaag 
Sportowe“ 


ukazują się co ponie- 
działek rano o 9. 7,30, 


Do nabycia u sprzedawców 
ulicznych za ceną 10 gr. 


„Nowiny Sportowe” dają wyczerpujący skrót 
wydarzeń sportowych z całego świata, Polski 


I Bydgoszczy. Czytajcie „Nowiny Sportowe”. 


POLKA NA KONKURSACH HIPPICZNYCH 
W CZERNIOWCACH. 

Na konkursach hippicznych w Czerniow- 
cach, zorganizowanych przez miejscowy 11 
pułk ułanów, nagrodę im. królowej Marji 
zdobyła Polka Skibniewska z Hliboki na 
Bukowinie. P. Skibniewska przeszła dwu- 
krotnie trasę bez punktów karnych. 


ŁÓDŹ ZWYCIĘŻA WARSZAWĘ 2:1. 

W Ozorkowie odbył się miedzy miasto- 
wy mecz pomiędzy reprezentacjami robot- 
niczemi Warszawy i Łodzi. Zwyciężyła 
Łódź w stosunku 2:1 (1:0). Honorową brain- 
kę dla Warszawy zdobył Lerner. 


AJAX NA PIERWSZEM MIEJSCU 
W BRUKSELI, WISŁA NA 4-TEM, 


Bruksela. W finale międzynarodowego 
turnieju piłkarskiego w Brukseli pierwsze 
miejsce zajął Ajax, bijąc Sochaux 2:1 (1:1). 
Kolejność w turnieju przedstawia się na- 
stępująco: 1) Ajax, 2) Sochaux, 3) Liersche, 
4) Wisła: krakowska. 


4; 
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* Londyn, 13. 6, (PAT). Naprężenie sto- 
sunków włosko-brytyjskich wywoluje z 
obu stron tendencję | czynników oficjal- 
hych do załagodzenia obecnej sytuacji. 
Aczkolwiek nie wysunięto jeszcze żad* 
nych oficjalnych propozycyj, to jednak 
odbywać się już ma nieoficjalne sondo: 
wanie opinji co dó ewentualnego kor- 
brómisu. . Ambasadór włoski w Londy- 
nie Grandi, który bawi obecnie w Rzy- 
mie, czynić ma wiele wysiłków w tym 
kierunku, 


" Sugestje, jakie ze strony włoskiej po- 


czynione być miałv wobec ambasadora 
brytyjskiego sir Brick Drummonda, po- 
legać mają na tem, że rząd brytyjski 
wyrazilby zgodę na włoską koncesję ko- 
lejową poprzez Abisynję, celem połącze- 
nia włoskiego Somali z Eerytreą. Kolej 
taka miałaby biec ze stolicy włoskiego 
Somali Mogadiascio poprzez zachodnią 
część 
nad Morzem, Czerwonem. Taka kon- 
cesja kolejowa miałaby być wzorowana 
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Abisyhji do Massowoh w Erytrei Í ucieczki. 


na dawnej koncesji rosyjskiej na kolei 
wschodnio.chińskiej, t. zn. kolej włoska 
pozostawałaby pod kontrolą w sferze, 
obsadzonej przez wojsko włoskie. Cała 


administracja kolejowa spoczywałaby w 


rękach włoskich. Równocześnie rząd 
włoski gotów jest jakoby udzielić W. 
Brytanji gwarancji co do calkowiiego 
desinieressement Włoch w sprawie źró- 
deł Nilu, a zwłaszcza jeziora Tsana, 


Abisynja jest niewinna. 


Paryż, 13.6. (PAT). Korespondent Ha- 
vasa w Addis Abeba donosi: W liście, 
przesłanym do posła włoskiego, rząd 
abisyński oświadcza, że żaden żołnierz 
etjopski nie uczestniczył w wypadkach 
jakie wydarzyły się 4-go czerwca, lecz 
że formacje włoskie, złożone z Tubyl- 
ców, zaatakowały pasterzy etjopskich, 
którzy jednak zmusili napastników do 
Rząd abisyński protestuje 
Stanowczo przeciwko ponownemu po- 
gwałceńiu granicy. 


Ieee OOO 
Czy to aby prawda? 


Greiser zapowiada wielkie oszczędności 
i jest łagodny dla opozycii. 


Gdańsk, 13. 6, (PAT). Na wczorajszem 
posiedzeniu Volkstagu prezydent Greiser 
wygłosił przemówienie programowe na te- 
mat polityki zewnetrznej, gospodarczej i 
walutowej -Wolnego ~ Miasta. Odnośnie 
spraw zewnętrzno-politycznych p. prezy- 
dent podkreślił, że w tej dziedzinie sy- 
tuacja Gdańska kształtuje się spokojnie i 
jasno. Szczególną wagę mają dla Gdańska 
stosunki z Niemcami, Polską i Ligą Naro- 
dów. Prezydent stwierdził z zadowole- 
niem, że Polska pozostaje w przyjaznych 
stosunkach z Niemcami. 

Przechodząc do stosunków z Polską, pre- 
zydent oświadczył, co następuje: Przyjazne 
stosunki z Polską znalazły również swój 


wyraz na, polu,..genowskiem,,. Stosunki. ta. 


s 


rozwijaj sie nadał pomyślnie. Drobne kwo- 


stje spornę, których nic można uniknąć, 


uregulowane są na drodze rożmów bezpo- 
średnich. Dobre stosunki z Polską znajdą 
również swój wyraz w czterech umowach 
dotyczących nowego kontyngentu dla rol- 
niętwa. 

Po przedstawieniu przyczyn dewaluacji 
guldena, p. Grciser oświadczył, że interesy 
asa a h a 


NOWY PUDER 
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wspólnego polsko-gdańskiego obszaru wy: 
magaly zrównania walut, wobec tego Już 
dalsza obniżka kursu guldena byłaby nie- 
dopuszczalna. Pogłoski, jakoby Polska mia- 
ła przejąć Bank Gdański i kazać sobie za- 
płacić za to przywilejami natury politycz- 
nej w dziedzinie administracji Gdańska nie 
mają nic wspólnego z prawdą. Senat żąda 
od ludności ofiar i postara się o to, aby 
waluta gdańska nie zniknęła z Powierz- 
chni. Dalsza obniżką kursu guldena wy- 
warłahy ujemne skutki nietylko w gospo- 
darce Wolnego Miasta, lecz i Polski. 
Zmuszając całą ludność do ofiar, pragnie 
senat przeprowadzić oszczędności budżeto- 
we. „ Oszczędności te dotyczą Spraw rzeczo- 
wyGlu..i. personalnych. Nastąpi wobeg .fega 
redukcja," Dotknie ona“ przedćwsżyśtkiem 
pracowników nieetatowych, z pośród któ- 
rych zredukowanych zostanie około 100 na- 
uczycieli i 500 urzędników, dla których 
znajdą się lepsze warunki poza granicami 
Gdańska (wierzymy! == red.) Senat nie be- 
dzie mógł również gwarantować emerytom 
niemieckim ich rent. Będą oni musieli 
przenieść się na terytorjum Rzeszy. Część 


i -. „DZIENNIK BYDGOSKI", piątek, dnia E czerwca 1935 E | 

UREŃREC NARC 

 włeosico -am$sielsisie 
M na koszt Abisynii. 
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bezrobotnych będzie musiała przenieść się 
na terytorjum państw sąsiednich, gdzie są 
lepsze warunki Pracy (Szcześliwej drogi do 
Niemiec — red.) Również na polu kultu- 
ralnem będą przeprowadzone oszczędności. 
Senat — zakończył prezydent — oczekuje 
współpracy wszystkich ugrupowań. Chcąc 
dać opozycji możność krytyki, uchwali się 
uchylenie zawieszenia wydawnictwa „Dan- 
ziger Volksstimme*. A 

Dyskusja nad exposć prezydenta została 
odroczona, mimo sprzeciwu opozycji. Z po- 
siedzenia wykluczono naczelnego redaktora 
„Danziger Volksstimme' Webera za głośne 
uwagi pod adresem prezydenta. 


Bezustanne katastrofy w $owdepji 


Berlin, 13. 6. (PAT). Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi z Moskwy: W pobliżu 
Błagowieszczeńska wydarzyła się katastro- 
fa kolejowa, w której poniosło śmierć pięć 
osób. Źnaczna część pasażerów jest ciężej 
1 iżej ranna. 

X 


Ks. Walji pragnie wyciągnąć 
dłoń przyjażni do Niemiec. 


Londyn, 13 6. Książę Walji wygłosił 
we wtorek na dorocznem zebraniu bry- 
tyjskiego związku b. żołnierzy fronto- 
wych „British Legion“ mowę, w której 
wyraźnie wskazał na konieczność nie- 
miecko angielskiego porozumienia, 


Angielski następca tronu oświadczył 
m, in „Kiedy niedawno rozmawiałem 
z prezydentem „Legjonu Brytyjskiego" 
poruszył on sprawę, która także i mnie 
nasuwałą się, a mianowicie, by przed- 
Stawiciele brytyjskiego związku  żoł- 
nierzy frontowych odwiedzili Niemcy. 
Jestem zdania, że żadna korporacja, al- 
bo organizacja, nie jest bardziej powo- 
lana do tego, by wyciągnąć do Niemiec 
«łoń przyjaźni, jak b. żołnierze frontowi, 
którzy w wojnie Światowej walczyli 
przeciw Niemcom, a obecnie o tem 
wszystkiem zapomnieli”, 


To oświadczenie księcią Walji, który 
zwracał się do b. żołnierzy frontowych 
słowami: „Moi starzy towarzysze! *, 
przyjęto długotrwałemi oklaskami, 


Wrażenie w Paryżu, 


Paryż, 13. 6. Oświadczenie ks. Walji 
wywołało w Paryżu wielką sensację. 
f'Prasa pragnie ustalić, czy -wvwody 
księcia Walji należy uważać za demon- 
słrację polityczną, czy też tylko za u- 
przejmy gest. 

Niektóre dzienniki prawicowe usiłują 
osłabić znaczenie tej demonstracji uwa- 
gą, że następcy tronu nie pozostało nic 
innego do zrobienia, jak tylko przyjąć 


Str. 11. 
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niczącego „British Legion“, by wysłać 
delegację Db. żołnierzy frontowych da 
Niemiec. -Niemniej jednak londyński 
sprawozdawca „Echo de Paris“ musi 
przyznać, że słowa następty tronu zosta” 
ły celowo wypowiedziane w momencie 
niemiecko-angielskich rokowań floto- 
wych, by pokazać, że Anglja nie żywi 


Zagraniczno-polityczna sprawozdąw- 
czyni „Oeuvre“ podkreśla, że niemiecko- 
angielskie rozmowy flotowe cieszą się w 
Londynie wielka popularnością, co nič- 
wątpliwie wpłynęło na krok następcy 
tronu. 


Penkalla jest wolny. 


Gdańsk, 13. 6. (PAT) Na prośbę posel- 
stwa jugosłowiańskiego w Warszawie, 
komisarjat generalny R. P. w Gdańsku 
interwenjował w sprawie aresztowane- 
go przed kilkoma dniami przez władze 
gdańskie dziennikarza jugosłowiańskie- 
go Penkalli, który na skułek tej inter- 
wencji został wczoraj po południu zwo!- 
niony. 


Z tuda towarzystw. 


Czwartek, dnia 13 czerwca, 

Godz. 17.30: O.P.N. Sokół I. Zbiórka I dru- 
żyńy na Stadjonie Miejskim celem ro- 
zegrania meczu z reprezentacją Pomo- 
rza. Komplet konieczny. E 

godz. 19: Komunikat Sokolic Okręgu V. Ćwicze- 
nia wszystkich druhen w sali gimnast. przy 
ul. Konarskiego, Bezwzględne i punktualne 
przybycie konieczne. i 

godz. 19,30: Zarząd 12 koła Rodziny Rezerw. 
Zebranie nadzwyczajne w lokalu szkoły im. 
Estkowskiego. Referat. 

godz. 20: KSM „Gwiazda Zebranie plenarne 
uroczystościowe w salce parafj, św. Trójcy, 

godz. 20: Zrzeszenie Absolw. Szkół Dokształc, 
Zaw.-Kupieckich. Zebranie plenarne w auf 
Miejskiej Szkoły Handlowej. Szczegóły dot. 
wycieczki do Warszawy. 

Godz. 20.30: T. G. Sokół I. Zebranie zarzą- 
du w lokalu p. Żółkiewicza. 

Sobota, dnia 15 czerwca, 

śod z. 19: Zarząd XXI Okr. Śpiewaczego. Ze- 
branie komisji jubileuszowego zjazdu śpie- 
waczego w szkole muzycznej p. prof. Jawor- 
skiego przy ul. Śniadeckich 29 II ptr. Oma- 
wiana będzie sprawa zjazdu. 


Bank Polski płacił w dnin 13, 6, 1935 r. 


dolary amerykańskie 5,26 
funty szterlingów 26,— 
franki szwajcarskie 112,54 
franki francuskie 34,88 


szylingi austrjackie 98,— 
belgi belgijskie 89,36 
floreny holenderskie 307,30 


Poszukuję 3 
3 pokojowego mieszkania 
od 1 lipca. Oferty Dzien. 


do wiadomości postanowienie przewod- 


weber Niemiec żadnych uprzedzeń. | 


Skład 
spożywczy, towarem, peł- 
nym biegu, centrum,wsku- 
tek wyjazdu korzystnie 
oddam. Cieszkowskiego 6 
m.3a. (10686 
ran a 

Sprzedam 
dom nowy, wygodami, du- 
ży ogród. Właściciel, Kar- 
packa 45. (5839 


DO TWARZY 
0 „MATOWYM 
WYGLĄDZIE" 

na Podwójnej Piance kremowej 


Wynalazek Paryskiego Chemika 
Przewrót w dziedzinie 
pudrów do twarzy 


Jadalnie 
nowoczesne tanio sprze- 
da. Pomorska 30. (5827 


Radjoaparat 


3 lampowy 
na anodówkę 


korzystnie sprzedam 
Adres wskaże Dz. (10644 


Lodówki . 
pasy (wielbł. sierść), kuź- 
nia polowa, dywany. „O- 
kazja”, Pomorska 7, (5830 


Stary jak świat, kobiecy problem „Świecącej się 
skóry”, został obecnie, dzięki nauce, rozwiązany. 
Nowym sposobem— który jest wynikiem kilku- 
łetnich dociekań francuskich chemików—najcień- 
szy puder, przesiewany siedmiokrotnie przez 
jedwabne sita, jest zmieszany z podwójną „Pianką 
Kremową”. Ten sposób fabrykacji został nabyty 
przez firmę Tokalon. Nowy Puder Tokałon jest 
jedynym pudrem, który można zatosować rano i 

yć pozbawioną połysku nosa przez cały dzień, 


zm 


x 


Młyn 
motorowy sprzeda. Barci- 
szewska. Gniezno, Park 
Kościuszki 6. (10695 


Jadalkę 
sypialkę dębową i białą, 
salonik mahoniowy, pokój 
męski, leżanki, tapczany, 
rower, maszynę do szycia 
i pisania, okazyjnie tanio. 
„Sała Licytacyjna*, Gdań- 
ska 42, (10687 


Sprzedam 
korzystnie samochód cięża- 
rowy 1'/, ton Chevrolet 
6 cyl. w dobrym stanie Oraz 
6 osobowy samochód marki 
niem. 6 cyl. w dobrym stanie 
i natychmiast do jazdy, na- 
dający się na ciężarówkę. 
Oferty do Dzien. Bydg. pod 
„b, cyl. (10690 


niezależnie od swego zajęcia. Jedyny puder, który 
nadaje cerę o „matowym wyglądzie“ i wspaniałą 
świeżość dziewczęcej urody. Wypróbuj go dziś 
jeszcze, a zobaczysz, jakie ci nada fascynujące 
piękno. Skonstatujesz, jak całkowicie odmienny 
jest nowy Puder Tokałon od wszystkich innych 
pudrów, ponieważ jest jedynym pudrem, opartym 
na tajemnicy „matowego wyglądu”. 


KW 


Maszynę 
do szycia, gabinetową, oka- 
zyjnie. Pomorska 28/7. (5845 


1064: 


-We EE śe 


[czy ] 


a Bułetowy Wychowawczyni 
KUPNA od 15 lipca, za kaucją.|freblanka z dobrem świa- 
: Kamiński, Lidzbark, (10693 | dectwem z praktyką, zna 


śkolwiek szycie 1 robótki 

Lodówkę co BS ótk 

dużą, dobrą, kupię. Ach- Pomocnica poszukuje posady do dzieci, 
tel Gdańska 75. A GS domowa, znająca wszelka | Oferty „Wychowawczyni 
3 pracę domową, szycie, | Dzien. Bydg. (10691 


pod „Ładne”. (10572 


CIm ) 


Kupim 1 opiekę nad dziećmi. 5 
4 km aen. toru ko-| Skrzynka pocztowa 48, Majątek 
łejkowego. rozstawienie Chojnice-Pom. (10692 325 mórg, 14 klm. od Pozna- 
4 pa TE ) nia na 10 lat wydzierżawię 


60 cm, szyny 70—75 mm 

wysokie. 40 sztuk wywro- Potrzebny” 

tek poj. 1 m3, lokomotyw-| 0d 25 czerwca 1935, po- 

kę parową albo benzy.| mocnik fryzjerski z wod- 

nową. Zgłoszenia do adm, | na ondulacją Jastarnia 27, 

pod „Kupimy”, (10688 | nad morzem, Józef Woj- 
ciechowski. . (10639 


Objęcie 15.000 zł. * Sowin- 
ski, Poznań, Garnczarska 2 
tel. 1821. (5843 


Kiosk 
letni, wydzierżawię. Of. 
„120*filja Dziennika, (5832 


J POSAD Kucharka (5844 ; 
; WOLNE l. samodzielna do pensjonatu = Skład 
z T potrzebna zaraz. Zgłosz. A |z mieszkaniem poszukuję. 
Ekspedjentkę Królowej Jadwigi 16, m. 1. = | Czajkowski, Inowrocław, 
władającą język. polskim Cena w tej rubryce | wiersz 50 gr. | Piłsudskiego 1. (584.1 
i niemieckim od 1. VH. 35, Mechanik (5833 
poszukuje f-a M. Zweiniger | potrzebny. „Młodszy* filja.] 11 2 pokojowe: e 4 
Nast., Gdańska 1. (5834 kuch. Jana Kazimierza 8/1a K p pł E $ 
Stolarz POSADY 2 pokoje: WWW 
na drzwi. Jagiellońska 28, CEED a T S Pokój 
m. 8. p (5829 —— Jagiellońska 26—5, Gdańska 27—9. (5837 
Ogrodnik 
Służąca (5842| kawaler lat 26, egzamino.| Lokal: Pokój 


potrzebna. Promenada 5/3, wany przez Pom. Izbę Rol- | restaur. Jagiellońska 7/5. 


słoneczny. Warmińskiego 


niczą, poszukuje posady, nr. 11—2, (5840 
Służąca: Wilkiewicz, Grunwaldzka Mieszkanie 
potrzebna. Toruńskń 83.lnr. 147. (5820 | czteropokojowe słoneczne, Pokój (5831 
komfortowe, I piętro, bal- |umebl. Matejki 12—5, 
kon. Promenada 23. (10667 
Pokój 


4 pokojowe 


większy, dobrze umeblowa- 
komfortowe, zaraz do wy- 


ny, słoneczny, wszelkie wy- 


najęcia. Cieszkowskiego | gody z utrzymaniem zaraz 
nr. 1—1. (6847 | do wynajęcia. Florjana 3, 
m. 8. (10694 

5 pokojowe 


mieszkan'e od 1 lipca do 
wynajęcia. Król. Jadwigi 1 
m. 3. (5787 


2 pokoje (10681 
kuchnią, centrum miasta 
Bydgoszczy, oraz lokalik 
nadający się na cukieren- 
kę, poszukuję (gwarancja) | pozna „Krawcowa”, filja 
płacenia czynszu. Oferty | Dz. Rozwodnicy wyslu- 
„Par” Poznań, pod nr. 55,41 | czeni. (563836 


(CD | 
Pan 


zapozna panią przystojną, 

niezależną i dyskretną, 

Fotki śię zwraca. Oferty 

do Dzien. Bydgoskiego 

pod „Z 99”. (10650 

zw 1 kaka: ŚR mh 2 
Pana 


OPRAWY KSIĄŻEK 


oraz wszelkie prace wchodzące w zakres intro- 
ligatorstwa wykonnje starannie, szybko i tanio 


Introligatornia Drukarni Bydgoskiej S. A. 
NON 2YOSOSKIEJ D. A. 


Wydawnictwo „DZIENNIKA BYDGOSKIEGO" 
Poznańska 12-14 Telef.: 3315, 3316, 3326 


MMMMmmmmmmm 


„DZIENNIK BYDGOSKI", piątek, dnia 14 czerwca 1935r. Nr. 136. 


o "WWNTIETE 


Dnia 10 czerwca 1935 r. po długich i ciężkich cierpieniach zmarł 
w szpitalu miejskim w Poznaniu, opatrzony Sakramentami św. nasz 
najukochańszy syn i brat Ś. p. 


Wacław Czerwinski 


student 5 roku medycyny, porucznik rezerwy 7 D. A. K. w Poznaniu. 
W głębokim smutku pogrążona Rodzina. 
Drążonek, dnia 11. VI. 35 r. 
Pogrzeb odbędzie się w czwartek o godz. 10.30 w Mroczy. 


Str. 12. 


wyjeżdżam 


dnia 17 czerwca br. na 3 tygodnie 


Dr. Meyer 


radca zdrowia 


5822) 


gwarancyjnie wykonane 
po cenach konkurencyj- 
nych poleca 48173 


Fabryka mebli 


Sprzedaž: 
tegorocznych traw 


z łąk strzelewskich 


odbędzie się 


w Sirzelewie 


Najłatwiej wygrać w kolekturze (10640 


DZIERŻANOWSKIEGO 


GAuNSIEZNIĘD, Chrobrego 2 
gdzie stale padają duże wygrane. Konto P. K. O. 200.360, 
€iągnienie w środe 19 czerwca. 


10643 


h m w WU 


ORYGINALNE PROSZKI 
„MIGRENO - ati 

NERVvOSIN” B 
RM SW. n599 2 


Poznańska fabryka wódek i hurtownia win 


poszukuje 


przedstawiciela 


na miasto Gdynię ipowiat morski. 
Pożądani są zdolni, poważni panowie 
obeznani z branżą win i wódek. 

Szczegółowe zgłoszenia wraz z podaniem referencji 


prosimy nadesłać do Biura Ogłoszeń „Par* Poznań, 
pod pAr. 24,17, (10683 


na łąkach Majętności Łabiszyńskiej odbędzie się 
w Ołympinie u p. Krzeszewskiego w poniedziałek, 
dnia 17 czerwca rb., w wtorek, dnia 18 czer- 
wca rb. Sprzedawane będą trawy na łąkach: Łabi- 
szyńskie rozm. H, III, IV, V, VI, VII, VIII, IX i X 
Wspólne: I, 11, III, IV, V i Vl oraz Stawiska, Początek 
zawsze o godz. 10:tej zrana. (10005 
Łabiszyn, dnia 1 czerwca 1935 r. 

Główna Administracja Majetności Łabiszyńskiej. 


Tegoroczna sprzedaż traw | 


Wełni. R kg |2 godz. S9-tej rano" 
RAT "SDE 1050) Tarząd dóbr. 
Je. 4N0Eu 4 wia zaa >" c: 


dawniej Górecki. 


SĄ ŚRODKIEM 
KOJĄCYM BÓLE 


ZASTOSOWANIE : 


BÓLE GŁOWY 


MIGRENA, NEW RALGJA 


Do odstąpienia 


ZN 


Nażdy może zostać miljonerem... 


10187 + 
Ciągnienie 
19 czerwca. 


Trzeba tylko kupić los w kolekturze 
Konstanty Rzanny, Bydgoszcz 
Gdańska 25, tel. 33-32, ,P. K.O. 207494. 


[Eg 


Realność 5788 
10 morgowa, dobra ziemia 
średnia, masywne zabudo- 
wania, dobre położenie, 
kościół i szkoła na miejsen, 
korzystnie na sprzedaż. 
Paul Schröder, Żołędowo, 
stacja kol. Maksymiljanowo. 


Pietrowy (10674 
trzypokojowe, 12000, ulica 
Babia Wieś 4, właściciel. 


Drogerja 
dobrze zaprowadzona przy 
rynku, w pow. mieście, na 
Pom. z powodu stosunków 
paea nych, zaraz na 
sprzedaz, do objęcia 15 tys. 
zł. Of. do Dzien. Bd pod 
nr, „273% (10665 


Maszynę 
szewską Singera, rower, 
sprzedam tanio. Grunwal- 
dzka 2—3. (10666 


Motocykli 
Harley Davidson 120 0cbm 
przyczepką dobrze utrzy- 
many sprzedam. Lewan- 
dowska Grudziądz, Wy- 
biekiego 47. (10636 


Na 
sprzedaż National Regi- 
strier Kasa, nowy system, 
mało używana, jak nowa. 
Cena zakupu 3.500 zł, za 
1.500 zł, Zgłoszenia pi- 
semne do Dz. Bydgoskiego 
pod „Kasa*. (10679 


Sypialkę 
korzystnie sprzedam. Dłu- 
Bogza 14, stolarnia (14687 


Konia (10656 
sprzedam. Szubińska 63. 


Repertuar kin bydgoskich: 


ADRIA: „Byli sobie dwaj 
hultaje* (Flip i Flap). 
Ostatni dzień. 

APOLLO: 
wczoraj*, 

BAŁTYK: „King Kong*. 

KRISTAL: „Wszyscy lu- 
dzie są wrogami“. 

MARYSIENKA: „Piotruś“ 
z Franciszką Gaali „Ku- 
glarz Nosek”. 

REWJA: „Afera pulko- 
wnika Redla*. Na scenie 
nowy zespół w nowej re- 
wji p.t. „Edzio się żeni“. 


„Zaledwie 


Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 5 cyfr == jedno słowo 
i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo, 
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 


Pianino 
pierwszorzędne tanio 
sprzedam. Gdynia, Ka- 
mienna Góra, Belweder, 
Towarzystwo Kąpięli Mor- 
skich, Tel. 18-06, (10544 


Lodówki 
i różne inne rzeczy. Hala 
Licytacyjna, Zbożowy Ry- 
nek nr, 7, w podwórzu, (10669 


. . Wózek 
dziecięcy na sprzedaż. 
Nowodworska 54. (10688 


KC ru YA 


Kupie (10543 
natychmiast  betoniarkę 
wraz z windą wmontowa- 
ną, przy betoniarce z mo- 
torem elektrycznym. Of. 
kierować, architekt Wit- 
kowski, Orłowo Morskie, 


Pianino 
krzyżowe kupię, płacę go- 
tówką, Oferty pod „Krzy- 
żowe”. ' (10653 


Magiel (10660 
w dobrym stanie ewtł. 
elektr. kupię. Oferty „Ma- 
giel” filja, Dziennika, 


Udzielam 
lekcji gry na fortepianie, 
prędką metodą do naucze- 
nia się, przygotowuję do 
konserwatorjum. Miesię- 
cznie 8 zł, dwie godziny 
tygodniowo ;łącznie z ćwi- 
czeniem 10 zł, (1 godzina 
dziennie) fortepian wolny 
do ćwiczeń, godz. 30 gr. 
Przychodzę także w dom. 
Przygotowuję przez rok 
do konserwatorjum. Dla 
dorosłych kurs trzymie- 
sięczny. Hetmańska nr. 5, 
wejście na prawo, miesz- 
kanie 5. (21186 


POSAD 
WOLNE 


Potrzebny 
zaraz lub później dzielny 
mistrz stolarski, organiza- 
tor pracy i kalkulacji, na 
prace stolarskie, budowlane 
i meblowe, dla większej 
stolarni na Pomorzu. Oferty 
pod SZ K.s. (10603 


Fryzjerkę (10605 
biegłą, wodnej i żelazko- 
wej ondulacji, poszukuję 
zaraz. Leonard Kudalski 
Brodnica ul. Mazurska 5. 


BÓLE:ZĘBÓW 
GRYPA „PRZEZIĘBIENIA 
B LE : ARTRETYCZNE, 
STAWOWE,KOSTNE ITP 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


ze znane. KO GUTEK 


SPRZEDAJĄ APTEKI 


kancelarja 


adwokacka 


dobrze prosperująca, z sprawami bieżącemi, w mieście 
powiatowem w Wielkopolsce, z całkowitem urządze- 


niem. 


Imbroży Pałczyński |w srode 19 czerwca 


Dziennika Bydgoskiego w Gdyni. 


Oferty pod „Spadkobierca“ do agentury 


(10684 


Czytajcie Dziennik Bydgoski! 


Nauczyciel (10604 
katolik, potrzebny do troj- 
ga dzieci, zakres, niższe 
klasy gimnazjum, od no- 
wego roku szkolnego. 
Zgłoszenia: Semmerling, 
Starzyno, powiat morski, 


Agentów (10682 
poszukuję, zarobek mie- 
sięczny 5u0 zł i więcej, do 
sprzedaży kuchenek ben- 
zynowo - gazowych, z kau- 
cją 35.- Poznań, Wybickie- 
go 15, m.5, Madaliński. 


Zajęcie (5819 
domowe dla pani, panien- 
ki, wyższem wykształce- 
niem. Adres fotografją fi- 
ija, Dworcowa „Wyższe“, 


Szofer 
rzeźnik potrzebny. 
tejki 8. 


Ma- 
(5780 


Poszukuję 
natychmiast czeladnika 
kominiarskiego. Siniarski, 
Sępólno. (10619 


Fryzjerka 
dobra siła potrzebna na stałą 
posadę od 19 bm.  Zgłosz. 
K. Thimus, Lubawa, Gdań- 
ska 10. (10624 


Służąca 
na wioskę potrzebna za- 
raz. Zgłoszenia: Grun- 
waldzka 35, m. 8. (10659 


Poszukuję 
gospodyni na wieś, zna- 
jącą się na hodowli dro- 
biu, z pierwszorzędnem 
gotowaniem, wymagane 
świadectwa. Zgłoszenia 
czwartek od 14 do 18, Ko- 
pernika 6, I p. (5826 


Dziewczyna 
potrzebna zaraz. Pomor- 
ska 23, kolonjalka. (5818 


Kucharka 
potrzebna zaraz. Fordoń- 
ska 30, (5816 


Bufetowy 
posiadający odpowiednią 
gotówkę do objęcia bufetu 
na własny rachunek po- 
trzebny zaraz do dobr 
prosperującego  większeg 
zakładu gastronomieznego, 
Oferty pod „Fachowiec* do 
Dzien. Bydg. (10649 


Czeladnicy 
kowalski i kołodziejski po- 
trzebni natychmiast. Zgło- 
szenia: J. Marga, Stawki, 
Toruń IL (10685 


E, 
Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., 
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; 
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 509, 
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty 
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce 


Drobne ogłoszenia 


Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 0/, dreżej jak w zwykłym dziale ogłoszeń. 


Poszukuje (10569 
spiesznie dobrego fachow- 
ca do obicia żaglówki. 
Adres wskaże Dziennik. 


Służąca (10652 
dobra, gospodarna potrze- 
bna, Garbary 19, skład. 


Uczennice (10651 
do szycia| przyjmie mi- 
strzyni. Wiatrakowa 15/8. 


Kucharka 
potrzebna zaraz do restau- 
racji. Adres wskaże 
Dziennik. (5817 


Potrzebna 
młodsza sprzątaczka. 
Adres wskaże filja. (5825 


Służąca > 
uczciwa, do różnych prae 
potrzebna. Nasiadek, cu- 
kiernia, Marszałka Focha 
nr. 10. (10674 


€zeladnik 
kowalski potrzebny. Zbo- 
żowy Rynek. (10673 


Kucharka 
znająca dobrze kuchni 
warszawską, dobremi 
świadectwami, potrzebna 
zaraz. Oferty kierować: 
Garnizonowe Kasyno Ofi- 
cerskie, Chełmno. (10680 


Fryzjerką (10681 
potrzebna. Niedźwiedzia 7. 


€zeladnik (10668 
krawiecki. Lubelska 1, 


czeladnik 
krawiecki potrzebny za- 
raz. Bukowski Nakielska 
nr. 2i. (10690 


Słoneczny 
balkonowy. Kościuszki 18, 
m. 7, (5846 


Służąca 
potrzebna. Zgłoszenia 
Zygmunta Augusta 14, 3-5, 


Służąca 
potrzebna. Dworcowa 30, 
Dembus. (10664 


Panienka 
do zewnętrznej sprzedaży, 
potrzebna. Plac Poznań- 
ski 7, skład. (10672 


Służąca 
uczciwa, gotowaniem, pra- 
niem, potrzebna. Ciesz- 
kowskiego 10, m. 8. (10682 


Posługaczka 
potrzebna. Cieszkowskie- 
go 1—1. (5848 


drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. 


< POSADY > 
À POSZUKUJĄ 


Fryzjer (10656 
damski poszukuje stałej 
posady. Oferty Dziennik 
Bydgoski, pod  „Stałej”, 


Poszukuję (10646 
dla córki lat 17, posady 
do dzieci w lepszym do- 
mu. Zgłoszenia pod 
„Dzieci”, do Dzien. Bydg. 


Dziewczyna 
sierota, 15 lat, poszukuje 
mszę do dzieci, Inb lek- 

ich prac domowych. Of. 
proszę do Dziennika pod 
„Pracowita*. (10645 


kk DZIERŻAWY 
Wille 

5 pokoj, ogród, wydzier- 

żawię na Bielawkach. Of. 

filja Dzien. Bydgoskiego, 

Dworcowa, pod „87”.(5776 


Wynajme (5821 
lokal fabryczny ca 400 m3, 
Oferty „Abe”, do filji. 


Zakład . 
krawiecki dobrze zapro- 
wadzony, korzystnie wy- 
najmę. Hetmańska 8, go- 
spodarz. (5835 


KCEEDJ 
POSZUKUJĄ 
Dia 

dwóch gimnazjastów poszu- 
knję w śródmieściu dobrej 
pensji z konwersacją nie- 
miecką. Oferty pod „100% 
Dzien. (10571 


/ POKOJE 
WOLNE 


Pokój 
Kwiatowa 9, m. 9. 


(10657 


Frontowy 
słoneczny, utrzymaniem, 
Cieszkowskiego 8/4. (5824 


Pokój 
słoneczny, 1—2 osobowy, 
balkon, utrzymanie, Gdań- 
ska 62 — 5. (10662 


Pokój 
elegancki, utrzymaniem. 
Cieszkowskiego 9—5. (5849 


Pokój 
Orla 20. 


(10663 


Pokóí (11670 
Chwytowo 11, oficyna. 


administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku 


Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. i 
Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Ake. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński; Mieczysław Mistat w Gdyni, 


Pokój 
Piotra Skargi 7. m. 4. (5750 


KC") 


Poszukuję 
letniska w lipcu, najchęt- 
niej nad morzem. Oferty 
do Dzien. Bydg. „Korzyst- 


ne”, (10467 


Letnisko (10537 
Dom 6 pokojowy (dawniej 
szkoła) nadający się na 
letnisko w pięknej okolicy 
nadwiślańskiej,j komuni- 
kacja autobusowa Byd- 
goszcz - Świecie, zaraz do 
października br. do wyna- 
jęcia. Zgłoszenia kierować: 
Szkoła Topolinek, poczta 
Topoino, pow. Świecie. 


Letnisko 
w pałacu, blisko Bydgosz- 
czy, miejscowość ślicznie 
położona, las, woda. Ofer- 
ty pod „Komfort” do filji 
Dziennika, (5823 


Letnisko 
uroczo położone w borach 
tucholskich, 5 min. odległe 
3 jeziora i lasy iglaste 
dookoła, przyjmuje na 
letnisko jak w ubiegłych 
latach z utrzymaniem od 
osoby dziennie zł 3.— do 
3,60. Jan Trzyński, Mini- 
kowo, pow. Tuchola.(10678 


Dla poszuknjących posady 209% zniżki. 
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9. 


Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia 
nie zobowiązają Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy. 


K RÓŻNE ): 
Mogę 

zabrać samochodem sobotę 

Gdynia—Puck 5 osób, ko- 


szta niżej kolei.  Wiadom. 
Plac Wolności taksa 7. (5828 


Pluskwy 


karaluchy, mole należy 
teraz przed rozmnożeniem 
wytępić z zarodkami!! 
płynem: (10323 
gs Gazólit'5. p. 
Skutek gwarantowany! 
Ludziom nieszkodliwy! 


£ ZGUBY H 


Unieważniam 
wykaz osobisty kolejowy, 
nr. 509836 zgubiony, na 
nazwisko Moraczewski 
Maksymiljan. (5805 


C 


Kawaler (10654 
lat 30, pomorzanin, rzym.- 
kat. posiadający 220 morg. 
wzorowe gospodarstwo, 
poszukuje w celu matry- 
mcn alnym, sympatyczną 
pannę, dla wspólnego do- 
bra majątek 10-15 tys. po- 
żądany. Of. pod „220-30“ 


JENDNOOKI GOŚĆ W CYRKU. 


S 
gasi) 


— Może mi pani da pół biletu... 


w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł. 
dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 200, zniżki, 
Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu 
upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25%, dopłaty. — Ugłoszenia skomplikowane Oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200), 
Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy. 


drożej. 
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